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• PRAWO DO
ROZSĄDNEGO BUNTU 

z cyklu: Quo vadis, oświa to?
• PRZECIW RUTYNIE 
próby innowacyjne
• CO ZAGRAŻA

ZDROWIU MŁODZIEŻY?
• RUCH LUDOWY

W POLSCE (do 1939 r.)
„Zeszyty Historyczne” nr 4
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DZIEŃ
ZWYCIĘSTWA

„Halo! Halo! Polskie Radio Warsza­
wa i wszystkie rozgłośnie polskie. 
Nada jemy nadzwyczajny komunikat. 
Dzisiaj, 8 maja, na gruzach stolicy 
Niemiec, Berlina, podpisany został 
przez Naczelne Dowództwo Niemiec­
kie akt bezwarunkowej kapitulacji 
Niemiec (...) Polska, a z nią razem 
wszystkie narody świata, uroczyście 
obchodzić będą rozgromienie Niemiec 
hitlerowskich, upadek najokrutniej­
szej tyranii świata, zwycięskie za­
kończenie najstraszliwszej z wszyst­
kich wojen i rozpoczęcie trwalej epo­
ki pokoju, wolności i szczęścia. Celem 
upamiętnienia po wsze czasy zwy­
cięstwa Narodu Polskiego i jego 
wielkich sprzymierzeńców nad na­
jeźdźcą germańskim, demokracji nad 
hitleryzmem i faszyzmem, wolności i 
sprawiedliwości nad niewolą i bez­
prawiem, Rada Ministrów wydala w 
dniu dzisiejszym dekret ustanawia­
jący dzień 9 maja 1945 roku narodo­
wym świętem zwycięstwa i wol­
ności”.

(fragment nadzwyczajnego komuni­
katu wygłoszonego w Polskim Radiu 
g maja 1945 r.)
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JAK W SOCZEWCE
ZWIĄZEK - JAKI?

Z wiązek — jaki? Odpowiedzi 
na to pytanie próbowali udzie­
lić pracownicy nauki podczas 
zorganizowanego przez redak­
cję spotkania, w którym uczest­
niczyli : mgr Marek Dąbrowski 
— Uniwersytet Warszawski; 
doc. dr Alicja Gawrońska 
Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego; dr Andrzej Muster 
— Politechnika Warszawska: 
dr Anicet Niedźwiedziu — Po­
litechnika Gdańska; prof. dr 
Danuta Przeworśka-Rolewicz 
— Polska Akademia Nauk; doc. 
dr Krzysztof Kosochowicz 
Politechnika
Tryhkowski 
Warszawski; 
kowski —
szawska. Redakcję reprezento­
wała red. Krystyna Rogalska.

Gdańska; dr Jan
— Uniwersytet 

dr Klemens Wysz- 
Politechnika War-

K. ROGALSKA: — W dyskusji, jaka się 
toczy u nas.na temat związków zawodo­
wych. a ściślej przyszłości i kształtu ruchu 
związkowego w obecnej sytuacji naszego 
kraju, prezentowane są przeróżne, często 
diametralnie przeciwstawne poglądy. Po­
cząwszy od pytania: o pluralizm czy jed­
nolitość ruchu, poprzez pytania o zakres 
działania związków zawodowych, ich funk­
cje, ich strukturę, prawa i obowiązki aż po 
wzajemne stosunki między związkam. a 
władzą — szuka się „wspólnego mianow­
nika”, który stanowiłby możliwie naj.pcł- 
niejszy obraz społecznych opinii na tęp te 
mat. Opinii tym istotniejszych, że.przygo­
towywana jest przecież ustawa o związ­
kach zawodowych i chodzi o to, aby jej 
treść była w miarę możliwości najbardziej 
przystająca do oczekiwań ludzi pracy. Za­
praszając zatem Państwa na spotkanie kie­
rowaliśmy się przekonaniem, iż w tej spo­
łecznej dyskusji nie powinno zabraknąć 
pracowników nauki, działaczy Związ.ru 
Nauczycielstwa Polskiego, którego przy­
szłość ze zrozumiałych względów interesu­
je nas wszystkich najbardziej. 

J. TRYNK0WSK1: — Muszę powiedzieć, 
że dyskusję na temat ruchu związkowego

śledzę z uczuciem dużego zażenowania. 
Wydaje się bowiem z niej wynikać, że ży- 
jemy w kraju, w którym nigdy nie istniały 
związki zawodowe i w którym dopiero 
przymierzamy się do ich tworzenia od 
uodstaw. Mówimy więc o strukturach or­
ganizacyjnych, o programach, o miejscu w 
społeczeństwie. Ba, padały nawet głosy 
o konieczności jakoby budowania na nowo 
ruchu związkowego, od jego podstawowych 
ogniw poczynając. Tak jakbyśmy wszyscy 
zapomnieli, że ruch zawodowy w naszym 
kraju ma blisko 100-letme tradycje, a po­
nadto, że obecnie w Polsce związki zawo­
dowe istnieją. Tymczasem w prasie coraz 
częściej przeczytać można zwroty typu: by­
łe lub przyszłe związki zawodowe; działa­
cze byłego związku itp. Przecież to absur­
dalne. Związki zawodowe są, tylko ich 
działalność została zawieszona. Co więcej 
związki nie tylko są, ale kształt każdego 
z nich, jego funkcje, cele, struktury zostały 
określone w istniejącym systemie prawa, 
w ■ statutach związków, ich programach 
i deklaracjach ideowych itp. Skąd zatem 
takie dyskusje?

Zgadzam się, i co do tego zgodni jeste­
śmy chyba wszyscy, że zmieniły się realia, 
w których związkom przyjdzie funkcjono­

wać, zmieniła się sytuacja społeczna i po­
lityczna i stosownie do tego związki będą 
musiały zmienić metodę pracy, być może 
niektóre kierunki działania. Będą musiały 
także wyciągnąć wnioski zarówąo z okresu, 
przedsięrpntowego, jak i dwóch ubiegłych 
lat, a także ze stanu wojennego, i w opar­
ciu o te doświadczenia zmodyfikować swo­
ją działalność. Ale nie znaczy to, iż wszyst­
ko należałoby rozpoczynać od nowa;

D. PRZEWORSK A-liOLEWICZ: — Zga­
dzam się z tym, co mówił kol. Trynkow- 
ski. Mnie także dziwią niektóre wypowie­
dzi, jakie czyta się w prasie i dziwi nie­
pokój, jaki wywołujp sprawa pluralizmu 
ruchu związkowego. Z różnych dyskusji 
można by wywnioskować, że pluralizm 
związkowy pojawił się w ostatnim okresie, 
że jest u nas całkowitym norum. Otóż 
wzięłam sobie książkę telefoniczną z 1977 r. 
i policzyłam, 'ile było wówczas związków 
zawodowych. Okazało się. że było ich zna­
cznie więcej niż resortów i jakoś nikomu 
to nie przeszkadzało. Nie rozumiem więc, 
dlaczego obecnie w niektórych wypowie­
dziach zakłada się,, że musi tu być jakaś 
— jak to się w matematyce określa — od- 
powiedniość jednoznaczna: jeden resort — 
jeden związek czy jedna branża — jeden 
związek.

K. ROGALSKA: — Z tego, co Pani Pro­
fesor mówi, wynikałoby, że przyjmuje się 
założenie, iż resort to branża. A chyba tak 
nie jest

D. PRŻEWORSKA-ROLEWICZ: — No, 
jeżeli stawia się taką tezę, że w każdym 
zakładzie pracy powinien funkcjonować 
jeden związek zawodowy, jedna rada za-
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PIOTR PLIZGA
I Liceum Ogólnokształcące 
w Rzeszowie

Miałem wtedy 15 lat. Mieszkałem na wsi 
w Rzeszowskiem. Chociaż wyzwolenie, 
przyszło do nas latem 1944 roku, żyliśmy 
nadal wojną. Brat mój bowiem walczył w 
szeregach 2 Armii WP pod dowództwem 
gen. K. Świerczewskiego. Każdego dnia 
drżeliśmy o Jego życie.

8 maja z sąsiedniego podwórka ktoś za­
wołał: chodźcie szybko do radia, wojna się 
skończyła! Wybiegliśmy całą rodziną. Sło­
wa komunikatu brzmiały radością, euforią, 
nadzieją. — On wróci, wróci na pewno — 
powtarzała ze łzami w oczach matka. I 
chociaż Józka wśród nas jeszcze nie było, 
czuliśmy niemal fizyczną obecność wszyst­
kich członków rodziny.

Jakie nadzieje łączyłem z tym przełomo­
wym momentem? Była to przede wszyst­
kim radość, że przeżyłem, że nikt z naj­
bliższych nie zginął, chociaż tyle razy ocie­
raliśmy się o śmierć. Świat stanął przede 
mną otworem. Pierwsza myśl: uczyć się. 
uczyć bez względu na trudności. Kto wtedy 
nad tym się roztfcliwiał, Jak to obecnie 
czyni wielu młodych i ich rodziców? I już 
na drugi dzień wiedziałem, co mam robić. 
Szkoła. Cóż znaczyło te 6 km w jedną stro­
nę? Młode nogi nosiły każdego dnia moje 
wręcz maniackie pragnienie zdobycia wy­
kształcenia. Ono otwierało szansę wyjścia 
z wioskowej nędzy i wyizolowania.

Czy jestem zadowolony z życia? O tak. 
Spełniły się moje marzenia. Już 30 lat pra­
cuję w szkole j nie zamieniłbym mego za­
wodu na żaden inany.

WINCENTY FERTSCH
Liceum Ogólnokształcące 
w Łobżenicy (woj. pilskie)

Tego dnia niepodobna zapomnieć. Prze­
żyłem go w euforycznym pragnieniu po­
wrotu do kraju: do naszej chaty, rodziny, 
narzeczonej. Przebywałem wówczas w wy­
zwolonym przez wojska amerykańskie obo­
zie pracy w Zagłębiu Ruhry. Kiedy ofi­
cer zakomunikował nam: — Polacy, woj­
na skończona! — cieszyliśmy s'ę jak dzie­
ci. Wieczorem wszyscy wyszli na ulice. 
Różnojęzyczny tłum śpiewał, tańczył. Tak­
że niemieckie matki i dziewczyny.

Kiedy minęły pierwsze uniesienia, za­
częły się rozmowy, pytania o to, co nas 
czeka w kraju. Nie wszyscy moi towarzy­
sze z obozu zdecydowali się na powrót. 
Ja wyruszyłem pierwszym transportem, 
wiedziony silnym uczuciem więzi z rodzin­
ną ziemią, z najbliższymi. Jakoś to bę­
dzie. byle razem. Zahartowany w trudach 
życiowych, pomyślałem sobie: przecież ja 
to muszę sam dotknąć, zobaczyć... Moje 
ambicje nie były wygórowane, lokowałem 
je wtedy w miarce pozycji społecznej ro­
dziny. Chciałem zostać cieślą jak mój oj­
ciec.

Po powrocie wielka niespodzianka: kto 
chce, może się uczyć. Wybrałem liceum pe­
dagogiczne i tak zostałem nauczycielem. 
Szczebel pp szczebelku, kosztem wielu wy­
rzeczeń, zrobiłem doktorat z biologii. Pas­
jonuje mnie, także filozofia.

Czy jestem zadowolony z życia, pracy? 
Chyba tak. Osiągnąłem w sensie ducho­
wym więcej niż kiedykolwiek mogłem 
marzyć. Mam satysfakcję, że moje życie 
nie było puste. Dałem z siebie tyle, na ile 
mnie było stać, i wziąłem nie więcej, niż 
można było przez minione lata ciężką pra­
cą uzyskać.

W-w

Tegorocznym obchodom pierwszomajo­
wego święta, które wszak zbiegło -się z se­
tną rocznicą polskiego ruchu robotniczego, 
towarzyszyła pamięć o tych, co 100 lat 
temu podjęli w sposób zorganizowany wal­
kę o równość, sprawiedliwość, godne życie 
człowieka oraz o tych, którzy tę wa kę la­
tami, z uporem kontynuowali. I refleksja: 
jak długa jeszcze czeka rias droga, nim 
pddjęte przez nich dzieło doprowadzimy 
do końca?

Coś z tych naszych odczuć oddały słowa 
odezwy Stołecznego Komitetu Obchodów 
1 Maja: „Są chwile dla narodu trudne i bo­
lesne. Nie ominęły one także nas w osta­
tnich kilkunastu miesiącach. Nie dopu­
ściliśmy do tego, aby nasz dom ogarnął 
pożar. Ale to początek niełatwej dróg'. 
Dlatego też w św:ętp majowe towarzyszy 
nam w tym roku przede wszystkim myśl 
o sprawach ojczystych. Nie ma w nich 
miejsca, na łatwy i tani optymizm. Głęboko 
doświadczeni, dostrzegamy ogrom piętrzą­
cych się trudności, ale wierzymy, że praca, 
zespolony wysiłek potrafią je pokonać 
i wyprowadzić kraj ku zgodzie, która jest 
główną szansą na budowar/e i tworzeń o 
pomyślności nas wszystkich”.

W tym roku świętowaliśmy 1 . Maja 
skromniej niż zazwyczaj; 'mniej festyno­
we, bardziej refleksyjnie. A przecież nie 
zabrakło tego dnia jaśniejszego akcentu. 
Mam tu na myśli podjęte w przeddzień 
decyzje WRON w sprawie dalszego złago- 

■ dzenia rygorów stanu wojennego. Spotkało 
zię to z powszechną aprobatą społeczeń­
stwa — niezależnie od występujących 
n’m jeszcze podziałów. I nie tylko dlatego, 
że oto zdjęto, z nas ciężar, kolejnych uciąż­
liwości, lecz także, a może przede wszy­
stkim dlatego, że decyzje te są w'dcrr.y:n 
znakiem, iż krok po kroku, zmierzamy ku 
normalizacji życia w naszym kraju. Są 
też świadectwem, iż konsekwentnie kon­
tynuowana jest linia dzTłania sprzyjająca 
dialogowi i porozumieniu.

Gdy 13 grudnia ubiegłego. roku, wprowa­
dzony został stan wojenr.-*. gen. Wojcife- h 
Jaruzelski powiedział: „W mk.rę stabili­
zowania się sytuacji wewnętrznej, ograni­
czenia swobód w życiu publicznym będą 
zmniejszano lub uchylane”. Dotychczasowa 
praktyka dowiodła, że tfe były to., słowa, 
bez. pokrycia. Świadczy o tym nie-.tylko 
łagodzenie uciążliwości stanu wojennego. 
Dowodzą tego również, inne poc^ynarra 
władz zmierzające do dialogu, porozumie-

1 maja, sztandary-; dekoracje,-barwne t«- 
chbdy w wielu krajach świata. Tak się 
dzieje ód kilkudziesięciu teł. Na ten temat 
•napisano już tysiące sprawozdań, relacji, 
artykułów wstępnych. Z reguły zwraca się 
w nich uwagę na tę uroczystą, polityczną 
stronę, mniej mówi o tej drugiej — pra­
cy. A przecież ona jest' najważniejsza.

Czy można jednak nowie ' ieć — s-ró- 
btijmy się żastanowić — że prata jest 
równa .pracy. Gdzie łkwią determinanty 
postępu ludzkości i jak'e są riehez ■'-€!■'-eń- 
stwa rozwoju gospodarczego czy też bo­
gactwa narodów? Trzeba przy i;' - • re-
ślić, że w tych sprawach ist ie*e wiele 
różnych, często sprzecznych,, opinii. Spró­
bujmy zaprezentować więc pewien, punkt 
widzenia.

Tak się złożyło w historii ludzkości,_ > 
jiajnierw rozwój dokonywał się W wiel­
kich metropoliach, sięgano przy tym co 
bogactw znajdujących, się a ich ‘eryto­
rtach lub też” w razie potrzeby podbijano 
terytoria sąsiednie, gdzie takie bogactwa 
występowały. Tak więc ~ jeśli przyjmiemy 
to za nrawdę. szanse rozwoju miały tylko 
te państwa, które .posiadały bogactw na­
turalnych pod dostatkiem.

Epoka podbojów kolonialnych podważy­
ła nieco tę opinię. Kolonie miały zapewnić 
surowce i pozwolić rozwinąć produkcję 
metropoliom. Powstałe w ten sposób sy­
stemy imperialnych preferencji miały 
przewagę nad innymi krajami, bo mogły 
występować z pozycji silniejszego gospo­
darczo. Dominował zysk, warto wspomnieć, 
że w epoce elżbietańskiej Anglii jeden za­
inwestowany funt przynosił nawet czter­
dzieści funtów zysku.

Wiek dwudziesty pokazał nowe zasady. 
Doświadczenia japońskie, a także wielu 
innych krajów, wykazały, że import su­
rowców, za które trzeba słono płacić, nie­
koniecznie musi zubożać kraj. Decyduje 
bowiem dobra organizacja pracy, wysoki 
poziom oświaty i kadr i wreszcie dyscypli­
na społeczna mogąca doprowadzić kraj do 
rozkwitu, który nie ma własnych surow­
ców albo ma ich niewiele.

Przykład Jauonii jest najbardziej wyeks­
ploatowany w naszej publicystyce. Po 
„drugiej Polsce”, to chyba „druga Japo­
nia” najbardziej zamąciła ludziom w gło­
wie, w obu przypadkach błąd w rozumo­
waniu sprowadzał się do braku zrozumie­
nia pewnych elementarnych spraw i do 
chciejstwa.

Natchnienia szukano nie tu, gdzie bliżej 
i gdzie można było się już czegoś spraw-
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nia, zgody narodowej, jak chociażby utwo­
rzenie komisji współdziałania PZPR, ZSL, 
SD, społecznych ciał'przy Sejmie, spotka­
nia członków najwyższych Władz z przed­
stawicie ami różnych środowisk. Świadczą 
o tym coraz bardziej uaktywniające się 
obywatelskie komitety ocalenia narodowe­
go. To jest, oczywiście, dopiero zalążek, 
szansą na autentyczny dialog i porozumie­
nie. Óbyśniy, pomni doświadczeń przeszło­
ści, potraffi tę szan?ę w pełni wykorzy­
stać. Oby nic nte przeszkodziło w kontynu­
acji tego procesu. Jest to wszak jedyna 
droga wiodąca do wyprowadzenia kraju 
z kryzysu. I społeczno-politycznego, i gos­
podarczego. Do zapewnienia bezpieczeń­
stwa zewnętrznego i spokoju wewnętrzne­
go oraz poprawy bytu materialnego naro­
du.

Jakie są perspektywy poprawy sytuacji, 
gospodarczej, na có, i kiedy, możemy .li­
czyć? Próbę odpowiedzi na to pytanie pod­
jęło VIII Plenum KG PZPR. W uchwale 
penarnej stwierdzono, iż otwarta- została 
droga, do normalizacji życia gospodarczego, 
jednak trudności pokonywane są zbyt wol-. 
no. Nie wszędzie też przełamana została 
atmosferą niemożności i wyczekiwania.

Na plenum sformułowano trzy etapy pro­
stowania gospodarki. W-pierwszym etapie 
(ffteh;’kaeji) — do końca tego roku — mu- 
s*ą b”ć zrealizowane jako zadania szcze- 
gó'n;e pitne: wstrzymanie regresu geepo- 
dnrcźs.go, osiągnięcie na wybranych od­
cinkach pewnego postępu, a także ochrona 
najsłabszych materialn e grup społecznych 
przed dotkliwymi skutkami kryzysu, W 
drugim etapie (rekonstrukcji) — od 1933 
do 1385 roku — należy zminimalizować 
podstawowe, obecnie bardzo duże, dyspro­
porcje gospodarcze, osiągnąć stabilizację

ŚWIAT
podłoże —: jeśli można taką tezę postawić 

;' . — .kulturowe; ogromna pracowitość ce- 
efeuJe -tych ludzi, a także zriiysł organiza- 

* -cy“jny.- W większości z nich nad jednostką

PO ŚWIĘCIE
PRACY

dzonego nauczyć, ale znaczriie dalej — za 
Atlantykiem. Stąd też często spotkać się 
można z taką krytyczną opinią, że mena­
żerowie naszej gospodarki — z tzw. ban 
cią Po.mota włącznie — nieudolnie sko­
piowali pewne wzorce, sprawdzalne zresz­
tą w zupełnie innych warunkach społecz­
nych i kulturowych.

Obecnie, gdy przestawiamy priorytety, 
niektórzy z niedowierzaniem dowiadują 
się, że wiele można nauczyć się od naszych 
sąsiadów z państw wspólnoty socjalistycz­
nej. że potrafi się tam wyciągać szybko 
wnioski. A przecież nie wszyscy są ta,k 
jak my wyposażeni w bogactwa natural­
ne, natomiast lepiej od nas zorganizowa­
ni.

Podczas ubiegłorocznego pobytu w Bu­
dapeszcie — wówczas na skrzyżowaniu 
Marszałkowskiej i Alej Jerozolimskich od­
bywał się osławiony „piknik” — spotka­
łem się z dość ciekawą opinią o sytuacji 
gospodarczej Węgier. Powiedziano mi 
wprost, że Węgry to... biedny kraj, który 
nie może sobie pozwolić na złą gospodarkę 
i stale musi doskonalić swój system orga­
nizacyjny.

Poza „odkrywaniem” zaprzyjaźnionych z 
nami państw socjalistycznych wielu ludzi 
dowiaduje się dziś, że gdzieś niemal na 
antypodach istnieją kraje, którym specjali­
ści nadali nazwę — kraje nowo uprzemy­

słowione. Większość z nich jest zupełnie 
mała terytorialnie, a mimo to te krasnalki 
są gigantami ekonomicznymi; na mapie 
świata często ich nie widać, a w gospo­
darce światowej liczą się coraz bardziej. 
Co więcej, stanowią bardzo groźną konku­
rencję dla wysoko uprzemysłowionych 
państw kapitalistycznych.

Interesujące jest to, że większość z nich 
leży w Azji. Mają więc niejako wspólne 

! w pełni wdrożyć reformę, a jednocześnie 
jak najszerzej rozwijać współpracę z kra­
jami socjalistycznym'. W trzecim etapie 
(równomiernego rozwoju). — do 1990 roku 
— planuje się w znacznym stopniu zmniej­
szyć nasze, zadłużenie, osiągnąć odczuwal­
ną poprawę warunków bytowych i Wy­
raźny postęp między innymi w budowni­
ctwie mieszkaniowym, ochronie zdrowia, 
komunikacji, ochronie środowiska.

A więc przed nami co najmniej długich . 
8 lat, nim wyjdziemy na prostą. Wiemy 
dobrze, że nie będą to lata „usłane róża­
mi”. I to nie tylko dlatego, że wprowadza­
my reformę w okresie, kiedy gospodarka 
znajduje się na dnie, kiedy podlamują nas 
braki materiałowe i surowcowe, W toku 
wprowadzania reformy przychodzi nam po­
konywać i inne przeszkody, godzić ze so­
bą sprawy trudne do pogodzenia.

Wszyscy na przykład zdaj emy sobie spra­
wę z tego, iż powodzenie nowego systemu 
gospodarczego zależeć będzie od jakości 
pracy każdego, z nas, na każdym odcinku. 
Zgadzamy się też, że niezbędne jest/stwo- 
rzenię systemu bodźców dla dobrej, wy­
dajnej, wysoko wykwalifikowanej, pracy. ; 
Dobra robota powinna być zatem wysoko 
wynagradzana. Jednocześnie zaś musi my. 
rozpiąć parasol ochronny nad najniżej sy­
tuowanymi, po to aby przetrwali najgorszy 
okres. Stąd rozbudowany system rekom­
pensat sprawiający, że nie zawsze ci dają­
cy z siebie najwięcej otrzymują z kasy 
państwowej najwięcej pieniędzy. Na te 
rafy zwracali uwagę także dyskutanci na 
VIII Plenum, reprezentujący zakłady pra- 

' cy. . .
To tylko jeden przykład. Bo przed na­

mi więcej takich raf — dylematów. Bę­
dziemy musieli je rozstrzygać krok po 
kroku, w marszu (Stąd między innymi tak 
silnie akcentowano na plenum potrzebę 
reaktywowania działalności samorządów 
pracowniczych). Tak będzie przez długie 
lata. Jak na nasze pragnienia — zbyt dłu­
gie. Ale dziś nikt nam już nie obiecuje 
drugiej Polski. To dobrze. „Mimo ciężkich 
realiów, przy wielu niewiadomych. — po­
wiedział na plenum Wojciech Jaruzelski — 
musimy budować takie plany, które będą 
całkowicie wiarygodne. Nigdy, W żadnym 
przypadku i w żadnej sprawie nie można 
nadużyć społecznego zaufania, nie dotrzy­
mać słowa. Zbyt wiele to bowiem koszto­
wało partię w przeszłości”. Dodajmy —-• 
nic tylko partię, całe społeczeństwo.

DANUTA CHRZCZONOW1CZ

dominuje interes grupowy, liczą się osią­
gnięcia kolektywu i elastyczność działa­
nia. Szybkość, ż jaką te kraje stały się 
-konkurencją dla współczesnych potęg 
świata zachodniego — w tym dawnych 
metropolii — była zaskakująca.

A przecież te kraje nie mają prawie zu-. 
pełnie bogactw naturalnych. Ich boga­
ctwem jest dobrze zorganizowaną praca. 
By nie być gołosłownym — kilka danych. 
Singapur nie posiada złóż ropy naftowej, 
ale jego rafinerie przerabiają rocznie oko­
ło 50 milionów ton ropy. Tajwan posiada­
jący terytorium równe Holandii jest liczą­
cym się eksporterem ryżu, a przecież nie 
ma tam wielkich gospodarstw, zostały roz­
parcelowane na 3-bektarowe. Niewielki 
Hongkong jest największym eksporterem 
— po Japonii — w Azji. A przecież nie 
ma tam takich „monumentów”, jakie usi­
łowano budować u nas jeszcze przed kil­
koma laty.

Przykłady można by mnożyć w nieskoń­
czoność. Weźmy jeszcze jeden — azjatyckie 
kraje nowo uprzemysłowione są niezmier­

nie operatywne w branży odzieżowej, w 
ciągu kilku lat potrafiły zasypać rynek 
zachodnioeuropejski swą produkcją. Po­
czątkowo były nawet wypadki podrabia­
nia wyrobów powszechnie znanych firm 
francuskich ezy też brytyjskich.
Nasuwać się więc może pytanie: czy i 

my nie możemy tego robić? Elastycznie, 
dostosowując do naszych możliwości, do 
posiadanego zmysłu organizacyjnego, a 
przecież nikomu z nas tego nie brakuje. 
I tu się zaczyna. Dominuje argumentacja, 
że ja to może bym mógł, tylko te zarządze­
nia z góry albo też ich brak. Inicjatywy 
są dobre, ale brak wytrwałości, zawodzą 
koledzy, podwykonawcy...

I jeszcze jeden przykład z własnego do­
świadczenia. Do szkoły średniej chodziłem 
w małym miasteczku, 10 godzin jazdy po­
ciągiem z Warszawy. Pamiętam jak dziś, 
że będąc w klasie maturalnej kupowałem, 
przed lekcjami terenowe wydanie „Trybu­
ny Ludu”. Od kilku lat jest to niemożliwe 
w małych miasteczkach tego regionu, zaś 
prenumerowana „Gazeta Krakowsku” z 
programem na sobotę i niedzielę dostar­
czana jest często i we wtorek. Dlaczego???

LECH KAŃTCCTC



W SEJMIE

ZDROWIE 
DZIECI 
I MŁODZIEŻY

Dwie komisje sejmowe — oświaty 1 wychowania oraz 
zdrowia i kultury fizycznej — poświęciły jedno z tego­
rocznych, wiosennych posiedzeń ocenie stanu opiek; zdro­
wotnej nad dziećmi i młodzieżą akademicką. Waga pod­
jętych przez komisje problemów jest ogromna, toteż chce- 
my zwrócić uwagę czytelników na kilka spraw podjętych 
przez posłów.

Z obszernych materiałów przedstawionych na tymże 
posiedzeniu przea resorty zdrowia i oświaty, a także NIK, 
GKKFiS oraz Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, wynika, iż 
aktualny, rozpoznany stan zdrowia dzieci i młodzieży 
szkolnej i akademickiej pozostawia wiele do życzenia. 
Co gorsza — w okresie minionego 10-lecia postęp w tej 
dziedzinie by! niewspółmierny do rosnących potrzeb. Przy­
bywa bowiem różnego rodzaju zagrożeń cywilizacyjnych, 
które są źródłem powiększania się rozmiarów niektórych 
schorzeń, zwłaszcza w zakresie zdrowia psychicznego.

Z zestawień statystycznych wynika, że pod opieką le­
karską pozostaje 85,4 proc, dzieci i młodzieży szkolnej, 
co stanowi postęp w stosunku do lat poprzednich. Jednak 
trzeba zdawać sobie sprawę, że system tej opieki pozosta­
wia wiele do życzenia, często jest ona sporadyczna, po­
dejmowana w momencie ujawnienia się choroby.

Opiekę zdrowotną nad studentami sprawuje 71 przycho­
dni akademickich, w tym 49 działa w instytutach i szko­
łach wyższych. Mimo stałego wzrostu etatów w akademi­
ckiej służbie zdrowia, wciąż na jednego lekarza przypa­
da zbyt wielu studentów, aby mógł on pacjentem poświę­
cić więcej uwagi. Tymczasem. różnego rodzaju schorzenia 
atakują mocno to środowisko.

Z danych Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej wy­
nika, że 20 proc, studentów wykazuje odchylenia od pra­
widłowości, z czego 10 proc, wymaga aktywnego postępo­
wania leczniczego lub rehabilitacyjnego. Dość często wy­
stępujące schorzenia to wady wzroku, trwałe kalectwa 
narządu ruchu, utrwalone wady postawy itp. Aż 75 proc, 
ogółu młodzieży ma próchnicę zębów. Poważny odsetek 
stanowią odchylenia w zakresie , zdrowia psychicznego, 
głównie wśród starszych roczników studentów. I choc 
stan zdrowia studentów nie odbiega znacząco, od stanu 
zdrowia ogółu ich rówieśników, pewne schorzenia można 
uznać w tym środowisku za typowe, a to: zaburzenia 
w zdrowiu psychicznym, choroby układu trawiennego 
i niektóre choroby układu krążenia.

Przy czym już samo rozpoznanie chorób studentów jest 
niewystarczające. W roku 1979/80 badaniom okresowym 
poddało się 83 proc, studentów, wyznaczonych do badań. 
W roku następnym liczba wykonanych badań znacznie 
spadła, a jesienią 1981 roku odsetek ten, na przykład w 
Warszawie, wyniósł 18,5. Działo się tak pod naciskiem 
postulatów studentów, którzy wymusili na rektorach zwol­
nienie z obowiązku badań.

Co można zrobić dziś,’ aby poprawić stan opieki zdro­
wotnej nad uczniami i studentami? Odpowiedź tam: 
zwiększyć liczbę kadry lekarskiej, zwłaszcza na wsi, gdzie 
szczególnie dotkliwie odczuwa się brak specjalistów. Nie­
stety, ani nie ma tylu lekarzy, aby wszystkie potrzeby za­
spokoić, ani też nie ma wielkich szans na pozyskanie ich 
do środowisk tzw. zaniedbanych. Są rejony, w których 
niewiele ponad 50 proc, szkół jest objętych stałą opieką 
lekarską, w wielu szkołach a także zakładach wychowaw­
czych nie ma pielęgniarki lub higienistki.

Zdrowie dzieci - to także higiena życia i 
dzieży, jej odżywianie, warunki namn, wyp> ■■ takżJruch. A te wszystkie sfery życra 
demickiego od lat kuleją. Zbyt mało dzieci i mł^ezy 
korzysta z żywienia w szkołach (zwłaszc P° - lanj.-a 
cen obiadów), nie prowadzi się masowo akcji „szklank_ 
mleka”, a wychowanie fizyczne jest traktowane w 
szym ciągu „po macoszemu”.

Oto uwagi posłów i gości, oskarżające me iylkó srnzoę 
zdrowia, ale i szkołę.

Henryk Rafalski: - „Nie obwiniajmy za «ęfekty w sta­
nie zdrowia dzieci i młodzieży tylko opie i . ’
Jest to problem znacznie głębszy,_ który p0 . wc6w 
lekarza wymaga współpracy socjologow, 
psychoogów (...) Niezbędne jest „ zapewnienie 
mleka każdemu dziecku szkolnemu”.

Zofia Mroczka: „Sprzęt szkolny, ławki, stoWd we « 
dostosowane do wieku dziecka. W budowmet _e sz.. _ 
nym nie przewiduje się pomieszczeń na gabi y ■ - 
skie. Nie spełniają swojej roli świetlice szkomejg’,yz’ 
guły są zlokalizowane w nieodpowiednich P°-;- 
niach. Występują trudności techniczne w orga 
dożywiania dzieci”.

Marianna Kwiatkowska: — „Organizacja rejonów szkol- * 
nych nie pokrywa się z rejonami podstawowej opieki ' 
zdrowotnej (...) Szkoła ma obowiązek zapewnić dzieciom | 
opiekę w wolne soboty. Przeważnie organizowane są wte- | 
dy różnego rodzaju zawody i zajęcia sportowe. Potrzebna : 
jest więc opieka pielęgniarska. Higienistki natomiast mają ‘ 
wolne soboty i do szkoły nie przychodzą (...) Dyrektorom 
szkół nie są przekazywane bilanse zdrowia dzieci i mło- g 
dzieży, mały jest udział lekarzy w radach pedagogicznych”. |

Anna Pławska: — „Higiena szkolna jest najsłabszym’ 
ogniwem opieki nad dziećmi i młodzieżą (...) Jednym z ele- i 
mentów zdrowia młodzieży jest prawidłowe wychowanie | 
fizyczne. Tymczasem ta sprawa w szkole stoi dosłownie 
na głowie”.

Henryk Rafalski: — „Także na poziomie szkoły wyższej; 
rośnie nam pokolenie dorodne, ale znerwicowane. W tych : 
warunkach kultura fizyczna musi się stać istotnym ele- ' 
mentem całego procesu wychowawczego”.

Zdzisław Luciński: „Konieczne jest dokonywanie okre­
sowej oceny stanu zdrowia dzieci i młodzieży oraz regu- j 
larne prowadzenie bilansów zdrowia (...) Niezbędne jest ’ 
dokonanie przeglądu wyposażenia szkół. Tam, gdzie są 
niedobory, zaplanować trzeba dobudowanie izb zdrowia, 
sal rekreacyjnych, uzupełnienie sprzętu sportowego i re­
habilitacyjnego”.

Maria Wrzyszcz: „Jestem lekarzem rejonowym i stwier- ; 
dzam, że środki, jakimi dysponujemy-dla zwalczania wie- j 
lu chorób, nie są wystarczające ani pod względem jakości, g 
ani ilości (...) Przed 4 laty mieliśmy nadzieję, że sporzą- | 
dzenie bilansów zdrowia przyczyni się do likwidacji scho- J 
rżeń u dzieci. Zdołaliśmy jednak tylko zdobyć informację, | 
co naszym dzieciom dolega, wydzielić grupy dyspanseryj- Ó 
ne, ale do poprawy etanu zdrowia jeszcze daleko. W lecze­
niu schorzeń wzroku, wad kręgosłupa nasza służba zdro- ! 
wia jest niewydolna. Szkoły nie dysponują kadrą specjali- 
stów ani środkami dla rehabilitacji, brak jest sal, niedo- : 
stateczna współpraca lekarza specjalisty z lekarzem szkol- j 
nym i rodzicami”.

Zenona Kuranda: „Przyczyn niezadowalającego stanu 
rzeczy trzeba szukać nie w brąku kadry lekarskiej czy 
sprzętu medycznego, lecz w nieprawidłowym doborze per­
sonelu medycznego i nieodpowiedniej organizacji jego 
pracy w szkołach. Godziny pracy personelu medycznego 
pokrywają się najczęściej z godzinami intensywnej pracy 
lekcyjnej. Właśnie dlatego młodzież w tak wąskim zakre­
sie korzysta z porad lekarzy szkolnych. Trzeba ustalić, 
aby poradnie szkolne pracowały również w wolne soboty".

Jerzy Serejsk1, wiceprezes ZG TPD — ..Dzieci często nie 
są odpowiednio odżywiane w domu. Musimy rozwiązać 
ten problem. Od lat czyni się wysiłki na rzecz upowszech­
nienia żywienia w szkołach, ale wyniki są nikłe. Bardzo 
mały procent dzieci korzysta w szkole z dożywiania. Je­
steśmy jednym z krajów o najniższym wskaźniku w tej 
dziedzinie. Przygotowujemy postulat do premiera i Woj­
skowej Rady Ocalerra Narodowego w sprawie zapew­
nienia w przyszłym roku szkolnym wszystkim uczniom 
szklanki mleka.

Prof. Roman Trześniowski, AWF: — „Wprawdzie nasza 
młodzież jest znacznie bardziej wyrośnięta niż dawniej, 
jednak jej sprawność fizyczna jest wyraźnie gorsza. Dy­
namika sprawności fizycznej jest nikła. Sprawmość fizycz­
na dziewcząt załamuje się w 15 roku życia i od tego wieku 
następuje regres. Wiąże się to ze zjawiskiem lenistwa ru­
chowego. Zła jest również wytrzymałość fizyczna naszej 
młodzieży. Tragiczna jest sytuacja, jeśli chodzi o giętkość 
ciała. Kręgosłupy naszych, dzieci są niemal sztywne. Wy­
nika to stąd, że usunęliśmy w praktyce z wychowan’a fi­
zycznego zajęcia ściśle gimnastyczne. Szkoła nie interesuje 
się uczniami, którzy uzyskują wyniki średnie, pragnie 
mieć wyniki pokazowe”.

*

Opracowany został i przyjęty na pos;edzeniu Prezydium 
Rządu, 19 grudnia 1981 roku, nowy, doraźny, czteroletni, 
oparty o realia, program poprawy sytuacji zdrowotnej 
dzieci i młodzieży. Nie sposób w tym miejscu wymienić 
jego założenia. Warto natom:ast przypomnieć, jakie za­
mierzenia podjął w roku bieżącym resort zdrowia. Między 
innymi zobowiązał się zapewnić wszystkim szkołom gmin­
nym, specjalnym i zawodowym oraz zakładom wychowa­
wczym i domom dzecka opiekę pielęgniarską; rozszerzyć 
nad uczniami op ekę lekarską w miejscach zamieszkania 
ucznia poprzez zorganizowanie 140 poradni dla dzieci oraz 
zatrudmenie 300 lekarzy pediatrów Ma powstać też 12 
nowych poradni medycyny sz.kolnej. Zamierza się prze­
prowadzić powszechną akcję dezynfekcyjną we wszystkich 
zakładach nauczania i wychowania oraz dokonać badań 
typu bilansu zdrów'a połączonych z orzecznictwem — dla 
potrzeb szkoły. Postanowiono też bardziej skonkretyzo­
wać współpracę z resortem oświaty w zakresie poradnic­
twa i orzecznictwa, warunków zdrowotnych środowiska 
szko’nego, realizacji wychowania zdrowotnego. Pomyślnej 
realizacji tych zadań służyć będzie powołany przez mini­
strów oświaty i zdrowia Międzyresortowy Zespół d/s Ko­
ordynacji Nadzoru i Współpracy, który podjął konkretne 
działania. (MAR)
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Profesor Marcin Kasprzak, z uporem walczący ©rangę 
wychowania fizycznego w szkole, stwierdził przed laty, 
iż szkoła postępuje tak, jakby chodził do niej tylko mózg 
dziecka, a nie ono całe. Jest w tym stwierdzeniu cala 
prawda o szkolnej edukacji dziecka, nastawionej na ćwi® 
czenie intelektu, nie zaś ciała, choć bez jego sprawności —» 
zdrowego ducha także nie ma.

Fakt ten nie wymaga dodatkowych badań, daje się Jut 
zauważyć gołym okiem: mamy oto młodzież wyrośniętą, 
ale niesprawną fizycznie, nieodporną na różnego rodzaju 
choroby. Mimo powszechnie działającej, bezpłatnej opieki 
lekarskiej — duży odsetek dzieci i młodzieży ma wady 
kręgosłupa i inne schorzenia, pogłębiane, niestety, w okre­
sie szkolnej edukacji. Dzieje się tak z wielu przyczynu

Wychowanie fizyczne i zajęcia sportowe czy rekreacyjne 
w szkole w dalszym ciągu, mimo prób podniesienia ich 
rangi w 'zreformowanym programie nauczania, pełnią 
rolę kopciuszka. Ot, taki trochę niepotrzebny dodatek d® 
„ważnych” przedmiotów, złodziej czasu, który można by 
przeznaczyć na pożyteczniejsze sprawy. Tak też się stało, 
gdy wprowadzono wolne soboty. W wielu szkołach sport 
przesunięty został wyłącznie na sobotę, co przeczy zasa­
dom higieny pracy umysłowej. Owoce tego zbierać będzie­
my za kilka lat, kierując krytykę pod adresem resortu 
zdrowia. Co gorzej — „boiskowy1’ sport jest z reguły do­
meną chłopców, dziewczęta z tego rodzaju zajęć rezygnu­
ją dość wcześnie, już w starszych klasach szkoły podsta­
wowej sport jest u nich w pogardzie. Ale nawet lekarze, 
zaniepokojeni deformacjami układu kostnego, zwłaszcza 
dziewcząt, nie biją na alarm, by szkoła więcej troszczył* 
się o zdrowie swoich podopiecznych, o higieniczny tryb 
życia, nauki i czasu wolnego.

Dlaczego tak się dzieje? Na pewno przyczyną zanied­
bań jest brak sal gimnastycznych i pomieszczeń rekrea­
cyjnych; budynki szkolne są przepełnione. To wszystko 
prawda. Ale największym grzechem szkoły są stereotypy 
w myśleniu, że oto zdrowie dzieci i troska o nie, to wy­
łącznie lekcje wf i opieka medyczna. Działa tu nie najlep­
sza tradycja. Przywykliśmy bowiem zdrowie dziecka poj­
mować jako „podwórko” lekarzy, zaś troskę o nie wyka­
zywać w momencie ujawnienia choroby.

Tymczasem zdrowie naszych dzieci to przede wszy­
stkim profilaktyka. To tworzenie i warunków, i sytuacji, 
które by chroniły przed narażeniem zdrowia na szwank. 
A to oznacza, że bardzo wiele zależy tutaj od nas samych, 
więc od wszystkich, nie tylko od nauczyciela wf i lekarza 
czy pielęgniarki. Bo tak naprawdę, pierwszym lekarzem 
dziecka, tym, który w porę może je uchronić przed licz­
nymi niebezpieczeństwami, jest rodzic (oczywiście, sam 
świadom tej troski) i nauczyciel, pozostający z dzieckiem 
i towarzyszący mu na co dzień.

Na młody organizm czyhają w trakcie szkolnej kariery 
rozmaite zagrożenia. Nadmierne obciążenie pracą, zajmo­
wanie przez wiele godzin pozycji siedzącej, często przepeł­
nione klasy, nie dostosowane do wieku dziecka ławki i sto­
liki, brak miejsca do krótkotrwałego choćby, ale intensyw­
nego ruchu na przerwach — to tylko niektóre z zagro­
żeń, obecnych na co dzień. O czym wszyscy doskonal® 
wiemy.

A jednak dość obojętnie przechodzimy obok tych fak­
tów. Bo również my, dorośli, nie wynieśliśmy ze szkoły 
nawyków uprawiania ćwiczeń fizycznych, nie zwykliśmy 
ruchu traktować jako niezbędnego warunku zachowania 
zdrowia.

Jest to bodajże największy grzech szkoły, te nie wy­
chowuje dla zdrowia. Niewiele się w każdym razie robi, 
aby z różnymi zagrożeniami tego zdrowia walczyć. Szkoły 
nie mają prawidłowo opracowanego programu pracy wy­
chowawczej, w którym wmontowane byłyby tego typu 
działania nie tylko dla nauczyciela wf, a’e dla wszystkich, 
dla całego grona pracowników. Wciąż jest tak, że 
o rozwój fizyczny dzieci, o uczenie nawyków ruchu, o hi­
gienę pracy umyłowej dbać ma nauczyciel wf i pielęgniar­
ka lub higienistka (jeśli jest). Pozostali mają na głowie 
inne sprawy, to nie ich działka. Gorszą się więc, gdy za­
leca się im organizować ćwiczenia śródlekcyjne. Śmieszy 
ich wymachiwanie rękami, wdechy i wydechy przy otwar­
tym oknie, denerwują skłony w przód i w tył, w prawo 
i w lewo. To niepotrzebna dziecinada! Skłonni są walczyć 
jak lwy o tzw. święty spokój na lekcji.

Walczy się również w szkołach z otwieraniem okien, 
często są one szczelnie zamknięte aż do lipca, zabite 
gwoździem, bo „przy otwieraniu szyby lecą”. Stąd na co 
dzień zaduch w przepełnionych klasach i brak tlenu, także 
jesienią i na wiosnę; praca w tych dusznych klasach jest 
poważnym i stałym zagrożeniem dla płuc i serca dzieci 
i nauczyciela.

O proste siedzenie w ławkach, o niepochylanie się nad­
mierne nad książką i zeszytem apelują jeszcze nauczyciele 
klas początkowych. W starszych klasach jest to już cał­
kiem prywatna sprawa ucznia. A przecież niewłaściwe 
siedzenie w wieku dorastania jest przyczyną tworzenia 
się i pogłębiania wad kręgosłupa.

Oddzielny rozdział to przerwy między! ekcyjne. Są zbyt 
krótkie, aby wychodzić na świeże powietrze. W każdej 
jednak szkole można — a powinno to być obowiązkiem — 
organizować jedną, półgodzinną lub dłuższą przerwę na 
rekreację na świeżym powietrzu. Na intensywny ruch. 
Przed laty być nią nie mogła, bo obowiązywały kapcie. 
Dziś kapcie poszły w kąt, ale troska o parkiety pozostała. 
Pozostał także nawyk podpierania ścian i pieców na przer­
wach. Wypoczywania w zadymionym przez palaczy dy­
mem papierosowym pokoju nauczycielskim.

Całkowitym nieporozumieniem jest ustawienie wycho­
wania fizycznego 1 sportu w szkole. Nie dość, że jest 
tych zajęć za mało w stosunku do potrzeb rozwijającego 
się młodego organizmu, to jeszcze są te zajęcia organizo­
wane z myślą o sukcesie. Zwraca się uwagę na najlep­
szych, na zdolnych, „niezdary” pełnią role kibiców. Za­
traca się w ten sposób cel, jakiemu sport szkolny i wy­
chowanie fizyczne ma służyć. A ten cel — to wyrobienie 
u całej młodzieży, zwłaszcza tej fizycznie mniej sprawnej, 
chęci uprawiania ćwiczeń, wyrobienie nawyku ruchu. 
Trzeba więc czym prędzej ten model odwrócić. Przykład 
zachodniego sąsiada jest nie tylko godny, ale i nie tak 
znowu trudny do naśladowania.



Nauczyciele Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Miejskiej Górce koło "Rawicza w woje­
wództwie leszczyńskim zastrzegają:

— Nie ma tu żadnych rewelacji. Wszyst­
ko już gdzieś kiedyś było. To tylko synteza 
pomysłów znanych, podporządkowana 
•przewodniej myśli: przywracać humanizm 
i humanitaryzm w stosunkach międzyludz­
kich, uwrażliwiać na dolę drugiego czło­
wieka, kształtować postawę prospołeczną, 
zwalczać płaski, egoistyczny materializm. 
Właśnie teraz, gdy znakiem czasu bywa 
zasada homo homini lupus est. Odwróćmy 
tę regułę, bo — jak powiada patronka 
naszej szkoły, Maria Konopnicka — „kto 
dla siebie pracuje, ten siły utrącą, kto dla 
braci pracuje, ma moc za miliony”.

Szkoła w Miejskiej Górce to placówka 
eksperymentująca już od ponad trzech lat. 
Podstawę teoretyczną stanowią założenia 
dr. Piotra Nomańcztika. Twierdzi on, że 
szkoła współczesna jest odhumanizowana.
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Brak partnerstwa między nauczycielami, 
•uczniami i rodzicami sprawia, iż efek­
tywność nauczania ciągle się obniża. Już 
sama klasa nierzadko bywa zatomizowana. 
Zazdrość, niezdrowa rywalizacja, obojęt­
ność, egoizm, pogarda dla prymusów i 
„pracusiów” — oto co często obserwujemy 
u uczniów. Również rodzice jakby tylko 
czekali na potknięcie nauczyciela, który 

z kolei ma żal do całego świata. Chodzi 
więc o to, aby w praktyce oświatowej 
próbować przywracać wartości wartościom. 
Stąd koncepcja szkoły współpracy.

Dyrektor Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Miejskiej Górce, Władysław Woroniak, 
spiritus movens całego eksperymentu, 
zresztą sam często chwytający za pióro, 
tak sformułował definicję szkoły współ­
pracy: „Jest to placówka, w której nauczy­
ciele, uczniowie oraz rodzice mogą reali­
zować w sposób zorganizowany i dosto­
sowany do warunków oraz potrzeb socjal­
nych i społecznych środowiska, w atmosfe­
rze przyjaźni, zrozumienia i z zachowa­
niem właściwych norm etycznych zasady: 
samorządności i kolektywnego działania, 
ujawniania i rozwijania zainteresowań 
i uzdolnień, partnerskiej współpracy, w 
nauce i współrządzeniu społecznością 
szkolną, wdrażania do samokształcenia 
i samodoskonalenia”. („Nowa Szkoła”, 
czerwiec 1981).

Niejeden sceptyk powie: znamy, znamy, 
to są komunały. Zobaczmy zatem, jak tę 
definicję wypełnia się treścią.

KTO Z KIM

Szkoła liczy 856 uczniów. Ponad 570 
mieszka poza miasteczkiem, co nie stano­
wi problemu, gdyż dowozi się młodzież 
własnym autokarem. Z programowych za­
łożeń szkoły wynika m. in. organizacyjny 
podział klas na dwu-czteroosobowe grup­
ki uczniów, zwane zespołami przedmioto-

wymi. W jakim celu dokonano takiego 
podziału?

Dr Nomańcżuk przypomina — i to trze­
ba podkreślić wyraźnie — że szkoły są 
złe nie tylko dlatego, iż stanowią lustrzane 
odbicie rzeczywistości pozaszkolnej, ale 
także, i to w głównej mierze, z powodu 
działania nader oczywistych i — niestety 
— rzadko uzmysławianych praw psycho­
logicznych ujawniających się w sposób 
nieunikniony w grupie ludzi, społeczności, 
tłumie. Na jedno z,tych praw zwraca uwa­
gę Zofia Krzysztoszck: jeśli jakiejkolwiek 
grupie, mniejszemu bądź większemu ze­
społowi postawimy zunifikowane zada­
nie do wykonania, to wcześniej czy póź­
niej dojdzie w tej grupie czy zespole do 
spięć, zadrażnień, konfliktów i w końcu do 
rozbicia jedności z równie Oczywistego 
względu. Jeśli wszyscy robią to samo, to 
na pewno niejednakowo z racji natural­
nego zróżnicowania uzdolnień. Jedni wy­
konują swoje zadanie lepiej i zdobędą uz­
nanie, inni gorzej i nabawia się komplek­
sów niższości.' Zespół ludzi integruje się 
wtedy, gdy wykonuje różne zadania wy­
magające podziału ról.

Właśmie o to chodzi w podziale klasy na 
zespoły przedmiotowe. Uczniowie niejako 
się specjalizują. Decydujące znaczenie ma­
ją tutaj indywidualne predyspozycje, zain­
teresowania, uzdolnienia, przy czym — 
i to jest ważny moment — do zespołu 
przydzielany jest dodatkowo uczeń słab­
szy. Po to, aby koledzy mobilizowali go 
do większego wysiłku. Zespół oceniany jest 
jako całość w stałym konkursie grup 
przedmiotowych. Dlatego lepsi pomagają 
słabszym. Uczeń piątkowy już nie zamyka 
się we własnym świecie, przekazuje wia­
domości rówieśnikom.

MÓWIĄ UCZNIOWIE

— Jak wygląda u was zwykła lekcja? 
Sławomir Rojda: — Tak samo jak wszę­

dzie. Różnica polega tylko na tym. że na 
przykład na lekcji geografii włącza się 
zespół przedmiotowy geograficzny składa­
jący się z uczniów interesujących się tą 
dziedziną. Przygotowują oni pomoce nau­
kowe, mapy, a także zbierają ciekawostki 
i wiadomości uzupełniające, wspomagają 
nauczyciela w omawianiu niektórych za­
gadnień, czasami prowadzą całą lekcję. Na 
geografii można doskonale popisać się wie­
dzą. Mamy biblioteki, szkolną i publiczną. 
Nauczyciel podaje tematy z kilkutygodnio­
wym wyprzedzeniem...

Justyna Musioł: — Radzimy się star­
szych kolegów. Można także zwrócić się 
do całej klasy o wypożyczenie materiałów. 
W domu każdy coś ma...

— Na czym polega pomoc koleżeńska?
Justyna Musioł: —• Pomagamy słabszym. 

Spotykamy się przed lekcjami albo po lek­
cjach. Jeśli jest to na przykład język pol­
ski, to robimy dyktando albo rozmawiamy 
o tym, jak napisać wypracowanie. Raz w 
tygodniu zbieramy się na godzinę. Ważne 
są też rozmowy na przerwach. Przed fizy­
ką uczniowie pytają słabszego kolegą, czy 

czegoś nie rozumie, czy umie wyjaśnić ja­
kieś prawo fizyczne, cży wie, od czego za­
cząć wywód...

Sławomir Rojda: — Uczniowie piątkowi 
coraz chętniej pomagają, bo zrozumieli, że 
jest to dobry sposób na powtórzenie ma­
teriału.

BYC KIMŚ

W szkole współpracy każde dziecko jest 
KIMŚ. Podział zadań sprawia, że uczniowie 
najszerzej demonstrują swe umiejętności 
w tych dziedzinach i przedmiotach, do któ­
rych mają największe predyspozycje. Na­
wet najmniej zdolny ma SZANSĘ Wykaza­
nia .sprawności chociażby tylko manual­
nej. Przy okazji uczniowie poznają zasady 
funkcjonowania społeczeństwa, lepiej ro­
zumieją sens podziału pracy. Dlatego obda­
rzają szacunkiem także tego kolegę, który 
może czymś zaimponować choćby tylko na 
pracach ręcznych.

Podział pracy skłania uczniów do spe­
cjalizacji, do pogłębiania wiedzy we wła­
snym zakresie i rozwijania zainteresowań.

Nie można tego czynić bez przyswojenia 
umiejętności samokształceniowych, które 
wymagają operatywności, postawy aktyw­
nej, otwartej.

Jeśli uczeń wie, że może liczyć na kolegę 
i zdaje sobie sprawę, że jest to obopólne 
zaufanie, to osiąga już wysoki stopień doj­
rzałości społecznej. Jednak potrzebny jest 
jeszcze jeden czynnik, aby wzajemne po­
wiązania uczniów wynikające ze współpra­
cy, podziału czynności i specjalizacji prze­
obraziły się w demokratyczne i partnerskie 
współdziałanie różnych, ale równorzęd­
nych podmiotów. Piotr Nomańcżuk powia­
da: „Trzeba uzmysłowić uczniom, że ist­
nienie konfliktów w jakiejkolwiek grupie 
bardzo utrudnia osiąganie celu”. Stąd na­
cisk na wytwarzanie atmosfery wzajemnej 
życzliwości, uprzejmości oraz na przestrze­
ganie norm kulturalnego współżycia. 
Przykład jnusi iść z góry.

— Zwracamy się do wszystkich dzieci po 
imieniu —• mówi zastępca dyrektora Geno­
wefa Błaszyk. — Zawsze ucznia bolało, gdy 
nauczyciel robił pod tym względem wyjąt­
ki (on jest Jasiem, a ja tylko Kowalskim).

CO W DOMU?

W szkole współpracy nauczyciel musi 
patrzeć na ucznia komplementarnie, wi­
dzieć jego nieraz bardzo'złożone problemy 
życiowe. Nąuczyciele' z Miejskiej Górki od­
wiedzają swoich uczniów w domach. 
Sprawdzają warunki socjalno-bytowe. Czy 
tylko?

Ireneusz Maćkowiak (nauczyciel wycho­
wania obywatelskiego):

— Interesuje mnie sprawa warunków, 
w jakich uczeń odrabia lekcje. Czy rodzice 
zapewniają mu ciągłość pracy i nie przery­
wają nauki wydawaniem poleceń. Moi 
uczniowie mieszkają aż w sześciu wsiach. 
Wizytowanie domów jest kłopotliwe, ale 

owocuje wychowawczo. Przykład? Dopiero 
w domu pewnego ucznia dowiedziałem się, 
że ojciec jest sparaliżowany. Ani matka, 
ani chłopiec nigdy mi o tym nie mówili. 
Dziecko było bardzo nerwowe, nie zawsze 
przygotowane do lekcji. Po prostu zastępo­
wało ojca w pracach domowych i nie miało 
czasu na naukę. Inaczej patrzymy teraz 
na tego ucznia. Otoczyliśmy go opieką. Za­
dbaliśmy o to, aby już w szkole miał odro­
bione lekcje. Chłopiec szybko się zmienił. 
Poczuł się pewniejszy siebie.

Uczeń to partner. Rodzice także. Dla nas 
są oni. nieocenionym sojusznikiem w pracy 
dydaktyczno-wychowawczej, a mówiąc 
szczerze, muszą nim być zgodnie z założe­
niami szkoły współpracy. Wykorzystujemy 
to, że rodzice pracują w tutejszych zakła­
dach, wykonują różne zawody, piastują 
rozmaite stanowiska.

ZIARNKO DO ZIARNKA

Komitet rodzicielski, w Zbiorczej Szkole 
Gminnej w Miejskiej Górce działa na od­

miennych niż w innych placówkach zasa­
dach. Ma nawet inną nazwę: Komitet Ro- 
dzicielsko-Opiekuńczy. Członkami są także 
mieszkańcy miasteczka, którzy już nie ma­
ją dzieci w szkole. Kazimierz Pawlicki, 
kierownik działu Gminnej Spółdzielni w 
Miejskiej Górce, ma córkę na studiach 
i syna w LO. A jednak należy do najak­
tywniejszych członków KRO. Dlaczego? Po 
prostu czuje się tutaj. potrzebny. W KRO 
pełni funkcję sekretarza. Uczestniczy w 
posiedzeniach rady pedagogicznej. Często 
angażuje się jako łącznik między rbdzica- 
rpi a nauczycielami. Zna ludzi — ludzie go 
też dobrze znają. To ogromnie ułatwia 
kontakt.

Czym zajmuje się . KRO w Miejskiej 
Górce?

— Rodzice pomagają w , prowadzeniu 
orientacji zawodowej — mówi pan Ka­
zimierz. — Chodzi głównie o prezentację 
profesji uprawianych na terenie naszej 
gminy: rolnika, kowala, piekarza, ślusarza 
itd. Zapraszamy dobrych gospodarzy, rze­
mieślników, aby odsłaniali dzieciom tajni­
ki swoich zawodów. Szczególną pieczą roz­
ciągnęliśmy nad zawodami u nas deficyto­
wymi, W Gminnej Spółdzielni już prawie 
nie mieliśmy piekarzy. Obecnie piekarnict- 
wa uczy się ośmiu terminatorów, absol­
wentów naszej szkoły. Na miejscowe po­
trzeby wystarczy. Zapraszamy dzieci do 
naszych zakładów pracy, pokazujemy, jak 
wygląda proces produkcyjny, jakie jest 
zaplecze socjalne itd. W starszych klasach 
tworzą się grupki uczniów, którzy .już się 
zdecydowali na konkretną profesję, Opie­
kunem jest rodzic wykonujący właśnie ten 
zawód.

Pomagamy nauczycielom w pracy wy­
chowawczej. Ostatnio zaprząta nas prob­
lem. wolnych sobót. Dzieci w tym dniu n!» 
chcą być ani w domu, ani w szkole. Co im 
zaproponować? Zrobiliśmy ankietę wśród 
rodziców. Pomysły przekazaliśmy dyrekto­
rowi szkoły. Było ich czterdzieści. Niektóre 
już zostały wykorzystane.

Zastanawialiśmy się na posiedzeniach 
Komitetu - Rodzicielsko-Opiekuńczego nad 
tym, jakie powinny być organizacje szkol­
ne. My, dorośli, mamy własne doświadcze­
nia, z których wyłaniają się konkretne 
wnioski na pewno nie do pogardzenia. 
Przekazaliśmy je nauczycielom. Naszym 
zdaniem, organizacje szkolne nie powinny 
być masowe. W tłumie uczeń zazwyczaj 
bywa bierny, aktywizuje się dopiero w ma­
łej grupie.

Zapraszamy do szkoły byłych harcerzy 
(z pierwszych powojennych lat). Porównu­
jemy: co było, co pozostało. Młodzież sama 
przyznaje, że liczą się takie wartości, jak 
autorytet nauczyciela, zastępowego, druży­
nowego, jak honor grupy, klasy, szkoły, 
jak wreszcie patriotyzm, i ten lokalny, i ten 
narodowy. Dlatego my, rodzice, ufundo­
waliśmy szkole sztandar. UFUNDOWALI­
ŚMY, bo bardzo zależało nam na tym, aby 
jego wartość nie była przeliczana ilością 
zebranej przez dzieci makulatury.

Antoni Bajon (przewodniczący komisji 
dydaktycznej KRO):

— Do pracy mobilizują nas uczniowie. 
Są zorganizowani, mają swój samorząd, 
podejmują uchwały, stawiają sobie zada­
nia. Często w swoich projektach uwzględ­
niają udział rodziców. Nie możemy być 
bierni, jeśli, oczywiście, nie chcemy stra­
cić autorytetu w oczach własnych dzieci.

CZARNE CHMURY

Ostatnio jednak zakradł się do szkoły 
niepokój, Niektóre zakłady pracy w mia­
steczku już ogłosiły, że nie będą przyjmo­
wać absolwentów szkoły podstawowej do 
nauki zawodu, bo to się nie opłaca finan­
sowo. Nawet zakład opiekuńczy — cuk­
rownia — zapowiedział ograniczenia. Dy­
rektor Władysław Woroniak uważa to za 
chwilową porażkę, a raczej za prawdziwy 
sprawdzian idei szkoły współpracy. Teraz 
się okaże, czy rodzice, którzy pracują w 
tych zakładach, zajmą zdecydowane sta­
nowisko. Przecież chodzi tutaj o ich dzieci.

— Jesteśmy teraz w trudnym okresie — 
mówi dyrektor Woroniak — minął bowiem 
czas entuzjazmu i spontanicznej działal­
ności. Co dalej, niełatwo odpowiedzieć bez 
pomocy naukowców. Efekty poprzednich 
działań są widoczne. Dzieci są aktywniej­
sze i bardziej otwarte. Nauczyliśmy się 
lepiej rozpoznawać ich uzdolnienia i wła­
ściwie kierować ich rozwojem, a także 
wytwarzać uczuciową więź ze szkolą i śro­
dowiskiem. Dostrzegamy również auten­
tyczny wzrost autorytetu nauczyciela.

A potrzeby? Te pilne to zaopatrzenie 
szkoły w pomoce dydaktyczne, opracowa­
nie wskazówek metodycznych dla nauczy­
cieli i uczniów. Przydałaby się także wy­
miana doświadczeń ze szkołami tego sa­
mego typu, zwłaszcza w kontekście idei 
szkoły nastawionej na współpracę ze śro­
dowiskiem.

Wyjeżdżam z Miejskiej Górki z przeko­
naniem, że wiele w tej szkole da się zrobić 
dobrego. Jest to możliwe, skoro ma ta 
szkoła ambitnych nauczycieli, pojmują­

I

cych swoją pracę pedagogiczną jako spe­
cyficzny rodzaj twórczej działalności. To 
prawda, że nie dokonuje się tutaj oryginal­
nych odkryć, nie wprowadza rewelacji. A 
przecież wartość podejmowanych w tej 
szkole innowacji jest ogromna. Najcen­
niejsze jest chyba to, że wydano walkę 
szablonowi, formalizmowi w stosunkach 
uczeń — nauczyciel, że zrywa się z rutyną, 
która już po paru latach zakrada się do 
pracy każdego nauczyciela. Ten sposób 
walki z szablonem w pracy pedagogicznej
jest najlepszą metodą torowania postępu 
w oświacie, gwarancję jego pomyślnej re­
formy, która zawsze — o czym warto pa­
miętać — rozstrzyga się w szkole.

I tutaj refleksja. mniej 
Grono nauczycielskie wprowadzają 
sną, wybraną przez siebie, mną od okre­
ślonej przepisami, koncepcję pracy z cizie 
mi, podjęło większe niż inni ryzyko Z 
własnej, nie wymuszonej pot«ebr ‘ '^bie 
nia rzeczy nowych i lepszych daje z 
o wiele więcej niż to bywa w mny 
łach. Więcej poświęca czasu i energii, w ę 
cej pokonuje utrudnień, związ.* a * * * * * * * * * * *?yhardziei sze z realizacją każdej nowości, bardz ej 
angażuje się intelektualnie i emocj j 
I aż dziw bierze, że to wychodzenie ponad 
przeciętną, ten dodatkowy wysi , 
konywanie wyższej niż wym‘^alL zko{. 
mum poprzeczki nie jest w naszy 
nictwie honorowane. Dlaczego tak J- • 
Dlaczego system płac jednakowo trMt J 
wszystkich i nie wyróżnia ambit y , 
szukujących, twórczych nauczyci . 
to się dzieje, że takie postawy otwarto na 
poszukiwania, na postęp — nie są - 
gane, honorowane? Czy droga nauc y 
aktywnego, podejmującego próby innowa 
cy}ne musi wieść po grudzie i wybojach? 
Czy tak musi być? Podają te pytania pod 

rozwagę Czytelników.

Prowadzona przez „Głos Nauczycielski” 
dyskusja na temat sytuacji oświaty w Pol­
sce i perspektyw jej rozwoju jest ważna,
a problem niezwykle pilny. Chodzi przede
wszystkim o zapob eżenie stagnacji w o-
świacie i wspólną pracę nad koncepcją ta­
kiej szkoły, która sprosta wymaganiom
społeczeństwa w teraźniejszości oraz w
przyszłości, po przełamaniu kryzysu, w 
którym znalazł się nasz kraj. Wycofanie
się z reformy strukturalnej, jako nie dość 
precyzyjnie przemyślanej i wymagającej 
nakładów finansowych, powinno skłonić
pracowników oświaty do intensywnych 
prac nad modernizacją współczesnej szko­
ły i przygotowywaniem sensownej koncep­
cji reformy. .

Celem wszystkich reform szkolnych jest 
potrzeba uzyskania lepszej jakości kształ­
cenia i wychowania ludzi, którzy potrafią 
zapewnić postęp we wszystkich dziedzi­
nach życia, a zarazem będą umieli żyć god­
nie i szczęśliw.e. Są to niewątpliwie tru­
izmy, ale jakże trudne do realizacji. Gene­
ralnie rzecz biorąc, naczelnym zadaniem 
oświaty jest takie ukształtowanie szkoły, 

aby każdemu dziecku zapewnić maksymal­
ny rozwój zdolności i wdrożyć (nie tylko
przygotować) do ustawicznej pracy nad so­
bą. I tu występuje ogromna trudność prze­
de wszystkim z uwagi na indywidualne 
zróżnicowanie wychowanków oraz sztyw­
ną organizację procesów dydaktycznych. 
Ważny jest okres kształcenia, a jego wy­
dłużenie wydaj e się konieczne.

cznej szkoły. , , .
W szkole muszą być stworzone odpo­

wiednie warunki do twórczej pracy za­
równo nauczyciela, jak i ucznia, gdyż tyl­
ko wówczas będzie ona instytucją kształ­
cącą rozwijającą ucznia. Jak to zrealizo­
wać w praktyce? Może programy opraco­
wać w trzech wariantach? Mozę nie 
uczniów na klasy według wieku i global­

Fot. Cz. Górsld

i

M

ii ’

S J

-w
X*z

■ 1 
x<

■ >

■ '

i<

' *

QUO VADSS, OŚWIATO?
DOC. DR IRENA JUNDZIŁŁ

PRAWO DO ROZSĄDNEGO DONTH

Nie można jednak zgodzić się na to, aby 
czas przeznaczony na edukację był w du­
żym procencie stracony dla dwu kategorii 
uczniów: wybitnie uzdolnionych i najmniej 
zdolnych, lecz nie kwalifikujących się do 
szkoły specjalnej. Wymienione grupy dzie­
ci i młodzieży muszą być inaczej kształco­
ne niż uczniowie przeciętni, najbardziej 
uprzywilejowani w szkole. Mam na myśli 
zróżnicowane wymagania programowe oraz 
indywidualne tempo przyswajania wiedzy.

Sądzę, że. najpoważniejsza trudność po­
lega na znalezieniu dróg rzeczywistej indy­
widualizacji kształcenia i wychowania, aby 
urzeczywistnić sformułowane przez Janu­
sza Korczaka prawa dziecka, a zwłaszcza 
prawo, „by było tym, czym jest . Maksy­

malnie rozwinąć możliwości dziecka, nie 
Zadając jednocześnie tego, czego nie jest 
w stanie osiągnąć - oto istota demokraty­

nie traktowanego poziomu umysłowego, 
lecz raczej według posiadanej wiedzy z 
poszczególnych przedmiotów nauczania? A 
może próbować stopniowo zrywać z sy­
stemem klasowo-lekcyjnym, który stawia 
barykadę między nauczycielem i uczniem? 
Może zrezygnować z dotychczasowych o- 
cen w postaci stopni, a zastąpić je opinia­
mi informującymi o konkretnych osiąg­
nięciach i konkretnych lukach w wiado­
mościach i umiejętnościach ucznia? Sta­
wiam znaki zapytania, bo trudno jest zna­
leźć arbitralne rozwiązanie, bez uprzednich 
prób. Łatwo można popełnić błąd tak trud­
ny potem do naprawy.

Myślę, że trzeba poważnie potraktować 
propozycję Bogdana Suchodolskiego doty­
czącą tzw. reformy klinowej i powołać 
do życia szkoły eksperymentalne, pracu­
jące według innych programów, realizują­
ce nowatorskie koncepcje pedagogiczne, 
odmienne od tych, które powszechnie obo­
wiązują.

Zastanawiając się nad jakością kształce­
nia, trzeba spojrzeć na rzeczywistość szkol­
ną przez pryzmat odczuć dziecka i tak ją 
ukształtować, aby przede wszystkim nie 
szkodzić dziecku (stara zasada Komisji 
Edukacji Narodowej). Trzeba zobaczyć ca­
ły koszmar dziecka upokorzonego, idące­
go do szkoły z lękiem, że znowu wykryją, 
że czegoś nie wie, nie umie. Koszmar dziec­
ka bitego przez rodziców, kolegów, a nie­
raz przez wychowawców. Niedola dziecka 
piętnowanego za brak zdolności, za nie­
umiejętność czy niemożność przystosowa­
nia do sztywnych rygorów szkolnych.

Wniknijmy w sytuację dziecka siedmio- 
lub ośmioletniego, trzymanego przez kilka 
godzin przy stoliku w szkole, a w domu 
przez dalsze dwie godziny albo też więcej, 
w zależności od wygórowanych ambicji 
rodzicielskich. To nie dzieci wymyśliły 
wolne soboty, ale to właśnie one „odrabia­
ją” ten wolny dzień, pracując ponad wszel­
kie rozsądne normy przez pięć dni w ty­
godniu. Jeśli w dodatku uczeń jest niedo­
żywiony, przepracowanie może ogromnie 
obniżyć aorawność intelektualną, możli­
wość koncentracji uwagi, a także wywołać 
niekorzystne zmiany somatyczne. Szkoła 
nie jest w stanie zaspokoić potrzeb ucz­
niów, kiedy są poza rodziną i dlatego tak 
trudno ją polubić. Większość szkół reali­
zuje funkcje opiekuńcze w minimalnym 
zakresie i to w odniesieniu jedynie do nie­
których uczniów.

Poważnym niedostatkiem współczesnej 
szkoły jest też sakorzeniona tradycja dą­
żenia do wychowania gotowego człowieka 
przez system nakazów, zakazów i sankcji. 
Zamiast wciąż otwierać osobowość na 
świat, na wszystko, co nowe, ważne, pasjo­
nujące, szkoła bezskutecznie usiłuje wy­

kształcić w każdym wychowanku zespół 
cech przyjęty w jednakowym dla wszyst­
kich wzorze. Zamiast pomagać w wybo­
rze wartości i twórczym pokonywaniu 
trudności w dążeniu do ich realizacji, de­
cydujemy za wychowanka, popychamy go 
z jednej czynności w drugą i w dodatku 
zawsze my mamy rację, dlatego prawdo­
podobnie wychowujemy tak wielu „nie­
ludzkich ludzi”. Uczeń na lekcjach n.e 
współdziała z innymi, nie współpracuje, 
nie pomaga, bo wpadnie za podpowiada­
nie. Musi udawać, że wie i umie, gdyż 
przyznanie się do niewiedzy grozi oceną 
niedostateczną, ze wszystkimi jej konsek­
wencjami. Ileż obłudy w ocenach ze spra­
wowania!

Nauczyciel, osaczony drobiazgowymi 
przepisami, jest mało twórczy i czuje się 
zagrożony, dlatego stara się przede wszyst­
kim podporządkować uczniów różnym ry­
gorom, zamiast rozwijać każdego z nich. 
Trudności związane z poznawaniem ucznia 
i konieczność ciągłego oceniania (nawet 
ze sprawowania) czyni z nauczyciela oso­
bę nie współdziałającą z wychowankiem, 
lecz jedynie kontrolującą i oceniającą, co 
uniemożliwia szczerość obu stron stosunku 
wychowawczego.

Potrzeba dużego wysiłku i twórczej In­
wencji pedagogicznej, aby przy- rócić 
szkole jej pierwotny charakter: powin a 
ona być miejscem radosnego przeżywania, 
autentycznego życia dzieci, m’ 
uczyciell. Uczniowie powinni zdobywać w 
niej doświadczenia dobrej zabaw , solid­
nej nauki (uczenia s:ę), dobrze zorganizo­
wanej pracy. Jednostronność wychowania 
szkolnego odbija się niekorzystnie na roz­
woju pełnej osobowości dziecka człowieka. 
Trzeba przywrócić mu św ;>t ba n. i ma­
rzeń, wykształcić wyobraźnię zubożo-.ą 
przez nadmiar i dominację przekazu obra­
zowego. Przede wszystkim jednak n leży 
pozwolić, aby było sobą, aby mi !o prawo 
do rozsądnego buntu, co zajmer • a się 
tym, co je zaciekawia i pasjonuje, oprócz 
systematycznego zdobywania (a nie jeoy- 
nie przyswajania) wiedzy. Musimy tak or­
ganizować pracę szkolną, aby dziecko wyz­
było się lęku przed szkołą i szkolnych fobii.

Zmiany, o których wspominam, są mo­
żliwe do wprowadzenia nawet w najtrud­
niejszych warunkach. Natomiast po przez­
wyciężeniu kryzysu gospodarczego i w sy­
tuacji korzystniejszej koniunktury można 
przystąpić do realizacji dobrze uprzednio 
przemyślanej reformy strukturalnej.

enns
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kładowa — to w efekcie sprowadza się to 
do takiego właśnie rozumienia tych zależ­
ności. Choć zgadzam się, że jest to pewne 
pomieszanie pojęć. Zresztą takie samo po­
mieszanie pojęć występuje i w innym za­
kresie. Bo co to właściwie dziś oznacza plu­
ralizm związkowy ? Powiedzmy sobie szcze­
rze, że w gruncie rzeczy milcząco przyjęto 
uważać go za hasło stanowiące wykładnik 
poprzedniego okrestu Mówiąc krótko, jeżeli 
dziś ktoś postuluje "utrzymań ie pluralizmu 
^wiązkowego, to przyjmowane to jest, jako 
swoista deklaracja za powrotem "do stanu 
sprzed 13 grudnia, a przecież wcale tak nie 
należy tego rozumieć.

K. ROGALSKA: — Sądzę, że kryją się 
za tym raczej obawy, ii ów pluralizm po­
ciągnie za sobą pewną antagonistyczną 
konkurencyjność między związkami, du­
blowanie pracy, marnowanie wysiłku ludz­
kiego na załatwianie podobnych lub tych 
samych spraw, eskalację żądań pod adre­
sem władz. Jak uczy doświadczenie nie są 
to obawy całkiem nieuzasadnione.

D. PRYEWORSKA-ROLEWICZ: — Dla­
czego konkurencyjność a nie współdziała­
nie? W Polskiej Akademii Nauk dorobili­
śmy się pewnych form współpracy. Wiele 
spraw rozwiązywaliśmy wspólnie t drugim 

JAK W SOCZEWCE
związkiem, a tam, gdzie występowały róż­
nice poglądów, o tym, który związek ma 
rację, decydowała praktyka. I proszą mi 
wierzyć, oba związki dobrze musiały uwa­
żać, aby nie popełnić błędu, gdyż każdy 
błąd groził niezadowoleniem, a nawet utra­
tą członków. Znakomity doping do samo­
kontroli dla zarządu.

K. ROSOCHOWICZ: — Ja również je­
stem -zdecydowanie za związkami o cha­
rakterze pluralistycznym. Ostatai okres 
wykazał, że wówczas, kiedy ścierają się 
różne poglądy na sposób funkcjonowania 
ruchu związkowego, związki znajdują bar­
dzo silne impulsy do działania. Ujawnia się 
szereg nowych inicjatyw i koncepcji, które 
na ogół są koncepcjami nowoczesnymi. Ża­
den przecież związek nie chce dać się zep­
chnąć na pozycje konserwatywne, żaden 
nie może sobie pozwolić na przyjemną 
drzemkę. Konkurencyjność więc wcale nie 
jest szkodliwa,

A. MUSTEK:— Przeciwnie, właśnie mo­
nopolizacja w jakiejkolwiek zresztą dzie­
dzinie jest szalenie niebezpieczna. Mamy 
r.a to przykłady z własnego podwórka. 
Wiemy, do czego doprowadził monopol w 
handlu, monopol w ruchu związkowym—

K. WYSZKOWSKI: — W Politechnice 
Warszawskiej w ZNP zostało 1500 osób. 
Zdecydowana zatem mniejszość w stosun­
ku do ogólnej liczby pracowników, a mimo 
to — czy może właśnie dlatego — nasza 
działalność była widoczna. Zarówno wśród 
członków, jak i na szczeblu władz uczelni. 
I dlatego, w przypadku utrzymania plura­
lizmu związkowego — a miejmy nadzieję, 
że tak się stanie — my nie balibyśmy się 
konkurencji. Co więcej, twierdzę, że ta 
konkurencyjność ma korzystne konsek­
wencje dla pracowników.

K. ROGALSKA: — Al® ten medal ma 
dwie strony. Myślę, że nieco inaczej wyglą­
da problem z punktu widzenia władz. Bo 
czy na przykład konieczność nieustannego 
konsultowania każdej kwestii t wieloma 
Związkami — z dwoma, trzema, czterema, 
gdyż teoretycznie biora.c do takiej sytuacji 
może dojść — nie paraliżuje lub nie opóź­
nia wszelkiej działalności? Powiedzmy so­
bie szczerze, że przecież takie właśnie zja­
wiska występowały. Rząd nie miał czasu 
działać, ponieważ nieustannie negocjował 
i renegocjował.

K. WYSZKOWSKI: — Na świecie nie są 
to sytuacje wyjątkowe i jakoś sobie z tym 
radzą. Taka maleńka Belgia na przykład 
ma 7 partii politycznych każda w trzech 
wydaniach: flamandzkim, brukselskim 
i ' wallońskim (a partia polityczna to 
jeszcze trudniejszy partner do rozmo­
wy), co więcej, ma ogromnie zantago­
nizowane społeczeństwo, ostre podziały 
między Wallonami a Flamandami, a mimo 
to jakoś wszyscy potrafią ze sobą współ­
pracować, zaś rząd potrafi z tego wszyst­
kiego wyciągnąć korzyści i wcale się owych 

sporów nie boi. Ja myślę, że rządzenie 
ludźmi, rządzenie krajem to właśnie nieu­
stanna konsultacja z obywatelami, na róż­
nych szczeblach i różnych, płaszczyznach.

J. TRYNKOWSKI: — Ćhciałbym jeszcze 
jedno dodać. Otóż musimy zdać sobie spra­
wę z kwestii podstawowej, że bez plura­
lizmu nie ma demokracji; Na żadnym po­
lu. W ruchu związkowym także. Pluralizm 
jest po prostu warunkiem demokracji, gdyż 
tylko tam może istnieć i decydować więk­
szość, gdzie istnieje i mniejszość. I tylko 
wówczas stanowisko większości może zwy­
ciężyć, jeśli istnieje również stanowisko 
przeciwne, które poniosło klęskę.. Jest to 
istotą demokracji. Co zaś do owych trudno­
ści, o których tu wspominano, to wydaje 
się, że doświadczenia ostatnich 18 miesię­
cy wskazują, iż coś z tym fantem trzeba 
zrobić. Związki po prostu będą musiały 
przyzwyczaić się do pluralizmu —■ a miej- 
my nadzieję, że będą musiały — i wypra­
cować sobie jakieś formy porozumienia się 
między sobą, zanim siądą do rozmów z rzą­
dem. Oczywiście, może się zdarzyć, że re­
prezentowane przez nie stanowiska będą 
tak kontrowersyjne, iż porozumienie będzie 
niemożliwe, ale w takich sytuacjach ostat­
nie słowo należy przecież do Sejmu. Niech­
że ten. Sejm ma wreszcie z czego wybierać.

». PRZEWORSK A-ROLEWICZ: — Do­
dam jeszcze, że jakkolwiek konsultacje 
istotaię są dla władz niezwykle czasochłon­
ne, to jednocześnie dają decydentom róż­
nych szczebli szansę uzyskania znacznie 
lepszej, pełniejszej wiedzy o poglądach 

i opiniach środowiska, znacznie lepszego 
rozeznania w tym, co się dzieje naprawdę 
na podległym im obszarze działania. Tak, 
że w ostatecznym rachunku ta strata czasu 
się opłaca. Znam szereg osób, które ubole­
wają, że od takiego źródła informacji zo­
stały odcięte.

K. ROGALSKA: — Konsultacja to jedna 
sprawa, a druga to charakter tej konsul­
tacji. Mówiąc inaczej, czy w tej koncepcji 
związek ma pełnić funkcje li tylko opinio­
dawcze, cźy także w pewnym stopniu orze­
kające?

J. TBYNKOWSKI: — Wydaje mi się, że 
w podtekście tego pytania, w ogóle tego 
całego nurtu dyskusji, kryje się obawa, że 
oto związki zawodowe mogą przerodzić się 
w siłę opozycyjną. Są to obawy uzasadnio­
ne doświadczeniami ostatnich 18 miesięcy, 
ale w normalnych warunkach obawy na 
zapas i pozbawione podstaw. Istnieje prze­
cież w naszym kraju system prawny, sze­
reg przepisów, będzie ustawa o związkach 
żawodowych, są statuty związków, ich de­
klaracje ideowo-programowe, wystarczy 
więc, aby organa do tego powołane pilno­
wały, by związki poruszały się w granicach 
przez ten system prawny i te wszystkie 
akty ustalone. Pilnowały z odpowiednią, 
oczywiście, zgodną z prawem, egzekucją w 
przypadku naruszenia owych przepisów. Co 
zaś do doświadczeń ostatnich 13 miesięcy, 
to musimy pamiętać, że był to w gruncie 
rzeczy okres bezprawia, który nie może 
stanowić żadnego pola doświadczalnego.

K. ROGALSKA: — Sprawa, o której mó­
wimy, nie wyczerpuje, oczywiście, wszyst­
kich problemów zawartych w pytaniu: „ja­
ki Wiązek?”. Kwestią ogromnie dyskuto­
waną jest zakres działania. To znaczy od­
powiedź na pytanie, do którego miejsca 
mamy do czynienia s działalnością czysto 
związkową, a w którym momencie wkracza 
się na obszar działania politycznego. I na 
tym polu doświadczenia ostatnich lat przy­
niosły rezultaty dające wiele do myślenia.

3. TRYNKOWSKI: — Myślę, że znów za­
chodzi tu pewne uproszczenie pojęć. W ge­
neralnych założeniach dla związków zawo­
dowych mówi się, że mają one współdzia­
łać z partiami politycznymi w tworzeniu 
społeczeństwa socjalistycznego. A cóż to 
jest — przepraszam — czyż nie jest to 
działalność polityczna? Zresztą powiedzmy 
uczciwie, że wszelkie działanie społeczne 
jest działaniem politycznym, nie wisi bo­
wiem w próżni. W przypadku ZNP, bo on 
nas najbardziej obchodzi, mamy, i musimy 
wręcz mieć, do czynienia z działalnością 
par exceller.ce polityczną, ponieważ chce- 
my i powinniśmy współdecydować o kształ­
cie edukacji narodowej, o celach i treściach 
kształcenia 1 wychowania, o celach i kształ­
cie nauki polskiej. Rzecz w tym, że dzia­
łalność polityczna nie powinna i nie może 
przekształcić się w rodzaj działalności wła­
ściwy partiom politycznym.

K. ROSOCHOWICZ: — Jeśli ehodzl o za­
kres działania, to uważam, że związek po­
winien koncentrować się przede wszystkim 
na sprawach związanych z życiem środowi­
ska zawodowego. Należy jednak pamiętać, 

że każdy związek, w tym oczywiście i nasz, 
musi działać na dwóch obszarach: ogólno­
społecznym i wewnątrzśrodowiskowym.

I choć w wielu wypowiedziach kwestio­
nuje się obecnie tę funkcję ogólnospołecz­
ną, trudno mi się z tym zgodzić. Dlaczego? 
Przecież związki zawodowe poprzez swoich 
członków mają do czynienia z rozmaitymi, 
czasem bardzo szeroko pojętymi, zagadnie­
niami społecznymi. Czyż zatem można im 
odebrać prawo wypowiadania się na temat 
tych zagadnień? Co więcej, dla wielu ludzi 
właśnie organizacja związkowa jest plat­
formą, na której mogą prezentować swoje 
opinie i poglądy. I właśnie organizacja daje 
szanse uzyskania stosunkowo szybkiej 
reakcji na zgłaszane postulaty. A takie po­
czucie jest obywatelom naszego kraju bar­
dzo potrzebne. .Myślę, że te potrzeby ludz­
kie należy dostrzegać, że należy obywate­
lom umożliwić — między innymi poprzez 
organizacje związkowe — szeroki udział w 
życiu kraju. I to powinno być wyraźnie 
zdefiniowane w ustawie o związkach za­
wodowych.

Co zaś do funkcji typowo związkowych, 
to wiadomo, że dotyczą one zarówno spraw 
socjalnych, ochrony praw pracowniczych, 
jak wreszcie preżentowanla interesów i po­
trzeb środowiska. I tu znów rodzi się py­
tanie: wobec kogo? Czy wobec pracodaw­
cy w wąskim rozumieniu tego słowa, czy 
wobec czynników decydenckich w ogóle? 
Moim zdaniem, wobec jednych i drugich. 
Uważam jednak, że interesy te prezento­
wane być powinny tylko w formie opinii 

nie zaś, że się tak wyrażę, obrazoburczych 
poczynań.

K. ROGALSKA: — Dotychczas mówili­
śmy ogólnie o ruchu związkowym. Ale" 
przecież najistotniejszym dla nas proble­
mem jest przyszłość ZNP, zwłaszcza w 
zmienionej sytuacji politycznej, społecznej 
i gospodarczej kraju. Mówił dr Trynkow- 
ski o konieczności zmodyfikowania czy- to 
kierunków, czy form działania, a także 
o konieczności wyciągnięcia wniosków z 
doświadczeń minionego okresu.

K. WYSZKOWSKI.: — Wydaje się, że na­
sze stanowisko na ten temat, stanowisko, 
jak sądzę większości członków ZNP. w peł­
ni odzwierciedlają artykuły panów Kału- 
zińskiego w „Rzeczypospolitej”, Piłata i 
Trynkowskiego opublikowane w „Życiu 
W arszawy".

Jedno trzeba przypomnieć, że zarówno 
nasz program przyjęty na XXXII Zjeździe, 
jak i nasze działania nie spotkały się z 
krytyką ani naszych członków, ani władz. 
Nie widzę zatem jakiejkolwiek potrzeby 
dokonywania zmian w stylu naszej pracy. 
Były, oczywiście, różne wzloty i upadki, 
ale jest to rzecz absolutnie normalna, zwła­
szcza w tak trudnym okresie i przy dużej 
aktywności działania, a taką właśnie ak­
tywnością chyba wykazaliśmy się.

Co zaś do przyszłości związku, to musi­
my sobie wyraźnie powiedzieć, że nigdy nie 
oył on i nadal być nie może organizacją 
stricte zawodową. Od wielu lat ZNP zaj­
mował się sprawami społecznymi, kultural­
nymi, sprawami polityki związkowej i nau­
kowej w stopniu znacznie szerszym niż 
miało to miejsce w innych związkach.

K. ROSOCHOWICZ: — Mówiąc o wy­
ciągnięciu wniosków t doświadczeń ostat­
nich 18 miesięcy, chciałam wspomnieć, że 
w środowisku gdańskim dopracowaliśmy 
się chyba dobrych, godnych upowszechnie­
nia form działania. Zawsze zastanawiali­
śmy się, jak właściwie w środowisku wyż­
szych uczelni i instytucji naukowych po­
winien wyglądać i funkcjonować za­
rząd regionu. Otóż, naszym zdaniem, 
nie powinna to być instancja z całym 
jej zapleczem: lokalami, biurkami, 
telefonami, sekretarkami, a przede 
wszystkim działaczami, którzy dawno 
już zapomnieli, jakie są opinie i poglądy 
ich własnych kolegów. Przyjęliśmy wobec 
tego — można by to nazwać — strukturę 
mieszaną. To znaczy, że w poszczególnych 
placówkach, uczelniach i instytutach, a 
także na szczeblu centralnym, zgodnie ze 
statutem funkcjonuje struktura pionowa, 
zaś na szczeblu regionów —pozioma w po­
staci komisji środowiskowej pracującej bez 
własnej siedziby, bez władz i biura, lecz 
skupiającej przedstawicieli rad zakłado­
wych, spotykających się systematycznie 1 
wspólnie omawiających aktualne proble­
my.

Zmieniliśmy też styl pracy. Już nie prze­
wodniczący prowadził zebranie, opracowy­
wał temat i nakreślał propozycję jego roz­
wiązania, lecz robili to kolejno wszyscy 
członkowie komisji. Ogromnie to uaktyw­
niło całe środowisko 1 w rezultacie na na­

sze zebrania nikt nikogo nie ciągnął, frek­
wencja była duża, co więcej -» w przy­
padku dłuższej przerwy środowisko doma­
gało się zwołania zebrania.

Osobiście uważam, że po „ekshumacji* 
Związku ta forma powinna uzyskać prawo 
obywatelstwa w ZNP-Nauka, choćby dla­
tego, że umożliwia prezentowanie poglą­
dów niemałej grupki osób, lecz całej spo­
łeczności środowiskowej.

A. NIEDŻWIEDZKI: — I rzecz paradok­
salna; zdawałoby się, że przy takiej struk­
turze mogło powstać niebezpieczeństwo 
zdominowania naszego gdańskiego środo­
wiska przez politechnikę i uniwersytet, 
dwa największe organizmy. Okazało się, że 
wręcz przeciwnie, że właśnie przy tym sty­
lu pracy każda nawet najmniejsza rada za­
kładowa miała szanse przebicia się ze swy­
mi problemami. Ponadto, że daje to lu­
dziom pełną możliwość samorealizacji.

K. ROGALSKA: — Nie byliście jednak 
instancją i w związku z tym mogły pow­
stać problemy z brakiem uprawnień komi­
sji do reprezentowania środowiska wobec 
władz terenowych.

K. ROSOCHOWICZ: — Reprezentowali­
śmy „vox populi”, a w systemie ludowładz- 
twa ten głos jest głosem liczącym się.

A. N1EDZWIEDZKI: — Ćhciałbym jesz­
cze wrócić do problemu struktury w sze­
rokim ujęciu tego zagadnienia,-to znaczy w 
odniesieniu do całego ruchu związkowego, 
do całego związku. Moim zdaniem, prob­
lem polega na tym, że żadna jednolita, 
choćby najlepsza, struktura narzucona z 
góry nie może spełnić swego zadania. Je­
żeli wszystkich wtłoczy się w jeden uni­
form, to tylko niektórym będzie w nim wy­
godnie. Jest pewna specyfika szkół i placó­
wek wychowawczych, jest inna specyfika 
uczelni, inna instytutów PAN i resorto­
wych. I nie da się ich wszystkich ścisnąć w 
Jednym gorsecie. To jest tak jak ze świa­
tłem: aby uzyskać światło białe, trzeba 
skupić wiele barw. I taką właśnie swego 
rodzaju soczewką powinien być moim 
zdaniem, związek. Powinien on skupiać 
wiele promieni, wiele barw o różnorodnych 
odcieniach, aby na szczeblu federacji prze­
mówić pełnym głosem całego środowiska. 
Nie bójmy się różnorodności działania, lecz 
tego, aby nie stworzyć ram, w których lu­
dziom byłoby za ciasno. Mówiąc Inaczej, 
nie dopasowujmy życia do struktur, lecz 
struktury do życia.

K. WYSZKOWSKI: — To, o czym mó­
wimy, są to jednak problemy przyszłościo­
we. W tej chwili sprawą najistotniejszą 
jest przywrócenie do życia ruchu związko­
wego, W naszym środowisku odczuwa się 
to jako palącą potrzebę. Komisje socjalne 
załatwiają tylko niewielką część spraw. 
Pozostaje cała sfera działań pozasocjel- 
nych. obrona interesów pracowniczych, 
zwłaszcza zaś kwestie legislacyjne, które w 
obecnej sytuacji umykają jakiejkolwiek in­
gerencji najbardziej zainteresowanych, to 
znaczy tych, których te akty ustawodaw­
cze będą dotyczyć. Mam tu na myśli za­
równo ustawę o związkach zawodowych, 
jak i cały komplet ustaw o nauce.

K. ROGALSKA: — No właśnie i co 
przyjdzie robić, jeśli kształt tych ustaw od­
biegać będzie znacznie od postulatów i pro­
pozycji. zgłaszanych przez ruch związkowy?

D. PRZEWORSKA-ROLEWICZ: — No 
cóż, prawo jest prawem i dopóki te usta­
wy będą obowiązywać, trzeba będzie ich 
przestrzegać niezależnie od stopnia ich 
przystawalności do potrzeb i postulatów 
środowiska. Może jednak zaistnieć sytua­
cja, że związki zawodowe staną — na wstę­
pie swej przywróconej do życia egzysten­
cji — wobec konieczności podejmowania 
zabiegów o nowelizację postanowień szcze­
gólnie niekorzystnych dla środowiska, czy 
w przypadku naszego związku, i dla przy­
szłości nauki. A przecież byłoby to bardzo 
przykre.

K. ROSOCHOWICZ: Ja osobiście jestem 
zdania, że jeśli nie byłoby z różnych wzglę­
dów możliwe „odwieszenie” związków za­
wodowych, to należałoby się zwrócić do 
premiera Jaruzelskiego z propozycją, aby 
„odwiesić” przynajmniej grupy ekspertów 
związkowych, lub te zespoły w związkach 
zawodowych, które współdziałały przy 
opracowywaniu projektów ustaw i, jak w 
przypadku naszego związku, dysponują od­
powiednimi materiałami, mają pełne roze­
znanie w opiniach środowiska. Byłaby to 
więc propozycja częściowego uruchomienia 
niektórych kół związkowych, co pozwoliło­
by władzom uzyskać konsultacje z repre­
zentacją środowiska, a tym samym przy­
czyniłoby się do zdobycia zaufania społecz­
nego.

A. GAWROŃSKA: — Wydaje mi się, że 
koncepcja ta zasługuje na uwagę. Tym bar­
dziej, że skoro ustawy mają być przedy­
skutowane w Sejmie i uchwalone w okre­
sie stanu wojennego, konsultacja z ludźmi 
znającymi opinie środowiska jest wręcz je­
dyną szansą uzyskania przez władze jakiej 
takiej choćby orientacji, na ile podejmowa­
ne decyzje korespondują ze społecznym 
oczekiwaniem.

K, ROGALSKA: — Padają takie propo­
zycje. aby w drodze wyjątku, ze względu 
na szczególny charakter ZNP i szczególną 
rolę, jaką ma do spełnienia, odwiesić jako 
pierwszą naszą organizację.

FI. GAWROŃSKA: — Bałabym się takiej 
decyzji. Jestem zdecydowanie przeciwna 
tworzeniu sytuacji, w których mamy „rów­
nych” i „równiejszych”.

D. PRZEWORSKA-ROLEW1CZ: — Dla 
zachowania przyzwoitości w stosunkach 
międzyludzkich, należałoby unikać two­
rzenia podziałów swoich pracowników. 
I mimo, że odczuwam ogromną potrzebę 
— choć nie za każdą cenę — przywrócenia 
działalności naszego zwązfcu, to w stosun­
ku do wspomnianego rozwiązania miała­
bym ogromne Wątpliwości.

K. ROGALSKA: — Chciałabym powrócić 
do raz już poruszonego tematu, mianowicie 
do konieczności modyfikowania czy dosko­
nalenia działalności związkowej w przy­
padku przywrócenia Związku do życia. Co 
modyfikować? Co doskonalić? Wiem na 
przykład, że zgłaszane są w toku dyskusji 
wśród działaczy związkowych wątpliwości 
ca do przydatności . przyjętej na XXXli 
Zjeździe struktury federacyjnej.

H. GAWROŃSKA: — Jest snrawą nie­
wątpliwą, że jest to struktura w pełni i je­
dynie odpowiadająca potrzebom naszych 
kolegów. Co więcej, że gdyby decyzje 
strukturalne 'zapadły wcześniej w wyższych 
uczelniach i placówkach naukowych, zano­
towalibyśmy znacznie mniejszy ubytek 
członków. Wiele ludzi odchodziło nie tylko 
z sympatii dla „Solidarności”, ale i dlate­
go, że im w poprzednim układzie organiza­
cyjnym ZNP było za ciasno.

Czy 1 co doskonalić? Myślę, ie przyjęta 
struktura trwała jeszcze zbyt krótko, aby 
można było z całą pewnością Orzekać o jej 
plusach i minusach. To się jeszcze wszystko 
docierało, choć pewne rzeczy niewątpliwie 
należałoby poprawić. Trzeba jednak pa­
miętać, że okres, w którym powstał ZNP- 
-Nauka, był wyjątkowo trudny 1 nietypo­
wy.

A. MUSTEK: — W pełni ®ię z tym zga­
dzam. W Politechnice Warszawskiej, gdzie 
w początkowym okresie poparcie dla „So­
lidarności” było ogromne, właśnie przyję­
cie nowej struktury pozwoliło nam zacho­
wać stosunkowo dużą liczbę członków. I 
gdyby tych zmian nie dokonano, obawiam 
się, że w wielu uczelniach i instytutach 
Związek nasz po prostu rozpadłby się.

». PRZEWORSKA-EOLEWICZ. — Przy­
gnam się, że ja nie bardzo rozumiem sens 
wypowiedzi podważających — jak pani po­
wiedziała — przydatność Federacji. Taka 
a nie inna struktura została przyjęła przez 
XXXII Zjazd, została prawnie umocniona 
w Statucie ZNP i tylko następny Zjazd 
mógłby ewentualnie rozpatrywać jej sku­
teczność. W tej chwili, zwłaszcza zaś w 
okresie zawieszenia Związku, dyskutowa­
nie nad tym problemem jest co najmniej 
nie na czasie.

Ale skoro w ogóle o tym mówimy, to mu­
szę stwierdzić, że opinie członków ZNP, 
przynajmniej w akademii, są na ten temat 
jednoznaczne. Po prostu nie dopuszcza , się 
tam możliwości powrotu do starych struk­
tur.

J. TRYNKOWSKI: — Co doskonalić? 
Jedno na pewno: sposób 1 zakres współ­
pracy z naszym starszym i większym bra­
tem, jakim jest ZNP-Oświata. Tego współ­
działania było sa mało i nie zawsze ukła­
dało się prawidłowo. A przecież natural­
nych płaszczyzn współpracy jest wiele, 
przede wszystkim zaś ogromny obszar edu­
kacji narodowej. Na tym polu właściwie 
stworzyliśmy już zręby współdziałania, a 
ostatnio został opracowany bardzo już kon­
kretny program pracy.

M. DĄBROWSKI: — Wydaje mi się, ie 
wyraźnie przemyślenia wymaga pozycja 
pracowników inżynieryjno-technicznych, a 
przede wszystkim pracowników admini­
stracyjnych w układzie sił w Związku. Tro­
chę bowiem złych „tradycji” tu narosło. 
Organizacja nasza jest przede wszystkim 
organizacją zawodową i z tego tytułu jest 
zobowiązana dostrzegać i bronić interesów 
wszystkich swoich członków, niezależnie od 
tego, w jakiej dziedzinie pracują.

Z moich doświadczeń z pracy związko­
wej mam co do realizacji tych funkc; 
związku szereg pretensji. Wydaje mi się, 
najbardziej autentyczna działalność związ­
kowa przebiega w sekcjach i należałoby 
oczekiwać, że ciała wykonawcze; zarzą y 
i prezydia powinny z dużą 
wać i realizować postulaty sekcji. Na tym 
odcinku też miałbym jednak śporo zastrze­
żeń. Warto przy tym pamiętać,, że w ' 
-Nauka, nienauczyciele stanowią ponad nu 
proc, członków. Wydaje się, ze w 
ści należałoby więc pełniej uwzględniać ic 
interesy.

K. ROGALSKA: — Sądzę, że podsumo­
wywanie tej dyskusji nie byłoby wraża­
ne. Omówienie całego obszaru 
ruchu związkowego, a choćby problem 
dotyczących naszego tylko Związku, p - 
kracza możliwości redakcyjnej dyskusji. 
Stąd kwestie tu podniesione traktować 
chyba należy jako sygnały spraw do prze­
myślenia dla wszystkich «aint®r®s’v^ył„_ 
przeszłością naszej organizacji 1 „
chatę do wypowiedzi na lamach „Głosu .Opracowali:
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WOJCIECH SIERAKOWSKI

EDUKACJA OBYWATELSKA

szkoui

Co najmniej trzy wnioski można było 
wyciągnąć z lekcji, jakiej udzieliły ubie­
głoroczne gorące wydarzenia w szkolnic­
twie wyższym oraz związana z nimi fala 
ostrej krytyki przedmiotów społeczno-poli­
tycznych. Po pierwsze — o słabości dotych­
czasowego systemu ich nauczania; po dru­
gie — o iluzoryczności rozmaitych zamia­
rów i wyobrażeń, jakie tu i ówdzie z nimi 
wiązano; po trzecie — o potrzebie tychże 
nauk (zważywszy fakt wyraźnego braku 
u młodzieży akademickiej elementarnej 
wiedzy o złożoności mechanizmów życia 
społeczno-politycznego, co ujawniło się 

I właśnie podczas ubiegłorocznej wiosny). 
I Dla dyskusji nad nowym modelem nauk 

siiołeczno-politycznych były owe wnioski 
| istotne o tylę, iż z jednej strony niejako 

wskazywały, w jakim kierunku iść nie na­
leży, z drugiej dawały asumpt do głębszej 
refleksji nad sensem i celem działań zwią­
zanych z szeroko rozumianym procesem 
edukacji młodego pokolenia.

i Nie ulega wątpliwości, że podstawową 
słabością poprzedniego, tak krytykowane- 

| go systemu przekazu i upowszechniania 
; wiedzy społeczno-politycznej, było instru- 
■ mentalne traktowanie tych przedmiotów 

oraz fakt, że system ten nie tworzył ni- 
| czego, co by w jakimś choćby sensie sta- 

■ nowiło spójny program edukacji obywa­
telskiej. Przedmioty te służyły bardziej ce- 

| łom indoktrynacji, wychowaniu młodzieży 
! akademickiej „na siłę”, niż zgłębianiu wie- 
I dzy czy wyjaśnianiu trapiących młode po- 
I kolenie problemów. Nie uczyły myślenia 
I kategoriami państwa, interesu narodowe- 
I go, bardziej natomiast sprzyjały ugrunto- 
I wywaniu krótkowzrocznej, jak się w efek­

cie okazało, propagandy sukcesu i „mar-
i teizmu z pierwszych stron gazet”. W efek- 
i cie — zamiast porządkować problemy rze- 
i czywistości społecznej i politycznej raczej 
[ pogłębiało to chaos w umysłach, czyniło je 
bardziej podatnymi na teorie mające nie­
wiele wspólnego z Interesem młodzieży 
ani też społeczeństwa.

Wydarzenia późniejsze były już prostą 
konsekwencją owego stanu. Nie przebiera­
jąca w środkach krytyka, próby wyelimi­
nowania przedmiotów społeczno-politycz­
nych n uczelni i zastępowanie ich przed­
miotami tak zwanymi humanizującymi, o- 
graniczanie liczby godzin przeznaczanych 
na wykładanie wiedzy z dziedzin stoją­
cych blisko problemów polityki i spraw 
światopoglądowych — to wszystko dopro­
wadziło w końcu do załamania systemu 
przekazu tej wiedzy. Systemu, który nieza­
leżnie od swych wad był przecież pewną 
całością. Nie mogło go, oczywiście, zastą­
pić ani wykładanie przedmiotów szczegó­
łowych, ani też jakiekolwiek „odideologi- 

zowenie” przedmiotów stojących z natury 
rzeczy blisko właśnie problemów ideologi­
cznych.

W nowy role akademicki wkroczyliśmy 
więc z bagażem wątpliwości z jednej stro­
ny, a brakiem koncepcji upowszechniania 
wiedzy społeczno-politycznej — z drugiej. 
Jedno właściwie było bezdyskusyjne — 
niezbędna jest taka reforma tych akade­
mickich przedmiotów, która zagwaranto­
wałaby spójność systemu edukacji obywa­
telskiej.

Już od początku prac nad nową koncep­
cją stało się jasne, że powinna ona prze­
de wszystkim sprzyjać przekazaniu kon­
kretnej wiedzy, która kształtowałaby i u- 
trwalała myślenie polityczne w kategoriach 
państwa socjalistycznego. Po drugie zaś 
chodziłoby o to, by nauczanie tychże przed­
miotów stało się trwałym elementem 
kształcenia inteligencji polskiej. Te dwa 
założenia legły, jak się wydaje, u pod­
staw dyskusji, która dziś zaowocowała 
konkretnym już programem.

Powstał on w gronie członków — powo­
łanego przez ministra szkolnictwa wyższe­
go nauki i techniki - Centralnego Zespo­
łu Dydaktyczno-Wychowawczego Nauk 
Społeczno-Politycznych. Co zakłada ta no­
wa formuła, która ma wejść w życie od 
X«go roku akademickiego? Na czym po-
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lega jej novum? Na ile służy potrzebom 
edukacji obywatelskiej?

Przede wszystkim wprowadza spójny sy­
stem składający się z trzech bloków przed­
miotów obligatoryjnych — ekonomii poli­
tycznej, filozofii i nauk politycznych. 
Przedmioty społeczno-polityczne mają tu 
jasno określone funkcje poznawcze i ideo­
logiczne, przypadać zaś na nie powinno 
300—360 godzin w toku całych studiów. 
W siódmym semestrze projekt wprowadza 
obowiązek zaliczenia jednego-dwóch 
przedmiotów dodatkowych spośród nastę­
pujących: etyka, estetyka, teoria kultury, 
historia polityczna Polski (1918—80), współ­
czesne stosunki międzynarodowe (politycz­
ne lub ekonomiczne), metodyka nauk spo­
łecznych z elementami logiki.

Proces dydaktyczny wspomnianych wy­
żej przedmiotów obligatoryjnych, realizo­
wany ma być w oparciu o programy cen­
tralne o charakterze ramowym, które za­
pełniać będą nie więcej niż dwie trzecie 
czasu przeznaczonego na dydaktykę. Po­
zostałą część wymiaru godzin pozostawia 
się do zagospodarowania uczelniom, ale w 
taki sposób, aby jak najszerzej uwzględ­
niały one specyfikę ośrodka, poszczegól­
nych kierunków studiów. Przedmioty te, 
realizowane od pierwszego do siódmego 
semestru włącznie, zaliczane będą na pod­
stawie egzaminu. Tam, gdzie dydaktyka 
przedmiotów dodatkowych prowadzona bę­
dzie metodą seminaryjną-konwersatoryjną 
w małych grupach, otwiera się możliwość 
zaliczania ich na stopień na podstawie oce­
ny całorocznej pracy studenta i jego ak­
tywności na zajęciach. Kolejność przed­
miotów pozostawia się do ustalenia wła­
dzom uczelni, z tym jednak zastrzeżeniem, 
że przedmiot „Nauka o polityce” powinien 
być wykładany na II bądź III roku stu­
diów. Również tam, gdzie zaistnieją po­
trzeby i możliwości projekt dopuszcza 
wprowadzenie socjologii jako odrębnego 
przedmiotu obligatoryjnego. Z socjologią 
kłopot^jednak jest taki, że mniejsze Ośrod­
ki byłyby właściwie pod tym względem po­
krzywdzone. Nie dysponując bowiem wła­
snymi kadrami wykładowców musiałyby 
albo spłycać tematykę (co jest niepożąda­
ne), albo też prowadzać prowadzących wy­
kłady i zajęcia z innych ośrodków, a to 
może okazać się wcale niełatwe.

Tyle w sporym skrócie o nowej formule 
przedmiotów społeczno-politycznych. Trud­
no zresztą byłoby w tej chwili powiedzieć 
coś więcej, założenia projektu dopiero nie­
dawno przesłane zostały do władz posz­
czególnych uczelni. Są to jak na razie tyl­
ko wytyczne dla dydaktyki tychże przed­
miotów. Choć więc nie pora jeszcze na a- 
nalizy nowej koncepcji, ani też na wstęp­
ne oceny, niemniej warto chyba już dziś 
zauważyć pozytywy, jakie ze sobą, przy­
najmniej w założeniu, ona niesie.

Przede wszystkim godna jest podkreśle­
nia możliwość różnicowania programów w 
zależności od konkretnych potrzeb. Nie 
będzie to bowiem system sztywny. Prze­
ciwnie, wyraźnie się w projekcie mówi, iż 
w przypadku przeznaczenia innej ilości 
godzin na dydaktykę danego przedmiotu 
(przewiduje się, że na każdy Ł nich przez­
naczone zostanie 60—120 godzin) pozostałą 
część programu i czasu przeznaczonego na 
dany przedmiot obligatoryjny, zagospoda­
rowywać będą uczelniane instytuty nauk 
społeczno-politycznych stosownie do swo­
ich możliwości kadrowych, badań własnych 
i potrzeb danego kierunku studiów. W za­
kresie metodyki nauczania proponuje się 
położyć nacisk na formy aktywizujące — 
konwersatoria, seminaria. Wykład zaleca­

ny jest jedynie na młodszych latach, w do­
datku powinien to być wykład o charakte­
rze wprowadzającym, formułującym zasad­
nicze problemy i kategorie danej dyscypli­
ny nauki. Co więcej — nie powinien on 
zajmować więcej niż 30 proc, czasu przez­
naczonego w programie na dane zajęcia. 
Warto również zwrócić uwagą na to, że 
w myśl projektu prawie połowę czasu po­
święcać się będzie na problematykę histo­
ryczną, ewentualny przegląd aktualnej 
problematyki współczesnej, na polemikę 
z niemarksistowskimi poglądami w danej 
dyscyplinie itp. Wreszcie nie bez znacze­
nia jest wyraźna dążność do indywiduali­

zowania toku nauczania. Konkret history­
czny, ukazanie poruszanej problematyki 
poprzez ciąg tematyczny mają bezpośred­
nio służyć nie tylko ukazaniu i zrozumie­

niu całej złożoności mechanizmów polity­
ki, podejmowania decyzji politycznych, lecz 
także edukacji obywatelskiej, pogłębianiu 
świadomości państwowej studentów.

Wydaje się, iż nareszcie postawiono pro­
blematykę przedmiotów społeczno-polity­
cznych we właściwy sposób. Jest bowiem 
ów program wyrazem podejścia globalne­
go do kwestii upowszechniania tej wiedzy, 
i tu należałoby chyba szukać szans wyj­

ścia z kryzysu zaufania do przedmiotów 
i nauk społeczno-politycznych, a także do 
niektórych pojęć ostatnio nie cieszących 
się w społeczeństwie estymą.

Oczywiście, zapisanie samych zasad re- 
formj’ niewiele zmieni, jeśli nie pójdą za 
projektem konkretne działania. Bo jasne 
jest, że tylko one mogą utrwalić to, co za­
proponowano. Jeśli jednak już o tym mó­
wimy, trzeba by także powiedzieć i o oba­
wach z projektem związanych. Najoględ­
niej mówiąc dotyczą one problemu kadr. 
Przedmioty społeczno-polityczne w swej 
nowej formule mają być prowadzone me­
todami aktywizującymi, te zaś wymagają 
wyższych kwalifikacji niż tradycyjny sy­
stem wykład—ćwiczenia. No, i kolejny 
problem — podręczniki. Wiadomo, że ze 
starych można będzie korzystać jedynie 
po części.

W ostatniej sprawie, warto powiedzieć, 
źe w Centralnym Ośrodku Metodycznym 
Studiów Nauk Politycznych — który jest 
współautorem projektu reformy nauk spo­
łeczno-politycznych — przygotowywane 
są już podręczniki do trzech działów. O- 
prócz tego rozpoczną się wkrótce prace 
nad podręcznikami do przedmiotów szcze­
gółowych. Dyskutowana jest także propo­
zycja ogłoszenia konkursów na podręczni­
ki. Najistotniejsza jednak byłaby informa­
cja o podjęciu inicjatywy utworzenia na 
bazie COMSNP — Ośrodka Doskonalenia 
Kadr Naukowo-Dydaktycznych Nauk Spo­
łecznych, którego zadaniem byłoby pro­
wadzenie działalności szkoleniowej dla 
młodszej kadry nauczycieli akademickich. 
Organizowałoby się w ramach ośrodka sta­
cjonarne semestralne studia o charakte­
rze studiów podyplomowych. Jednorazowo 
zaś kształciłoby się w ten sposób 100—120 
nauczycieli akademickich. Zakłada się, że 
gdyby rocznie w ten sposób podnosiło swe 

i kwalifikacje 500—700 osób, stworzyłoby to 
sytuację, w której każdy prowadzący zaję­
cia z przedmiotów społeczno-politycznych 
mógłby co 4—5 lat przejść odpowiednie 
szkolenie. Można śmiało w tym miejscu 
powiedzieć, że powołanie takiego ośrodka 
niewątpliwie .z jednej strony sprzyjałoby 
podniesieniu poziomu merytorycznego I 
dydaktycznego wspomnianych dyscyplin, z 
drugiej zaś pełniejszej realizacji ich fun­
kcji bezpośrednio związanych z potrzeba­
mi edukacji obywatelskiej najmłodszego 
pokolenia inteligencji polskiej.

Przedstawiliśmy pokrótce zmiany, jakie 
proponuje się w kwestii akademickich na­
uk społeczno-politycznych. Oczywiście, nie 
jest to pełne naświetlenie problemów 
związanych z upowszechnianiem wiedzy z 
tych dziedzin, nie jest także oceną owego 
programu. Na oceny przyjdzie czas, gdy 
reforma wejdzie w życie. Wtedy też łat­
wiej będzie o odpowiedź na pytanie — na 
ile spełniła ona oczekiwania środowiska, 
jak została przyjęta przez tych, do których 
bezpośred-nto jest adresowana czyli studen­
tów.
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czyciele w swoich codziennyh kłopotach, 
to został zrobiony pierwszy krok w kierun­
ku odzyskania więzi partii ze środowis­
kiem. Będziemy pomagać, aby nasza partia 
w terenie szybciej stawiała kolejne kroki: 
pełnej odbudowy przecież wymaga również 
stan świadomości politycznej niejednego 
zespołu nauczycielskiego. Ważne staje się 
uprzytomnienie sobie i innym podstawo­
wej prawdy, że front walki o szkołę nie 
przebiega dziś między grupami ludzi o 
różnych, jednak mieszczących się w isto­
cie zasad naszego ustroju poglądach na 
metody wychowania, lecz przebiega mię­
dzy tymi, którzy nie są przeciw socjaliz­
mowi, a tymi, którzy są jawnie przeciw. 
Walczymy przy tym o ludzi, nie z ludźmi, 
jak formułowaliście to zresztą także w nie­
jednym ostatnio artykule redakcyjnym. 
Szkoła potrzebuje wszystkich. Nigdy do­
syć udowadniania, na przykładach, tych 
racji.

_ Czynić to zamierza nadal konsekwentnie 
również nasza wojewódzka instancja par­
tyjna, której I sekretarz, Florian Rataj­
czak, dodam, też jest z zawodu nauczycie­
lem. Na podstawie wyników niedawnych 
obrad egzekutywy KW mogę zapewnić, 
iż do szkolnictwa przywiązujemy wagę o- 
gromną, zgodną ze społecznymi potrze­
bami. Chcemy ułatwiać na przykład pracę 
nauczycielom propedeutyki i wiedzy oby­
watelskiej dostarczając aktualne materia­
ły pomocnicze. Organizacje partyjne w 
szkołach, częściej zapraszając lektorów 
KW na spotkania dyskusyjne, dopomogą 
wykładowcom historii w uzyskaniu uzu­
pełniających informacji, co umożliwi u- 
dzielanie pełniejszych odpowiedzi na tzw. 
kłopotliwe pytania uczniów.

KSZI AŁGEŃIE
ZAWODOWE

DZIŚ

— W czasie konferencji teoretyczno-po- 
Utycznej, zorganizowanej dla nauczycieli 
Waszego województwa przez kuratorium 
— w imieniu instancji partyjnej — pozy­
tywnie ocenialiście pracę nauczycieli i ad­
ministracji oświatowej w regionie. Prosi­
my o rozwinięcie tej oceny.

i
— Taka ocena nie oznacza, że wyelimi­

nowane już zostały wszystkie negatywne 
zjawiska, które obserwowaliśmy przed 
grudniem ubiegłego roku. Napięcia, podzia­
ły w pokojach nauczycielskich, próby zasz­
czepiania młodzieży postaw obcych idei so­
cjalistycznego wychowania jeszcze, nieste­
ty, trwają. Dokonano niedawno w regio­
nie gruntowej oceny kadry kierowniczej 
oświaty. Trud ten wziął na siebie miejsco­
wy Wojewódzki Komitet Obrony. Nieprzy­
padkowo podano na wspomnianej konfe­
rencji, że kilku dyrektorów trzeba było od­
wołać ze stanowisk, zaś niektórych nau­
czycieli zawiesić w obowiązkach wobec 
stwierdzonych, a niedopuszczalnych nawet 
z pedagogicznego punktu widzenia, mani­
festacji w szkołach w rodzaju „milczących 
przerw”, zakładania żałobnych strojów itp., 
co miało być symbolem protestu wobec 
przepisów stanu wojennego, a w gruncie 
rzeczy jednoznacznie określało i polityczne, 
i zawodowe zarazem oblicze tych osób.

Jeśli mimo wszystko w KW PZPR uwa­
żano, iż atmosfera w każdej szkole bardzo 
się poprawiła, to optymizm taki opiera się 
na prostym zestawieniu, czymże jest kil­
kanaście, czy nawet kilkadziesiąt odno­
towanych w ubiegłym kwartale niepokoją­
cych incydentów wobec rozsądnej postawy 
setek zatrudnionych w naszym regionie 
pedagogów? Mówię o postawie zaangażo.- 
wanej ideowo, bądź przynajmniej charak­
teryzującej się zrozumieniem niezbędnoś­
ci wymogów stanu wojennego.

Przeciwnicy polityczni, jak dziś wiado­
mo, nie złożyli broni. Także i w naszym 
województwie nadał próbują wykorzysty­
wać młodzież do kolportażu wrogich ulo­
tek czy wypisywania na murach szkół 
różnych napisów jątrzących społeczeństwo. 
Jednak coraz skuteczniej zapobiega takim 
próbom wychowawcze oddziaływanie nau­
czycieli. Trzeba im za to szczerze dzięko­
wać, rozumieją bowiem wagę swojej do- 

. niosłej misji.
Powiedziano na gorzowskiej konferencji: 

kto nie chce zrozumieć, że państwowa 
szkoła upowszechniać ma podstawowe za­
łożenia socjalistycznego państwa (któremu 
nie może być obojętne, jak wychowuje się 
młodzież), kto nie chce z państwem współ­
działać w szkole, ten powinien pomyśleć o 
zmianie zawodu. Przypuszczam jednak, że 
— jak wskazują wyniki rozmów z nau­
czycielami — w naszym województwie 
znajdzie się niewiele takich osób.

— Rozmowy te, co także podkreślano na 
wspomnianej konferencji, stały się nie tyl­
ko jedną z metod oddziaływania na środo­
wisko pedagogiczne w regionie, ale dały 
również sposobność uzyskania opinii od 
nauczycieli. W jaki sposób zatem sugestie

etos lumism

z tych rozmów zamierza spożytkować wo­
jewódzka instancja partyjna?

— Niedawno, w końcu kwietnia br., o- 
sobne plenum KW poświęciliśmy socjali­
stycznemu, zarazem patriotycznemu wy­
chowaniu młodzieży. W toku dyskusji po­
nownie upewniliśmy się, iż prób emy nur­
tujące nauczycieli powinny być wyjaśniane 
przede wszystkim u nich, na miejscu, w 
placówkach oświatowo-wycho wa wczych. 
Inspirujemy obecnie administrację oświa­
tową, aby nie jedynie konferencyjnymi 
metodami umacniała więź z kadrą pracu­
jącą w szkołach. Obecność wizytatorów 
nie załatwia przecież wszystkiego. Nauczy­
ciele, aby nie czuli się zagubieni i osamo­
tnieni, także w konfliktowych sytuacjach, 
muszą mieć pewność, że znajdzie zawsze 
dla nich niezbędny czas i inspektor szkol­
ny, i kierownictwo kuratorium.

— Powróćmy zatem do oceny i wnios­
ków, jakie wojewódzka instancja partyjna 
sformułowała pod adresem gorzowskiej 
administracji oświatowej. Znamienne, że — 
jak podkreśliliście na konferencji — nie 
napływają z tego zakresu skargi do instan­
cji.

— Zasadniczy wpływ na sytuację.w.po­
szczególnych szkołach ma, moim zdaniem, 
polityka administracji oświatowej, zarów­
no kadrowa jak i socjalna. Sam jestem z 
zawodu nauczycielem, byłem przez wiele 
łat dyrektorem liceum w Rzepinie i z włas­
nych doświadczeń wiem, jak łatwo o frus­
tracje w naszym środowisku wskutek jed­
nej choćby, ale pochopnej decyzji. Skutki 
różnych, mniej fortunnych postanowień, w 
tym kadrowych, trzeba, oczywiście, napra­
wiać możliwie szybko i nie obawiać się 
przyznania do błędu. Wówczas administra­
cja — nie tylko oświatowa — umacnia 
swój autorytet. W Gorzowskiem, - co pod­
kreśliłem na wspomnianej konferencji, jest 
on zasłużenie wysoki. Wynika z dbałości o 
następstwa decyzji, po prostu z troski o 
człowieka i trudno przecenić takie właśnie 
stanowisko kuratora i jego współpracow­
ników. Jestem przekonany, że stosunek 
nauczycieli do wykonywanego . zawodu 
kształtuje się — i zmienia — w zależności 
także od tego, w jakim stopniu zwierzchni­
cy potrafią należycie docenić codzienny 
szkolny trud i udzielić, też na co dzień, 
niezbędnej pomocy.

— W jakiej mierze poczynania admini­
stracji oświatowej w Gorzowskiem pozos- 
tają zbieżne z inicjatywami wojewódzkiej 
instancji partyjnej?

— W ostatnich tygodniach, jako że żyje- 
my przecież na prawdziwym froncie walki 
o socjalistyczne wychowanie w polskiej 
szkole, trzykrotnie już spotykaliśmy się 
na rejonowych konferencjach z sekretarza- 
rńi szkolnych i międzyszkolnych podsta­
wowych organizacji partyjnych. Mówią o- 
ni, iż dosłownie z miesiąca na miesiąc 
stwierdzają postępującą integrację szero­
ko pojętego środowiska pracowników oś­
wiaty. Przed grudniem ubiegłego roku 
wiele zespołów nauczycielskich boleśnie 
przeżywało przecież rozbicie, zaś obserwa­
torami tego byli nasi uczniowie. O skut­
kach wychowawczych już nie wspomnę.

Jeśli, co wynika z wypowiedzi niektórych 
pierwszych sekretarzy naszych POP — a 
jedną z nich, z Rzepina, drukował niedaw­
no „Głos Nauczycielski” — do organizacji 
partyjnych coraz częściej zwracają się nau­

— Na konferencji, którą tutaj wspomi­
namy, starsi nauczyciele i jednocześnie 
członkowie ZBoWiD, między innymi z 
Międzyrzecza, zwracali uwagę, że pełniej­
sze. niż dawniej wykorzystanie spotkań z 
kombatantami mogłoby obecnie ułatwić 
pracę ideowo-wychowawczą w szkole. Lu­
dzie ci, wiadomo, przeszli rzeczywiste 
działania frontowe i przeżywali wielokro­
tne większe od obecnych trudności życio­
we, które jednak nauczyli się pokony­
wać. Czy nie należałoby tu upatrywać 
właściwych wzorców dla dzisiejszej młodej 
generacji?

— Na pewno. Na doświadczenia komba­
tanckie, przekazywane młodzieży barwną 
opowieścią, powinniśmy liczyć szczególnie. 
Każdy doświadczony pedagog wie, że emo­
cjonalne, pozytywne związki z najnowszą 
historią swego kraju rodzą się nie z pod­
ręcznikowych sformułowań. Dlatego posta­
nowiliśmy i w naszym regionie, nadgrani­
cznym, związanym blisko z dziejami osad­
nictwa wojskowego, poszukiwać w każdej 
szkole nowych, atrakcyjniejszych form 
spotkań młodzieży ze zbowidowcami.

Miesiąc Pamięci Narodowej dał właści­
wy asumpt, by specjalnie uczcić poległych 
i żyjących wśród nas uczestników bojów 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. W 
dniu wojewódzkiej inauguracji Miesiąca 
Pamięci dokonaliśmy otwarcia wystawy w 
Gorzowie, poświęconej miejscom martyro­
logii w naszym regionie. W kwietniu odby­
wały się w środowisku nauczycielskim 
spotkania rejonowe na temat kształtowa­
nia tradycji patriotycznych i internacjo- 
nalistycznych oraz spotkania lektorskie z 
udziałem oficerów ludowego Wojska Pols­
kiego i członków ZBoWiD.

— Wiadomo mi, iż Komenda Gorzows­
kiej Chorągwi ZHP oraz Zarządy Woje­
wódzkie ZSMP i ZMW organizują trady­
cyjne patrole młodzieżowe, które chcą od­
wiedzać domy kombatantów, byłych więź­
niów obozów koncentracyjnych oraz lu­
dzi zasłużonych po wojnie w utrwalaniu 
władzy ludowej. Na czym polega odmien­
ność obecnych form działalności tych pat­
roli od dawniejszych?

— Gdybym miał najkrócej scharaktery­
zować tę odmienność, powiedziałbym: nie 
imprezy dla młodzieży, lecz imprezy samej 
młodzieży.

Wiele pozostaje tutaj do odzyskania. Sa- 
mowiedza polityczna młodego pokolenia u- 
legla przecież znacznemu zachwianiu. Z 
troską mówiono na wspomnianej tu już 
kilkakrotnie konferencji, iż o 80 proc, zma­
lała teraz liczba członków ZHP w szko­
łach ponadpostawowych regionu, szerzy­
ły się koncepcje tzw. niezależnego harcer­
stwa, trzeba było zawiesić w okresie sta­
nu wojennego działania Związku Młodzie­
ży Demokratycznej, gdyż i w naszym wo­
jewództwie młodzi przedstawiciele tej 
wskrzeszanej organizacji znaleźli się pod 
jawnym wpływem sił prawicowych.

Słowem, nadeszła pora na podjęcie — 
jak na prawdziwym froncie — ofensywy 
dla dobra młodzieży. Liczymy tu na wspól­
ne działania z komitetami rodzicielskimi i 
opiekuńczymi w szkołach. Przy sposobności 
pragnąłbym podkreślić, iż w naszej instan­
cji wojewódzkiej kształtuje się pogląd, że 
wszędzie tam, gdzie dojrzały odpowiednie 
warunki nie należy stronić od powoływa­
nia, również na najniższym szczeblu, spo­
łecznych rad oświaty. W naszym przeko­
naniu zespolenie wszystkich działań na pe­
wno pozwoli przywrócić socjalistycznej 
szkole jej dobre imię także w naszym re­
gionie i umocni też powszechnie autorytet 
szkoły i nauczyciela w środowisku.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał: 
JANUSZ TRZCIANKA

Jak przetrwać kryzys gospodarczy, spo­
łeczno-polityczny i moralny, jak uratować 
to, co było dobre w szkolnictwie zawo­
dowym, pozbywając się jednocześnie bala­
stu różnych wypaczeń i mimo wszelakich 
trudności kroczyć do przodu — tak można 
by sformułować temat roboczej narady wi­
cekuratorów oświaty i wychowania oraz 
przedstawicieli zainteresowanych resor­
tów, zorganizowanej 20 i 21 kwietnia przez 
Departament Kształcenia Zawodowego i 
Ustawicznego MOiW.

Nie po raz pierwszy stwierdzono,, że o- 
becnie o polityczno-wychowawczym kli­
macie pracy szkoły decydują przede wszy­
stkim czynniki zewnętrzne — sytuacja w 
kraju. Ona jest busolą nastrojów, postaw 
młodzieży i nauczycieli; jej rozwój w kie­
runku zgodności lub rozmijania się z gło­
szonymi hasłami określa dziś i określać 
będzie jutro ideowo-moralne oblicze mło­
dych i ich wychowawców. Zeszłoroczne ba­
dania opinii młodzieży szkół ponadpod­
stawowych wykazały bowiem, że za pod­
stawowe wartości moralne w życiu społe­
czeństwa uznała ona równość, sprawiedli­
wość, tolerancję, poszanowanie pracy. Lek­
ceważenie ich w praktyce spowodowało, 
jej zdaniem, kryzys we wszystkich dzie­
dzinach życia.

Świadczy to o akceptacji ideowo-moral- 
nycih założeń naszego ustroju i wskazuje 
na wręcz dramatyczną konieczność odpo­
wiedzialnych działań gospodarczych, poli­
tycznych, propagandowych, które pozwolą 
w natłoku ostatnich zdarzeń odnaleźć sens 
jednostkowego i zbiorowego wysiłku, które 
dostarczą wychowawcom argumentów na 
„tak”. (Sytuację polityczno-wychowawczą 
w szkołach średnich scharakteryzował wi­
cedyrektor Departamentu Wychowania w 
Szkole, Rodzinie i Środowisku, Tadeusz 
Morawski).

Co może i powinna czynić szkoła jako 
zinstytucjonalizowane środowisko wycho­
wawcze? Adresatem pytania są nauczycie­
le. Jako dorośli, bardziej od nastolatków 
odporni na trudy życia, jako ich opieku­
nowie i przewodnicy, muszą zapewnić im 
w murach szkoły poczucie psychicznego 
bezpieczeństwa. Jak? Nie zamykając się 
w ślimaczej skorupie wewnętrznej emigra­
cji, gdy uczniowie podejmują trudne tema­
ty społeczno-polityczne; nie odwracając się 
w karcącym gniewie, gdy słowa są za sła­
be do przełamania muru nieufności. Stąd 
tak potrzebne jest konsolidowanie zespo­
łów nauczycielskich wokół zadań dydak­
tyczno-wychowawczych, wokół respekto­
wania w codziennej praktyce podstawo­
wych norm moralnych. Chodzi o to, aby 
szkoła była terenem solidnej pracy i po­
rządku organizacyjnego, aby potrafiła wy­
korzystać szanse wychowawcze tkwiące w 
idei samorządności. Co byśmy bowiem nie 
powiedzieli o takich czy innych uwarun­
kowaniach wyników naszej pracy, pamię­
tajmy o jednym: od rąk artysty zależy 
kształt jego dzieła.

W szkole zawodowej kształt tego dzieła 
zależy także od pracy drugiej pary rąk — 
od zakładów produkcyjnych. Tu ucznio­
wie. odbywają praktyki, tu stykają się ze 
wszystkimi problemami zawodu jeszcze 
przed jego podjęciem, tu więc istnieje kuź­
nia nie teoretycznych, lecz w autopsji wy­
modelowanych motywacji na plus i na mi­
nus. Dlatego tak ważne staje się obecnie — 
stwierdził dyrektor Jeremiasz Salwa — 
autentyczne przejęcie przez zakłady pracy 
także obowiązku wychowania młodzieży w 
toku zajęć produkcyjnych.

Fot. Cz. Górski
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UCZNIOWIE

Tymczasem wdrażanie reformy gospo­
darczej w sytuacji ostrego kryzysu groma­
dzi czarne chmury nad szkołami przyza­
kładowymi i w ogóle nad kształceniem 
produkcyjnym uczniów. Jeżeli w ogólnym 
bilansie poczynań reformatorskich nie 
rozstrzygnie się do końca zawodowego 
•kształcenia młodzieży, spowoduje to ol­
brzymie straty, których skutki łatwe są do 
określenia już dziś. Nie ma bowiem szkol­
nictwa zawodowego bez efektywnego u- 
działu zakładów pracy w procesie dydak­
tyczno-wychowawczym. Trzeba też pamię­
tać o tym, że za kilka lat progi szkolne 
przekroczą wyżowe roczniki młodzieży. 
Czy dopiero wtedy będziemy sięgać po ro­
zum do głowy, żałować, że zabrakło nam 
wyobraźni, kiedy ważyły się losy oświaty 
zawodowej? Należy więc uczynić wszystko, 
aby uratować tzw. bazę. Jeżeli zakład zmu­
szony jest zrezygnować z prowadzenia 
szkoły, powinien przekazać resortowi o- 
światy jej budynki i całe wyposażenie, aby 
można je było zachować dla celów kształ­
cenia. Natomiast na pokrycie kosztów 
praktyk produkcyjnych należałoby wyko­
rzystać część funduszy przeznaczonych na 
aktywizację zawodową.

Musimy szukać wyjścia z tarapatów fi­
nansowych w ramach istniejących kredy­
tów, a także poprzez produkcję ■warszta­
tów szkolnych, chociaż ich funkcjonowanie 
przysłania cień różnych niedoborów. Cho­
dzi o park maszynowy i surowce. Stąd 
potrzeba ścisłej współpracy z resortami go­
spodarczymi. Więcej energii muszą wyka­
zywać kuratoria w występowaniu do wo­
jewódzkich urzędów gospodarki materia­
łowej, by zapewnić szkołom nie tylko 
ciągłość produkcji warsztatowej, lecz ta.c- 
że chociaż w miarę normalny’ tok naucza­

nia.
Wielu dyrektorów i nauczycieli w szko­

łach zawodowych widzi przyczynę zakłó­
ceń ciągłości procesu dydaktyczno-wycno- 
wawczego w skróceniu tygodnia zajęć uo 
pięciu dni. MOiW stoi na stanowisku — co 
podkreślił wiceminister Jerzy Wojciechow­
ski — że rada pedagogiczna, korzystając 
ze swoich uprawnień samorządowych, mo­
że podjąć decyzję o przedłużeniu tygodnia 
pracy do sześciu dni, jeżeli tatue są po­
trzeby placówki, środowiska, w ogo. ’ 
chodzi o to, aby szkoły czuły się 
rzami na własnym terenie i wdraz«ay 
samodzielności w rozwiązywaniu rpżnycn 
problemów kształcenia i wychowania. Kto 
nie potrafi chodzić na własnych nogacn, 
ten skazuje się na dreptanie w miejsc 
bezradne wołanie o pomoc. Ogólne przep: 
sy są tylko orientacyjnym drogowskazem, 
które trzeba /ciągle przekładać na ję y 
znaków terenowych. Kuratoria ~
je obowiązki w tym względzie, i nie po 
winny biurokratycznymi posunięciami na 
mować oddolnych inicjatyw.

Niemało rozwagi muszą 
sooły pedagogiczne, i nadzór w kw su 
stro krytykowanych «zk6łr®‘g^^h 0_ 
proc.), tworów dziwacznych, Który 
becny kształt daleko odbiegł P4 
modelowych. Mam tu na myśli _ 
noprofilowe molochy, zlepione jedy me 
ścianami budynku. Nic więc dziwnego, 
znaczna część przypadkowo dobranycn 
członków rodzin pragnie wrócić do swo 
ich nazwisk. Co zatem czynić, aby szko^ 
odzyskała własne oblicze i aby - g y 
wahadłowy w drugą stronę nie * • 
kował jeszcze bardziej i tak juz .J 
czające skomplikowanej sytuacj..

Racjonalnym działaniem wydaje się u- 
jednolicanie profilów w powolnym, lecz 
ciągłym procesie organizacyjnego doskona­
lenia wielu zespołów. Każda decyzja o e- 
wentualnym usamodzielnianiu się poszcze­
gólnych szkół musi być wyważona i osa­
dzona w realiach: co możliwe dziś, co ju­
tro, czy pojutrze. Jedno nie ulega wątpli­
wości, że nie będzie się budować czy two­
rzyć nowych gigantów, gdyż nie zdały one 
egzaminu i uczyniły z ucznia anonimową 
jednostkę w bezimiennym tłumie, co ewi­
dentnie obniżyło wyniki pracy dydaktycz­
no-wychowawczej, opartej w znacznym 
stopniu na indywidualnych kontaktach z 
Jackiem, Wojtkiem, Józkiem, czy Kaśką, bo 
każde z nich przeżywa własne, często nie­
powtarzalne problemy.

Naprzeciw zgłaszanym przez nauczycieli 
szkół średnich postulatom wychodzi też no­
wy regulamin egzaminu dojrzałości i re­
gulamin egzaminu z przygotowania zawo­
dowego, jak również egzaminacyjny sy­
stem rekrutacji do szkół ponadpodstawo­
wych. Ten ostatni wywołał już sporo kon­
trowersji wśród publicystów, na pozostałe 
na pewno też przyjdzie kolej. Zresztą „no­
we” w egzaminach dojrzałości i z przygo­
towania zawodowego wcale nie jest takie 
bardzo nowe, lecz z niedalekiej przeszłości 
do życia przywrócone, co w decyzyjnych 
zamierzeniach stanowi próbę stopniowego 
podnoszenia poziomu nauczania i prestiżu 
szkoły.

Nie wdając się w szczegółową analizę 
zarządzeń, warto chyba przypomnieć, iż od 
nas, nauczycieli, zależy sposób wdrażania 
przepisów: fprmalistyczny lub odpowie- 
dzialnie rozważny. Dobrzy nauczyciele po­
trafią się posługiwać każdym, w miarę sen­
sownym narzędziem, źli dostrzegają tylko 
kłody akurat im, niemal indywidualnie, 
pod nogi rzucane. I nic w tym dziwnego, 
że odpychają je mechanicznym ruchem w 
stronę... uczniów. To wysiłku nie wyma­
ga.

Wszystko jednak zależy od dobrej wol: 
zespołów nauczycielskich, które we wła­
snym zakresie i interesie mogą i powin­
ny zadbać o autorytet szkoły, także w od­
powiedzialnym, nie pozbawionym troski o 
ucznia stawianiu wymagań. Oby tylko na 
początku, zanim to r.owe-stare się dopa­
suje, nie popaść w charakterystyczny dla 
naszych dokonań wymieniany już ruch wa­
hadłowy: od skrajności do skrajności. 
Przywracany i ciągle doskonalony system 
egzaminów końcowych może, moim zda­
rłem. normalnie zadziałać dopiero po u- 
plywie jednego cyklu kształcenia (I—V kl.), 
aby uczniowie nie musięli ponosić całego 
eiężaru konsekwencji popełnianych dotąd 
błędów w oświacie. Oczywiście, poprzecz­
ka’wymagań z roku na rok byłaby o kilka 
następnych centymetrów podnoszona, aby 
osiągnąć normę, której naruszania nie u- 
sprawiedliwialyby już zaległości z minio­
nych lat.

Oto kilka podpowiedzianych przez wspo­
mnianą naradę uwag i refleksji, które w 
znacznym stopniu wykraczają poza sprawy 
szkolnictwa zawodowego i nie po raz 
pierwszy goszczą na łamach naszego pi­

sma.
ZENOBIA MILLER

PS Szeeegółowo rozważane poócBae epotkanU 
zaoisó w programach i planach nanczan a na 
Sepny rok azkolny znajdą zaintere.owam 
w weraji uzgodnionej! w Dzienniku Łreędo- 
w5-m MOiW nr S i S.

Z Masą IVą tak na dobre to żaden z nas 
jeszcze się nie rozstał. Chyba, że kogoś w 
ogóle nie ma już wśród nas. I choć od roku 
szkolnego 1933/34 upłynęło sporo czasu, 
nic się nie daje wykreślić z pamięci.

Do tej właśnie IVa ośmioklasowego (jak 
w „Syzyfowych pracach'’) gimnazjum zapi­
sano mnie po przeprowadzce rodziców z 
Lublina do Warszawy. Przepaść rmędzy 
miastami była duża, między szkołami — 
ogromna. Nie tylko dlatego, że moje obec­
ne gimnazjum miało chluone tradycje jesz­
cze z czasów zaboru, gdy należało do zna­
nych polskich szkół w Warszawie. Ani dla­
tego, że języka ojczystego uczyli tu ongiś 
i Stanisław Szober, i Stanisław Słoński, 
i Wacław Borowy, a przed pierwszą wojną 
światową przyjmowano naszych na studia 
w Belgii i we Francji, nie przyjmowano 

| zaś w imperium.
fi W moim warszawskim gimnazjum lat 
a trzydziestych była pewna atmosfera, pew- 
« na specyfika, którą trudno określić, a któ- 
| ra czyniła tę szkołę nieporównywalną z in- 
9 nymi. Może to była aż duchowa autono- 
3 mia? A może tylko rozsądna tolerancja?

Cóż mogłem o tym wiedzieć we wrześ­
niu 1933 roku? Przytłaczała mnie stolica, 
jej tramwaje i winda u ciotki, zadziwiała 
elektryczność we własnym mieszkaniu. 
Bałem się też nieznanych nauczycieli i ko­
legów. W „zmodernizowanym” mundurku 
z niecałkiem już po lubelsku wysokim koł­
nierzem, z włosami na półtora centymetra, 
wyglądałem w swobodnym staszicowskim 
grenie jak przybyły z Litwy do Paryża 
Tówiańs-ki. Nowi koledzy przyjęli mnie 
obojętnie, lecz bez pogardy 1 złośliwości, 
a Krzysiek Miller rozmawiał ae mną od 
pierwszego dnia wcale nie jak z rarogiem.

Staszic był szkołą inteligencką, przy 
czym stanowiący mniejszość synowie dro­
bnych kupców, dozorców domowych i dżo­
kejów (sąsiadowaliśmy z Wyścigami) czuii 
się tam, jak wszyscy inni. I niechby ktoś 
ośmielił się zadawać szyku swoim domem! 
Kiedyś — zupełnie niewinnie — wymknę­
ło się któremuś, że bywa w Belwederze u 

Jagody i Wandy. Spytaliśmy, czy ładne i... 
po temacie.

O nauczycielach Wiedzieliśmy, jacy są 
dla nas, na co ich stać i jak trzeba z kaź: 
dym z nich postępować. Ale sprawy pry­
watne czy rodzinne pedagogów nic a nic 
nas nie obchodziły. I w tym niemiesząniu 
się do cudzego życia i do osobowości bliź­
niego zawarta była połowa uroku naszego 
Staszica.

Bogactwem młodzież nie błyszczała. Ze­
garki na klńsę były trzy. Nieszczęsnego 
Janusza Majchra, właściciela rodowej „ce­
buli”, już w pierwszej dekadzie lekcji nę­
kano sykami z różnych stron klasy: „Ile 
jeszcze minut?”. Wściekły sygnalizował od­
powiedzi palcami. Ze czterech miało rowe­
ry. Kazio Michalik był nodobno właścicie­
lem garnituru z bielskiej wełny za 190 zł, 
ale nikt go w nim nie widział. Kazio na­
leżał zresztą do prawdziwej burżuazji, co 
w tej szkole stanowiło rzadkość

W naszym środowisku koleżeńskim mo­
głeś nie mieć 25 groszy na ciastko lub pa­
pierosy, ale powinieneś był coś sobą repre­
zentować — wykazywać skłonność do żar­
tów. umiejętność opowiadania. Liczyły się 
też głosy w dyskusji na lekcjach Poważa­
no wiedzę.

i Snobizm obowiązywał tylko jeden: na 
dorosłość. Było w dobrym tonie udawać 
poza szkołą, że się nie jest uczniem, lecz 
na przykład sportowcem czy w ogóle kimś 
ze świata Późniejsze jędrzejowiczowsk^ 
tarcze i mundurki były nisko cenione, na­
wet nas trochę obrażały, a przynajmniej 
śmieszyły. Za to munduru 6 Warszawskiej 
Drużyny Harcerskiej nikt się nie wstydził, 
noszono go z dumą i szacunkiem.

W czasie przerw (pauz!) panował w szko­
le niebywały rej wach Brak zewnętrznej 
dyscypliny wynikał jednak nie z bezsilno­
ści nauczycieli, ale — jak sądzę — z ich 
przeświadczenia, że tak być powinno. Nikt 
tu nie podnosił głosu, nie piętnował nas 
publicznie i nie moralizował. Jednocześnie 
oczekiwano od ucznia wiele i wymagania 
stawiano nieubłagane. Do zjawisk nierzad­
kich należała i drugoroeaność.

Młodzież była — w niektórych przynaj­
mniej klasach — skłócona politycznie czy 
światopoglądowo — trudno to określić. Dla 
przykładu nasza koleżeńska czwórka, przez 
lata sobie wierna, składała się z dwóch 
„czerwonych”, Żyda i endeka. Dużo 
więc nas dzieliło, łączyła zaś niepohamo­
wana notrzeba śmiechu. Bezustanne kpiny 
z aiebie, z belfrów i wszelkich świętości 
tworzyły pewien styl, naturalny i odległy 
od cynizmu, styl niezrozumiały w innej 
porze życia.

Co pewien czas puszczano się w szkole 
czy w jej kręgach na śmiałe, pamiętne 
kawały, wymagające nieraz inwencji i pra­
cy. Kitóyś, jak nam przekazały starsze po-

KARTKI Z PAMIĘTNIKA

ZE STASZICA
kolenia, wpuszczono o rannej porze do po­
koju nauczycielskiego żywego amorka z lu­
kiem i strzałami. Czyjąś tam miłość chcia­
no w ten sposób uhonorować My nato­
miast przez parę miesięcy przygotowywa­
liśmy w mieszkaniu Kazia Dębnickiego 
„zebranie loży masońskiej” — polsko-rc- 
syjsko-niemieckiej. Chodziło o to by inny 
kolega mógł zaprosić na takie forum, od­
bywane w trzech językach, swoją, jak się 
wtedy mówiło: „facetkę” i zaimponować 
jej. Wchodziłem powoli w rolę białego 
emigranta i wkuwałem jakiś fragment 
z Gegola, nie znając zresztą języka. W osta­
tniej chwili panna się rozmyśliła i nie 
przyszła. Loża jednak pozostała jako sym­
bol — niesymbol, tradycja — nietradycja.„

W tych więcej niż szczenięcych latach 
podejmowaliśmy próby konstruowania po­
glądów społecznych i politycznych, ba! na­
wet filozoficznych Te ostatnie łatwiej zre­
sztą było tworzyć jako bardziej bezkarne. 
Pierwsze spory o wszystko, a więc o cele 
życia, religię i stosunek do nieskończoności 
(nasza specjalność!) zajmowały nas w kla­
sie czwartej i piątej. Wokół Andrzeja No­
wickiego. który już wtedy czytywał w ory­
ginale filozofów i pisywał długie dramaty 
w grubych brulionach, gromadziły się gru­
pki nie tyle perypatetyków, bo w staszi­
cowskim tłoku nie było gdzie łazić; ile ge- 
stykulantów On zaś — wytworny w sie­
wach i nieuczniowski w manierach — nało­
żył mi kiedyś po łbie za moją teoryjkę o 
względności cierpienia. Oddałem mu w co 
tam mogłem. Wymieniający swe myśli fi­
lozofowie mieli po 15 lat.

Pogląd}- polityczne usiłowaliśmy potra­
ktować jak najpoważniej i był w tym nasz 
ogromny trud. Wszystko się w kraju kotło­
wało. Demonstrowano na ulicach. Naprze­
ciwko wrzała politechnika, zawieszane by­
ły wykłady. Nacjonalizm czy socjalizm?

Część uczniów — i to niemała— wyra­
żała swą sympatię dla nurtów lewicowych, 
przeważały jednak orientacje nacjonali­
styczne, zbliżone do ONR. Ideologią oficjal­
ną, głoszoną przez „Straż Przednią”, mało 
kto się interesował. Należał do tej orga­
nizacji (niejako z urzędu) syn wojewody 
i Irtoś tam jeszcze. Mordował się ze „Stra­
żą” nadaremno nasz kochany Monter czyli 
dyrektor szkoły, dr Otto Kuczewski, peda­
gog o groźnym wejrzeniu i niewinnym ser­
cu.

Tak więc z lewa czy z prawa — trwa­
liśmy w opozycji. Może i zasługiwały na 
jakiś szacunek te lata lektur, poszukiwań, 
dyskusji, to seminarium marksizmu zorga­
nizowane przez Kazimierza Czapińskiego 
w „Ateneum”. Pamiętam, jak i pewnym 
moim „przeciwnikiem politycznym” z klasy 
„b”, chłopcem wysokiego lotu, ustalaliśmy 
w długich rozmowach w cztery oczy wszy­
stko, co nas dzieli, nie szukając zresztą 
zgody ani zbliżenia stanowisk. W ogóle 
myśli pojednawcze były nam wtedy 
z gruntu obce.

No, i zaczęła się burzliwa działalność 
16- i 17-latków. Wulkan szkolnej kuźnicy, 
załatany harcerz Kazio Koźniewski, zasy­
pywał swymi publikacjami prasę młodzie­
żową, także studencką, uczestniczył przy 
tym w działalności tzw. KIMB. czyli har­
cerskiego kola instruktorów o lewicowych 
tendencjach. Ten Kazio od dziecka lepiej 
pisał na maszynie niż ręcznie i miał w 
swym mieszkaniu przy ul. Niepodległości 
(gdzieś obok domu, w którym mieszkał 
i umarł Andrzej Strug) własny pokój za­
walony książkami i czasopismami, jak w 
prawdziwej redakcji.

Kazik Dębnicki, inspirator wspomnianej 
loży masońskiej, obchodził przed ukończe­
niem 15 roku życia swoje pluliście”. Była 
to redakcyjna uroczystość, jaka w „Małym 
Przeglądzie” należała się każdemu kto wy­
drukował swój setny artykuł. Już wtedy 
w „Przeglądzie” nie działa) Janusz Kor­
czak. Redagował go Igor Neverly I ja w 
tym słynnym tygodniku w którym kole­
gium redakcyjne stanowiły dzieci i mło­
dzież, też coś — za sprawą Kazia Dębnic­
kiego — wydrukowałem. Nic godnego 
uwagi. Czegośmy poza tym nie wyczyniali! 
Udaliśmy się kiedyś we dwóch — bodaj 
z Koźniewski m — do redaktora słynnego 
rewolucyjnego dwutygodnika „Oblicze 
Dnia”, proponując utworzenie młodzieżo­
wej sekcji dzienni karskiej Trochę się spło­
szył... Poszliśmy z Kaziem Dębnickim do 
naczelnego „Wiadomości Literackich”. Mie­
czysława Grydzewskiego chcąr nawrócić 
go na nasz sposób myślenia. O co chodziło, 
już nie pamiętam. Gryd.zewsk’ za drzwi 
nas nie wyrzucił, ale bardzo chcial.

Nietrudno było tak chodzić. Tolerancyj­
na szkoła za to wszystke represjami nie 
groziła, a ustrój mimo naszych gwałtow­
nych ataków istniał robie dalej

• JERZY KORKOZOWICZ
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DOSTĘP DO PRASY
Nie wyobrażam sobie, aby nauczyciel nie 

ezytał wielu różnych czasopism plus 
swoje czasopisma przedmiotowe 1 inne 
pedagogiczne. Do nich aależy zaliczyć 
między innymi „Język Polski w Szko­
le w klasach IV—VIII”, „Nauczanie począt­
kowe”, „Wychowanie Obywatelskie” (za­
wiera treści interdyscyplinarne przydatne 
nie tylko uczącym wiedzy ®bywatelskiej, 
propedeutyki nauki o społeczeństwie, lecz 
i w nauczaniu j. polskiego, historii, na 
godzinach wychowawczych), „Życie Szko­
ły”, „Oświata i Wychowanie”, „Nowa Szko­
ła”, „Motywy” (dla działaczy ZHP) i wie­
le innych.

Trudno sobie wyobrazić nauczyciela, 
który by nie czytał „Głosu Nauczycielskie­
go”. Jest to jedyne czasopismo od lat do­
cierające w określonym terminie. Dociera '' 
ono nawet do. najdalszych zakątków na­
szego kraju w każdy piątek, a najpóźniej 
w poniedziałek. Jest to tygodnik, który na 
bieżąco i systematycznie dostarcza nauczy­
cielom wielu informacji dotyczących aktu­
alnej polityki oświatowej, spraw socjalno- 
-bytowych nauczycieli, akcji wczasowej, 
Interpretacji ustaleń Karty Nauczyciela i

GDZIE SZUKAĆ „HOŁDU PRUSKIEGO”?
Istniejące obecnie warunki obiektywne 

nie pozwalają na pełną realizację nakreś­
lonego programu nauczania historii Pol­
ski. Nauczyciel tego przedmiotu w okre­
sie międzywojennym znajdował, się w zna­
cznie lepszej sytuacji. Przede wszystkim 
szkoły nasze były wówczas w sposób do­
stateczny przygotowane do pełnej realiza­
cji celów wychowawczych nakreślonych w 
założeniach programowych. Nie było chy­
ba szkoły, która nie dysponowałaby cho­
ciaż skromną ilością reprodukowanych ob­
razów historycznych, nie mówiąc już o 
tym, że w niektórych z nich cała wewnę­
trzna dekoracja to był zarazem kawał hi­
storii Polski. Znajdowały się tam portrety 
królów polskich, obrazy ważniejszych wy­
darzeń historycznych, jak na przykład 
Unia Lubelska, Hołd Pruski, Kazanie Skar­
gi, Konstytucja 3 Maja, a również obrazy 
przypominające zwycięstwa i klęski (Grun­
wald, Cecora, Racławice), fotografie gma­
chów publicznych o znaczeniu historycz­
nym. Podręczniki szkolne też były znacz­

JESTEŚMY PRZECIĄŻENI
Nowa Karta Nauczyciela nie wspomina 

o nauczycielach-bibliotekarzach bibliotek 
pedagogicznych, choć wiadomo, że obo­
wiązki i zadania nauczyciela-bibliotekarza 
(ciekawie wymyślona funkcja) są nie tylko 
bardzo ważne z punktu widzenia procesu 
doskonalenia kadr nauczycielskich, ale i 
trudniejsze, wymagające lepszego przygo­
towania w zakresie wiedzy ogólnej i szcze­
gółowej, aniżeli nauczyciela pracującego z 
uczniami w szkole. Do zadań nauczycieli- 
-bibliotekarzy bibliotek pedagogicznych 
należy nie tylko właściwy wybór i groma­
dzenie księgozbioru, opracowanie tegoż i 
udostępnianie czytelnikom, lecz także (i to 
jest najważniejsza funkcja bibliotek peda­
gogicznych) udzielanie informacji biblio­
graficznych, bibliotecznych i rzeczowych 
czytelnikom pracującym i kształcącym się.

Aby dobrze spełniać funkcję informato­
ra naukowego pracownik biblioteki peda­
gogicznej musi mieć nie tylko wykształce­
nie pedagogiczne i dobrą znajomość ak­
tualnej wiedzy pedagogicznej ogólnej i 
szczegółowej, lecz ponadto orientację w in­
nych dyscyplinach i publikacjach obejmu­
jących zakres' zainteresowań czytelników 
bibliotek pedagogicznych. Aby sprostać 
tym wymaganiom nauczyciele-biblioteka­
rze bibliotek pedagogicznych muszą nie tyl­

przepisów wykonawczych oraz wielu pro­
blemów związanych z naszym życiem i pra­
cą. Brak tego tak cennego tygodnika moc­
no zauważyliśmy w okresie jego czaso­
wego zawieszenia.

Może ktoś powiedzieć — czego ci nau­
czyciele chcą? Przecież każda szkoła ma 
swoją bibliotekę i można niemal wszyst­
kie czasopisma zaprenumerować na koszt 
państwa. W praktyce tak nie jest. W 
1982 roku na czasopisma „obcięto” poważ­
ne kwoty. Dyrekcje zaprenumerowały tyl­
ko najbardziej potrzebne czasopisma i to 
przeważnie tylko po jednym egzemplarzu. 
Jak na przykład może korzystać z czaso­
pisma „Nauczanie Początkowe” 15 nauczy­
cieli uczących tego przedmiotu, kiedy w 
bibliotece jest jeden egzemplarz?

Ambicją każdego nauczyciela jest mieć 
własne czasopismo, w którym można by 
czynić podkreślenia, uwagi ftp., bo przy­
dają się w realizacji procesu dydaktycz­
no-wychowawczego. Zresztą g czasopism 
pedagogicznych powstaje własna biblio­
teczka, która służy również nauczycielom 
studiującym zaocznie.

Pod tym względem trudna jest szcze­

nie bogatsze w ilustracje od obecnie uży­
wanych. A wszystko to razem wzięte jest 
osobliwym dokumentem naszej przeszłoś­
ci narodowej. Dlatego jednym z warunków 
prawidłowej realizacji programu historii 
polskiej jest obraz historyczny. Nie zastą­
pią go nawet wycieczki, gdyż nigdy nie 
wyczerpią ogromnego zasięgu rozrzuco­
nych po całym kraju pamiątek narodo­
wych. Same wrażenia podczas nich przeży­
te mają charakter jednorazowy i chociaż 
budzą chwilową zadumę nad przeszłością 
oraz pozwalają lepiej zrozumieć materiał 
programowy, to po pewnym czasie, z bra­
ku powtórzeń, nikną ż pamięci — zacie­
rają się. Nie nastąpi to jednak tak szybko 
wtedy, gdy rzeczywistość widzianą na wy­
cieczce przypominać będziemy obrazem lub 
fotografią.

Oglądanie obrazu historycznego (foto­
grafii również) nosi w sobie dwa ważne 
aspekty: psychologiczny, który objawia się 
W budzeniu refleksji nad przeszłością, co 

skłania oglądającego do własnej oceny fak­

ko bardzo sumiennie, z pełnym zaangażo­
waniem wykonywać prace bibliotekarskie, 
ale systematycznie doskonalić i uzupełniać 
swoją wiedzę ogólną i pedagogiczną, czy­
tać aktualną prasę i wydawnictwa zwarte. 
Wymaga to bardzo dużo czasu, a że prace 
bibliotekarskie i obsługa czytelników wy­
pełnia całkowicie obowiązkowy wymiar 
czasu pracy, z tego względu dobry biblio­
tekarz wiele czasu wolnego musi poświę­
cać na czytanie i zdobywanie wiedzy po­
trzebnej do pracy z czytelnikami, podobnie 
a może jeszcze więcej niż nauczyciele przy­
gotowujący się do pracy z uczniami. Taka 
jest prawda.

Specyfiką pracy w małych bibliotekach 
pedagogicznych (filiach PBW) na prowincji 
jest mała obsada kadrowa i z tego powodu 
duże obciążenie różnorodnymi obowiązka­
mi i zadaniami, czego nie może zrozumieć 
ten, kto nigdy na tym stanowisku nie pra­
cował.

Najwymowniejszym dowodem na to, że 
praca w bibliotece pedagogicznej jest trud­
niejsza i bardziej uciążliwa od innej pracy 
w szkole jest fakt przenoszenia się nauczy­
cieli ze specjalnością bibliotekarstwo i bi­
bliotekoznawstwo z bibliotek do pracy z 
uczniami na lekcjach. (Oczywiście, trzeba 
do tego znajomości we władzach szkol­
nych). Z powyższych względów trudno nie 
zauważyć dyskryminacyjnego potraktowa­
nia nauczyciela-bibliotekarzy bibliotek pe­
dagogicznych przez władze oświatowe i 
przez redaktorów Karty Nauczyciela. Bo­

gólnie sytuacja nauczyciela na wsi. Tu w 
bibliotekach publicznych nie znajdziesz na­
wet jednego czasopisma pedagogicznego 
Natomiast \od rejonowej biblioteki pedago­
gicznej czy wojewódzkiej dzieli często duża 
odległość. Biblioteki te zresztą nie są czyn­
ne w soboty i niedziele, kiedy to jest czas 
na lekturę.

Nauczyciel wiejski ponosi jeszcze dodat­
kowe koszty związane z prenumeratą cza­
sopism, gdyż nalicza się do każdego egzem­
plarza poważne kwoty pieniężne za jego 
dostarczanie do domu. Ja na przykład za­
płaciłem za prenumeratę czasopism peda­
gogicznych i niepedagogicznych w 1982 ro­
ku prawie półtora miesięcznych swoich po­
borów. Jest to wydatek niebagatelny. Czy 
nauczyciel za te swoje narzędzia pra­
cy musi ponosić tak duże koszty fi­
nansowe? Czy nauczyciel tak zaan­
gażowany wraz ze swoimi uczniami w 
zbieranie makulatury nie mógłby korzy­
stać ze zniżki w prenumerowaniu i kupo­
waniu czasopism? Czy nauczycielowi nie 
można naliczyć rekompensaty z tytułu 
podwyżki cen za czasopisma, które są prze­
cież jego narzędziem pracy? W innych za­
wodach narzędzia pracy dostarczane są 
pracownikowi bezpłatnie.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI
Kamieniec Ząbkowicki

■ NIE
WYSTARCZĄ

ŁZY
Ponieważ jestem zainteresowany wypad­

kiem opisanym przez Pana Janusza 
Trzciankę w artykule pt. „Nie wystarczą 
łzy” („Głos” nr 10/82), postanowiłem od sie­
bie dopowiedzieć moje spostrzeżenia.

Żałuję, że Pan Redaktor, przygotowując 
na miejscu w Trzcielu materiał do swoje­
go artykułu, nie rozmawiał ze mną, księ­
dzem, jednym z wychowawców zmarłego 
Wojtka, ucznia czwartej klasy. Jestem za­
przyjaźniony z rodziną i byłem życzliwy 
samemu dziećku. Oto moje uwagi:

W artykule czytamy: „Chłopiec w dniu 
wypadku nie mógł wiedzieć, że będzie miał 
tyle ocen niedostatecznych, chyba że aa- 
gladał wcześniej do dziennika”. Przypo­
minam sobie z moich lat szkolnych, kiedy 
nauczyciel, na długo przed okresową kla­
syfikacją, wpisał do mojego dzienniczka 
uwagę, skierowaną do rodziców „synowi z 
historii na koniec okresu zagraża ocena 
niedostateczna”. Daję słowo — uwaga po­
mogła!

Wypowiedź wychowawczyni klasy Wojt­
ka jest szablonowa. Przypomnę moje sło­
wa: „lekcje religii są ważne, ale ważne są 
również godziny wyrównawcze dla słab­
szych uczniów”. Nigdy nie stawiam prze­
szkód w braniu udziału w tych godzinach. 
Jednak czytający może zapytać, czemu 
wtedy zajęcia katechetyczne są przyśpie­
szane? Odpowiadam:

Po pierwsze. Prawie cała klasa, przy­
chodząc wcześniej do punktu katechetycz­
nego, który znajduje się przy ruchliwej uli­
cy, nie może pozostać bez opieki. Moim 
obowiązkiem jest zająć się dziećmi. Dlate­
go, jeżeli można, przyśpiesza się zajęcia, a 
ewentualne spóźnienia uczniów są uspra­
wiedliwiane. W takich sytuacjach nie moż­
na posługiwać się schematem „od —- do”

Po drugie. Niekiedy na przyśpieszenie 
lekcji ma wpływ czas odjazdu auto­
busu, który dowozi dzieci spoza naszego 
miasta do miejsca zamieszkania. Dziecko 
musi zdążyć na autobus powrotny. Jeżeli 
w ogóle można mówić o braku korelacji 
między jednymi a drugimi zajęciami, to 
przecież w grę wchodziła tylko jedna, po- 

i niedziałkowa godzina wyrównawcza. Jakie 
zatem są efekty pozostałych w tygodniu 
godzin wyrównawczych? Poza tym panią 
wychowawczynię powiadamiałem, że nie­
które dzieci nie są ani na religii, ani wcześ­
niej nie były na godzinie wyrównawczej?

Pracy księdza nie da się nie zauważyć. 
Byle byśmy wszyscy chcieli się porozu­
mieć. Działamy w środowisku i od tego 
środowiska często jesteśmy zależni. Uwa­
żam, że na tragiczny krok dziecka nałożyło 
się bardzo wiele czynników. Niektóre z 
nich zostały przedstawione w artykule 
„Nie wystarczą łzy”. Serdecznie pozdra­
wiam. * 1

tów historycznych oraz aspekt pedagogicz­
ny — budzący osobiste ambicje i chęci 
wyróżnienia się w działaniu dla dobra spo­
łeczeństwa i narodu. Z braku tychże nauka 
historii staje się niejako sucha, a słowa na­
wet najelokwentniejszego nauczyciela, zo- 
stają zawieszone w próżni.

A przecież szkoły okresu międzywojen­
nego miały na ogół wystarczającą ilość nie­
zbędnych pomocy naukowych do naucza­
nia historii polskiej. Obecnie nawet wyżej 
zorganizowane placówki nie mają ich zu­
pełnie. Niezrozumiały jest wręcz fakt, że 
do dziś nie potrafiliśmy postarać się — 
właśnie^z myślą o zaopatrzeniu szkół — w 
odpowiednie reprodukcje obrazów history­
cznych i fotografie zabytków.

Tę ostatnią uwagę kieruję tak do władz 
oświatowych, jak i do wydawców.

JOZEF RERUTKIEWICZ

Niepołomice

lesnym dowodem dyskryminacji tej grupy 
nauczycieli jest stosunek władz do obo­
wiązkowego wymiaru godzin pracy nau- 
czycieli-bibliotekarzy w ogóle, a nauczy- 
cieli-bibliotekarzy pedagogicznych w 
szczególności. Wymiar ten jest najwyższy 
w szkolnictwie i wynosi prawie 200 proc, 
obowiązkowego czasu pracy nauczycieli 
pracujących z uczniami. Z tego też wzglę­
du godzina pracy nauczyciela-bibliotekarza 
opłacana jest jak połowa godziny innego 
nauczyciela. Czy jest to sprawiedliwe?

Ponieważ w Karcie pozostawiono tę 
sprawę do określenia ministrowi oświaty
i wychowania, pozostawiono nam złudną 
nadzieję na pozytywną zmianę. Sądzę jed­
nak, że redakcja, jako wyraziciel auten­
tycznego głosu nauczycieli, nie może pozo­
stawić sprawy tej w zapomnieniu, a tym 
bardziej nie powinna zachłystywać się 
Kartą, której jeden tylko mankament 
wykazałem.

JAN WOJEWÓDKA
Strzyżów

OD REDAKCJI: Trudno nam zgodzić się u 
poglądami, iż praca nauczyciela-bibliote­
karza jest trudniejsza i pochłania więcej 
energii niż praca dydaktyczna i wycho­
wawcza a młodzieżą. Niemniej nie można 
przejść obojętnie obok argumentów wysu­
wanych przez autora listu. Stąd należało­

by wnikliwie przyjrzeć się warunkom pra­
cy nauczycieli-bibliotekarzy w bibliotekach 
pedagogicznych także pod kątem ich obcią­
żenia po to, by przy ustalaniu wymiaru go­
dzin dla tej grupy pedagogów usunąć ist­
niejące nieprawidłowości.

ks. ANDRZEJ STARZYŃSKI 
Trzciel

DOJRZAŁOŚĆ

I ALKOHOL
Pragnę podzielić się pewną refleksją, 

która wynika z programu walki z alkoho­
lizmem wśród młodzieży. Wprowadzony 
system reglamentacji znacznie ograniczył 
możliwość zakupu alkoholu przez młodzież. 
System ten wymaga jednak dalszych 
usprawnień. Możliwość uzyskania przez 

| młodzież kart P-II upoważniających 
I' do zakupu alkoholu wymaga dalszego 

współdziałania z rodzicami. W wielu przy­
padkach rodzice pomimo osiągnięcia przez 
młodzież 19 lat życia nie w pełni akceptują 

I tę możliwość. W takim przypadku najlep­
szą wydaje się forma przekazywania lub 
przesyłania kart rodzicom. Forma ta w na- 

Iszym internacie jest w pełni, za zgodą ro­
dziców i młodzieży, stosowana. Rzecz w 
tym, by działania te nie były jednostkowe, 
lecz powszechne, a o „dojrzałości” młodzie­
ży niech zadecydują rodzice.

STANISŁAW NIEDZIELSKI
Brzozów



Z PBAC
MINISTERSTWA OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

@ W Ministerstwie Oświaty i Wycho­
wania trwają intensywne prace nad aktami 
wykonawczymi do Karty Nauczyciela. Na 
33 wykonawcze akty, które mają być przy­
gotowane do 31 lipca bieżącego roku, 25 
projektów już opracowanych — znajduje 
się w uzgodnieniach międzyresortowych. 
Akt wykonawczy w sprawie szczególnych 
przypadków zaliczania okresów zatrudnie­
nia uprawniających nauczycieli do dodat­
ków za wysługę lat i ogólnych zasad wy­
płacania dodatków oraz jedne wytyczne 
zostały już zatwierdzone.

Aktualne pięć aktów .wykonawczych 
znajduje się w roboczym opracowaniu w 
ministerstwie. Niektóre są opracowywane 
przez inne resorty (jeden przez Ministerst­
wo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych oraz 
pięć .przez Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej).

Warto dodać, że o przebiegu wszystkich 
prac związanych z opracowywaniem ak­
tów wykonawczych na bieżąco jest infor­
mowana sejmowa Komisja Oświaty i Wy­
chowania.

® Na zaproszenie ministra oświaty 
i kultury WRL przebywał na Węgrzech 
w dniach 26—30 kwietnia br. minister 
oświaty i wychowania -prof. dr hab. Bole­
sław Faron.

Po przeprowadzeniu rozmów w Minister­
stwie Oświaty i Kultury minister B. Faron 
odwiedził m. in. Wyższą Szkołę Pedago­
giczną, Centrum Technologii Nauczania w 
Veszpren, a następnie spotkał się z mło­
dzieżą z dwóch szkół węgierskich. Odwie­
dził również miasteczko pionierskie w 
Zance, gdzie przebywa grupa polskich dzie­
ci z wychowawcami i nauczycielami; dzie­
ci te, wypoczywając przez miesiąc nad 
Balatonem, jednocześnie uczą się,
e Pomoc i doradztwo metodyczne nale­

ży do najważniejszych zadań placówek do­
skonalenia nauczycieli. Rola bezpośrednie­
go wspierania pracy nauczycieli wzrasta 
zwłaszcza ostatnio, bowiem rosną społecz­
ne oczekiwania wobec szkoły i nauczycie­
li. Przedyskutowaniu niezbędnych dzia­
łań w tym zakresie poświęcona była kon­
ferencja dyrektorów oddziałów terenowych 
Instytutu Kształcenia Nauczycieli (zorgani­
zowania w Nowym Sączu) — placówki 
odpowiedzialnej w ramach resortu oświaty 

1 wychowania za całokształt realizacji sze­
roko rozumianego programu doskonalenia 
zawodowego kadr pedagogicznych.

Wszystkie te problemy podniósł w swoim 
wystąpieniu uczestniczący w konferencji 
minister oświaty i wychowania Bolesław 
Faron, podkreślając m. in., że od 1981 r. 
otwarty został nowy etap w historii dosko­
nalenia kadr oświatowych. Podjęto bo­
wiem decyzję o scaleniu autonomicznych 
dotychczas nurtów doskonalenia nauczy­
cieli, praktycznego i teoretycznego, wiążąc 
wizytatorów przedmiotowo-metodycznych 
(do 1981 r. podporządkowanych administra­
cji oświatowej) z oddziałami doskonalenia 
nauczycieli. Uwolnieni od zadań kontroli 
i nadzoru — koncentrują się oni na świad­
czeniu bezpośredniej pomocy nauczycielom 
szkół i placówek oświatowych. Jak podkre­
ślił prof. B. Faron, podstawą takiego roz­
wiązania była idea łączenia zadań doradz­
twa metodycznego z możliwościami placów­
ki naukowej, gwarantującej stały związek 
praktyki szkolnej z ustaleniami naukowy­
mi. Warunkiem prawidłowej realizacji za­
dań oddziałów doskonalenia nauczycieli 
IKN jest ich ścisły związek z lokalnym 
środowiskami oświatowymi. Jednym z 
przejawów takiej więzi jest udział kura­
toriów oświaty i wychowania we wszelkich 
istotnych poczynaniach placówek dosko­
nalenia — a z drugiej strony uczestnictwo 
reprezentantów oddziałów doskonalenia 
nauczycieli w pracach kolegiów kurato­
riów.

Za szczególnie ważne uznano rozwijanie 
w ODN badań w zakresie dydaktyk szcze­
gółowych. Wiele uwagi poświęcono także 
problemowi nauczycieli bez kwalifikacji 
pedagogicznych, do zatrudnienia których 
zmusza obecna sytuacja kadrowa szkolnict­
wa. ____

OGŁOSZENIA
Mgr fizyki z 16-letnim stażem pracy w szkole 

podejinie prace w szkole podstawowej lub po 
nadpodstawowej. Warunek: mieszkanie
Oferty : Wydawnictwo Współczesne. 00-490 War­
szawa, Wiejska 12, Biuro Ogłoszeń, dla nr «.

Nauczycielka z długoletnim stażem, na
ukończeniu - nauczanie początkowe podejm* 
pracę od września w pobliżu Warsza y < 
nek mieszkanie rodzinne. Oferty. Za. s .
Warszawa, Nowolipki 13/25 

Małżeństwo (absolwentka Akadami J?uCZV. 
micznej i magister filologu polskiej ma>vrn 
ciel) podejmie pracę w ^“^^^^mieszkanie 
mieście. Warunek: komfortowe
L. z. Baranowie, zwierzyniecka 17, 3‘--03 ■
kÓW, r 44

Małżeństwo — mgr pedagogiki opiekuńczej 
poszukuje pracy. Warunek mięsek ■ Bydgoszcz, 
mość: H. K. Jankowscy. 85-335 oyus
Osada 17 a. 43

Krzewy róż wielkokwiatowe fatetowe oraz 
pnace.majpieknie.isze kolory kwfwace dojnro 
Rów - wysyła nie mn.eł niż |C nabycia
Uczeniem pocztowym ? racl™21 jedrzelowska PLANTACJA RO2 Włoszczowa. Jearzei
56 (Kieleckie)._____ ___ _____  __ _____ —------- -
Sztandary szkolne l na icer®^ .^“yczny* P - 
dializowana Pracownia „Batt *<8W Poz-
mistrzowte Zofie 1 Henijk K e ul Armii Czer- 
nart. UJ. Kościuszki <6 Medalami
wonej 77) telefon 502-l4( Nagrodzona rne oraz 
gwarantuje najwyższa roznietośó cen.dotrzymania terminów. Szeroka rozpie

DO NASZYCH
CZYTELNIKÓW

Wznowienie wydawania „Głosu Nauczy­
cielskiego” spotkało się z żywą, pozytywną 
reakcją naszych Czytelników. Wyrazem 
tego jest między innymi napływająca ko­
respondencja, w której Czytelnicy ustosun­
kowują się do różnych problemów oma­
wianych na lamach „Głosu”. Otrzymujemy 
również bardzo dużo pytań dotyczących 
przepisów prawnych, a zwłaszcza realizacji 
postanowień Karty Nauczyciela. Wszystkie 
listy przeglądamy bardzo uważnie. Są one

WYNAGRODZENIE
ZA PRACĘ
NA KOLONIACH

Zgodnie z zapowiedzią przedstawiamy 
nowe zasady wynagradzania pracowników 
zatrudnionych w placówkach wypoczyn­
kowych dzieci i młodzieży oraz schronis­
kach szkolnych.

Z dniem 1 maja 1932 r. wchodzi w życie 
rozporządzenie ministra oświaty i wycho­
wania, zmieniające zasady wynagradzania i 
podwyższające płace osób zatrudnionych 
na koloniach, obozach i w schroniskach 
młodzieżowych. W związku z tą (kolejną) 
regulacją — średnia płaca kadry pedago­
gicznej i personelu medycznego wzrośnie 
o około 600 zł, a pracowników administra­
cyjnych, ekonomicznych i obsługi o około 
500 zł za turnus.

Placówki wypoczynku 
ula dzieci i młodzieży

Stawka wynagrodzenia zasadniczego 
dla wychowawców, instruktorów wycho­
wania fizycznego i ratowników oraz kiero­
wników i ich zastępców zatrudnionych w 
placówkach wypoczynku dla dzieci i mło­
dzieży, a będących nauczycielami vzynosi 
od 3600 ao 4200 zł. Dla osób zatrudnionych 
na wyżej wymienionych stanowiskach, ale 
rekrutowanych spoza zawodu nauczyciels­
kiego, stawka wynagrodzenia zasadniczego 
Waha się od 3400 do ‘3600 zł.

® Personel medyczny otrzymuje: lekarz 
— od 3600 do 4200 zł; felczer — od 3400 
do 39C0 zł; higienistka — od 30G0 do 3300 
zł.

© Pracownicy zatrudnieni w ośrodkach 
wypoczynku dla dzieci na stanowiskach 
administracyjnych, ekonomicznych i ob­
sługi otrzymują wynagrodzenie zasadnicze: 
kierownik zaopatrzenia — od 3400 do 4200 
zł; magazynier — od 3300 do 4000 zł; ku­
charka — od 3200 do 4000 zł; pomoc ku­
chenna — od 3100 do 3500 zł; sprzątaczka 
— od 3100 do 3500 zł; dozorca — od 3100 
do 3500 zł; palacz, praczka — od 3200 do 
3400 zł.

Wynagrodzenie zasadnicze przysługuje 
za pracę w turnusie trwającym nieprzer­
wanie przez 26 dni i obejmuje wszystkie 
czynności związane z zorganizowaniem i 
zakończeniem turnusu.

Jeżeli turnus trwał krócej lub dłużej niż 
26 diii — wynagrodzenie zasadnicze oraz 
dodatki (o których niżej) ulegają zmniej­
szeniu lub zwiększeniu, proporcjonalnie do 
liczby kalendarzowych dni trwania turnu­
su.

@ Oprócz wynagrodzenia zasadniczego, 
zatrudnieni pracownicy w placówkach wy­
poczynku dla dzieci i młodzieży otrzymują 
dodatki.

Dodatek funkcyjny

przysługuje wychowawcom, kierownikowi 
zaopatrzenia i magazynierowi — w wyso­
kości 300—500 zł. Kierownicy placówek ! 
ich zastępcy otrzymają dodatek w wyso­
kości:

— na koloniach i w ośrodkach wycie­
czkowych dla dzieci wiejskich oraz na o- 
bozach (z wyjątkiem obozów wędrow­
nych) liczących: do 120 dzieci i młodzieży 
kierownik otrzyma od 600 do 1000 zł, 
nonad 120 dzieci i młodzieży — kierownik 
od 800 do 1200 zł, a zastępca k erownika 
ód 500 do 800 zł.

— na obozach wędrownych, kierownik 
otrzyma od 800 do 1200 zł, a zastępca kie­
rownika od 600 do 900 zł.

— na półkoloniach i małych formach 
wczasów, niezależnie od liczby uczestni­
ków, kierownikowi przysługuje dodatek w 
wysokości od 600 do 800 zł.

Dodatek sa pracę w porze nocnej 

nrzvsługuje pracownikom w wysokości 15 
oroc wynagrodzenia zasadniczego. Doda­
tek taki nie przysługuje jednak pracow­
nikom na stanowiskach kierowniczych i 

dla nas ogromną pomocą w redagowaniu 
pisma. Na wszystkie też staramy się odpo­
wiedzieć. Najważniejsze sprawy odnoszące 
się zwłaszcza do treści Karty Nauczyciela 
■wyjaśniamy na lamach „Głosu” w rubry­
ce „Pytaj — Odpowiemy”. W ostatnim jed­
nak czasie liczba listów rośnie lawinowo 
z tygodnia na tydzień, przy czym więk­
szość zawartych w nich pytań odnosi się do 
spraw i problemów już wyjaśnionych w 
„Glosie”.

W tej sytuacji zwracamy się z serdeczną 
prośbą do naszych Czytelników: o uważna 
czytanie publikowanych w „Głosie” wy­
jaśnień, odpowiedzi i informacji; komple­
towanie ich do użytku własnego i innych 
współpracowników; zgłaszanie do redakcji 

innych samodzielnych stanowiskach, czyli 
zastępcy kierownika, wychowawcy, kiero­
wnikowi zaopatrzenia, magazynierowi — 
jeśli praca w porze nocnej jest przez nich 
wykonywana sporadycznie.

Dodatek za trudne warunki pracy 

przysługuje wychowawcom oraz lekarzom, 
'felczerom i higienistkom zatrudnionym na 
koloniach i obozach zdrowotnych, a także 
na koloniach dla dzieci leczonych w po­
dziemiach kopalni soli — w wysokości 600 
zł.

Wszystkim pracownikom zatrudnionym 
w wyżej wymienionych placówkach przys­
ługuje bezpłatne zakwaterowanie i posił­
ki za częściową odpłatnością, wynoszącą 25 
proc, kosztów surowca, z tym, że personel 
kuchenny otrzymuje bezpłatne posiłki.

Szkolne schroniska młodzieżowe

Kierownicy szkolnych schronisk mło­
dzieżowych otrzymują wynagrodzenie 
według następujących zasad:

Kierownikom stałych schronisk mło­
dzieżowych liczących do 50 miejsc noclego­
wych przysługuje miesięczne wynagrodze­
nie ryczałtowe od 900 do 1400 zł i dodatek 
w wysokości 2 zł dziennie za każdy wy­
korzystany nocleg.

Natomiast kierownikom stałych schro­
nisk liczących ponad 50 miejsc przysługuje 
miesięczne wynagrodzenie ryczałtowe od 
1500 do 2800 zł plus dodatek 2 zł dziennie 
za każdy wykorzystany nocleg.

® Kierownikom sezonowych schronisk 
młodzieżowych przysługuje wynagrodzenie 
analogicznie jak kierownikom stałych 
schronisk oraz wynagrodzenie za pracę 
związaną z rozpoczęciem i zakończeniem 
działalności schroniska w wysokości 20 zł 
za każdy przygotowany i zwinięty nocleg.

Pracownicy sezonowych schronisk o- 
trzymują ryczałtowe wynagrodzenie w wy­
sokości od 700 do 1000 zł miesięcznie w o- 
kresie działalności schroniska oraz po 2 zł 
dziennie za każdy wykorzystany nocleg.

^Za konserwację sprzętu i. urządzeń 
schroniska w okresie bezczynności (bez 
względu na ilość łóżek) — pracownicy o- 
trzymują wynagrodzenie ryczałtowe w 
wysokości do 800 zł rocznie. (Kon.)

DOWOŻENIE
UCZNIÓW

Do redakcji napływa wiele listów w 
sprawie dowożenia uczniów do zbiorczych 
szkół gminnych. Najczęściej czytelnicy py­
tają o takie sprawy jak:

— kto powinien organizować opiekę nad 
uczniami dojeżdżającymi do zbiorczej szko­
ły gminnej?

— jakie są obowiązki nauczycieli lub in­
nych osób sprawujących opiekę?

— czy za sprawowanie tej opieki przy­
sługuje wynagrodzenie?

Minister oświaty i wychowania wydał 
26 stycznia 1982 roku zarządzenie w spra­
wie organizacji opieki wychowawczej nad 
uczniami dowożonymi do szkół zbiorczych 
(opublikowane w Dz. Urz. MOiW nr 1 
poz. 4 z 1982 r).

Zgodnie z tym zarządzeniem opiekę wy­
chowawczą nad uczniami dowożonymi do 
szkół zbiorczych zapewniają naczelnicy 
gmin (miast, miast i gmin) i gminni dyrek­
torzy szkół — w porozumieniu z jednost­
kami świadczącymi usługi w zakresie do­
wożenia uczniów do szkół zbiorczych. Ok­
res sprawowania tej opieki obejmuje czas 
oczekiwania uczniów na środki lokomocji 
i czas przewozu młodzieży do szkoły i z 
powrotem.

Do czasu oczekiwania uczniów na środki 
lokomocji zalicza się:

— czas pobytu na przystankach lub w 
Innym miejscu zbiórki do czasu faktyczne­
go odjazdu do szkoły,

— czas oczekiwania od zakończenia zajęć 
w szkole do czasu przybycia na przystanek 
lub inne miejsce zbiórki. Tym miejscem 

pytań 1 wątpliwości tylko w sprawach, 
które nie były Jeszcze w „Glosie” wyjaś­
niane.

Mamy nadzieję, że Czytelnicy we włas­
nym interesie ustosunkują się do naszej 
prośby pozytywnie. Redakcja pragnie 
udzielać wszystkim pracownikom oświaty 
i wychowania jak największej pomocy w 
wyjaśnianiu istotnych dla nich spraw 1 
problemów, jednak skromna obsada kadro­
wa i ograniczone środki finansowe nie poz­
walają na udzielanie odpowiedzi tym Czy­
telnikom, którzy w ostatnich tygodniach 

masowo nadsyłają pytania w sprawach do­
kładnie już wyjaśnionych.
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zbiórki może być: przystanek, świetlica 
dworcowa PKS i PKP. świetlica szkolna 
oraz inne pomieszczenie przeznaczone na 
ten cel.

Opieka wychowawcza w czasie przewozu 
I miejscach oczekiwania uczniów na środ­
ki lokomocji może być sprawowana przez 
nauczycieli lub inne osoby pełnoletnie, po­
siadające zdolność do czynności prawnych, 
których stan zdrowia i doświadczenie ży­
ciowe gwarantuje prawidłowe sprawowa­
nie opieki.

Do obowiązków osoby sprawującej opie­
kę wychowawczą należy:

— sprawdzenie stanu liczebnego ucz­
niów w czasie oczekiwania na-środki loko­
mocji oraz wewnątrz pojazdu;

— dopilnowanie ładu 1 porządku przy 
wsiadaniu i zajmowaniu miejsc w pojaź­
dzie (opiekun wsiada ostatni);

— ustalenie sposobu porozumiewania się 
z kierowcą w czasie jazdy;

— zwracanie uwagi na zachowanie się 
uczniów w czasie przejazdu i w miejscach 

oczekiwania na środki lokomocji,
— zapewnienie bezpiecznego wsiadania 

i wysiadania uczniów z pojazdu, przejścia 
do szkoły lub do miejsca zbiórki, skąd 
uczniowie rozchodzą się do domów;

— w przypadku stwierdzenia sytuacji 
zagrażającej bezpieczeństwu uczniów — 
niedopuszczanie do ich przewozu.

Z osobami podejmującymi się sprawo­
wania opieki wychowawczej nad uczniami, 
gminny dyrektor szkół zawiera umowę- 
-zlecenie, w której powinny być wyszcze­
gólnione: trasa .przewozu, obowiązki, wy­
sokość wynagrodzenia.

Osobie sprawującej opiekę wychowaw­
czą w czasie dowożenia uczniów przysłu­
guje stawka wynagrodzenia w wysokości 
określonej dla wychowawcy świetlicy z 
ukończonym studium nauczycielskim i 2- 
-letnim stażem pracy. Oznacza to. że osoba 

sprawująca opiekę otrzyma za każdą efek­
tywną godzinę pracy stawkę wynagrodze­
nia wynikającą z podzielenia stawki wy­
nagrodzenia zasadniczego przez obowiązu­
jącą go miesięczną liczbę godzin pracy.

W uzasadnionych przypadkach może być 
stosowane wynagrodzenie ryczałtowe, któ­
rego wysokość nie może jednak przekra­
czać poziomu wynagrodzenia według wyżej 
podanych zasad. Omawiane zarządzenie 
ministra oświaty i wychowania poleca za­
pewnienie 'uczniom możliwość pobytu w 
świetlicy dworcowej PKS i PKP, w świet­
licy szkolnej lub w innym pomieszczeniu, 
w którym uczniowie oczekują na środki 
lokomocji.

Opiekę wychowawczą w tym czasie po­
winni sprawować nauczyciele-wychowaw­
cy lub inne osoby zatrudnione w danej 
placówce, które wypełniają zadania opie­
kuńczo-wychowawcze zgodnie z przyjęty­
mi planami zajęć. Powyższe zasady organi­
zacji opieki wychowawczej nad uczniami 
dowożonymi do szkół zbiorczych mają 
moc obowiązującą od 31 stycznia 1982 ro­
ku. (kw)
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Początkom republiki rzymskiej towarzy­
szył niezmiernie groźny kryzys społeczny. 
Rozgorzała, zacekla walka, między dicie- 
ma grupami społecznymi; patrycjuszamł i 
plebejusźami, Nie miejsce tu, by wyjaśniać 
pochodzenie obu tych grup, charakter i 
przebieg walk towarzyszących ich rywa­
lizacji. Dość będzie wspomnieć, że patry- 
cjusze starali się zamknać plebejuszóm do­
stęp do senatu, urzędów, pozbawić ich 
przywilejów politycznych. Ponieważ patry- 
cjusze w swych dążeniach odnosili kolej­
ne sukcesy, a wszelkie próby przeciwsta­
wienia się podejmowane przez plebejuszy 
na drodze legalnej zawodziły, musieli się 
oni uciec do środków radykalnych i gwał­
townych. Tradycja rzymska twierdzi, że 
w r. 494 p.n.e. plebs jeszcze zmobilizowa­
ny i znajdujący się pod bronią po wła­
śnie odbytej kampanii wojennej wycofał 
się z Rzymu na Awentyn (czyli świętą 
górę plebsu). Było to wydarzenie znane 
szeroko jako pierwsza secesja plebsu. Pa- 
trycjusze przerażeni tym faktem, groźnym 
chociażby przez to, że odejście plebejuszy 
osłabiało możliwości militarne państwa 
rzymskiego, wysłali dla rozmów negocja­
cyjnych Meneniusza Agryppę.

Meneniusz Agryppa, człowiek wśród ple­
bsu popularny, bo t sam z jego szeregów 
się wywodził, miał secesjonistom opowie­
dzieć następującą bajkę, którą tu przyto­
czymy, posługując się słowami wielkiego 
historyka rzymskiego Liwiusza:

„W czasach, gdy w człowieku nie wszy­
stko było zgrane z sobą jak dzisiaj, ale 
każdy członek miał swoją wolę i swoją 
mowę, oburzyły się inne części ciała, że 
trudem swoim, zachodem i służbą dostar­
czają wszystkiego żołądkowi, a żołądek le­
żąc spokojnie w środku, nic nie robi, tyl­
ko sobie używa dostarczanych przyjemno­
ści. Zmówiły się więc między sobą, że rę­
ka nie podniesie pokarmu do ust, że usta 
nie przyjmą podawanego pokarmu, a zę­
by nie będą żuły. Tak się uwzięły, by gło­
dem poskromić żołądek, a tymczasem ra­
zem z nim i członki, i cale ciało doszło do 
ostatecznego wyniszczenia. Pokazało się z 
tego, że i żołądek nie próżnuje i ma swe 
zadanie; że nie tylko jego się żywi, ale 
i on żywi, bo rozprowadza po wszystkich

SECESJA PLEBSU 
I BAJKA

MENENIUSZA 
AGRYPPY

częściach dala równo rozdzieloną po ży­
łach krew nasyconą strawionym pokar­
mem, przez co źyjemy i sil nabieramy”.

Pod wpływem tej bajeczki (nie oryginal­
nej zresztą, bo znanej i w literaturze grec­
kiej i w folklorze indoeuropejskim) mieli 
rzekomo plebejusze zrozumieć, że państwo 
czy raczej społeczeństwo jest jak ciało 
ludzkie i niepodobna szkodzić jednej jego 
części, nie szkodząc całości i przekonani 
tym przykładem zgodzili się na zaprzesta­
nie secesji i na powrót do Rzymu.

Historyjka ta o niemal idyllicznym za­
kończeniu w duchu idei solidaryzmu spo­
łecznego, podporządkowania egoistycznych 
interesów grupowych nadrzędnemu inte­
resowi państwa, jest, niestety, daleka od 
rzeczywistości. Wprawdzie plebejusze rze­
czywiście do Rzymu powrócili, ale za ce­
nę ustępstw ze strony patrycjuszy. Nie­
szczęsne to jednak były ustępstwa i o nie­
zmiernie smutnych konsekwencjach. Oto 
senat rzymski uchwalił, że od tej pory 
plebs „ma mieć swoich urzędników niety­
kalnych, z prawem nies:enią pomocy lu­
dowi przeciwko konsulom, a żadnemu pa- 
trycjuszowi nie będzie wolno tego urzę­
du piastować.” Krok ten nie tylko nie za­

łagodził istniejącego konfliktu, lecz prze-, 
c.wnie; pogłębił i spelryfikował podział ist­
niejący między patrycjuszami i plebejusża- 
mi.

Jakie nastroje panowały wtedy w Rzy­
mie i do jakich niskich metod walki poli­
tycznej próbowano się uciekać, ilustruje 
następujące wydarzenie opisane przez Li- 
wiusza. Otóż spadla na miasto straszna 
klęska „bo najpierw drożyzna żywności 
z powodu hieobsiania pól na skutek sece­
sji ludu, a potem głód." Gdy w roku 491 
p.n.e. „przywieziono moc zboża z Sycylii 
i były narady w senacie, po jakiej cenie 
sprzedawać je ludowi, wielu sądziło, że 
przyszedł czas przyciśnięcia ludu i odzys­
kania praw, które wydarto patrycjuszom 
przez secesje pospulstwa i bezprawie. Prze­
de wszystkim Marcjusz Koriolanus, wróg 
władzy trybuńskiej, agitował: „Jeżeli chcą 
przydziału zboża po dawnemu, to niech 
i dawne prawa przywrócą patrycjuszom. 
Dlaczego mam patrzeć na urzędników lu­
dowych?.... Niech zbierają owoce drożyz­
ny, którą spowodowali swym szaleństwem.

Mogę zaręczyć, że skruszeni tym nieszczęś­
ciem wezmą się rączej do uprawy pól."

Może to smutne, ale Liwluśz, wybitny 
przecież intelektualista rzymski, żyjąay kil­
ka w eków później, Wyraźnie byłby skłon­
ny pochwalać tę okrutną Imię postępo­
wania.

„Nie tak łatwo teraz mówić, czy nale­
żało to zrobić. Ale jestem przekonany, że 
za obniżenie ceny zboża patrycjusze mo­
gli byli wyzwolić się od władzy trybuń­
skiej i usunąć prawa narzucone im wbrew 
ich woli,”

Nie ma potrzeby szczegółowego refero­
wania dalszego przebiegu wypadków, za­
interesowanych odsyłam do podręczników 
historii, do dzieła Liwiusza.

Rozdźwięki między obiema grupami, ich 
separatyzm, coraz bardziej się pogłębiały 
— nasta.pilo niemal całkowite zerwanie, 
które doprowadziło społeczeństwo rzym­
skie do prawie kompletnego rózpadnięcid 
się na dwie przeciwstawne części. Obok 
państwa patrycjuszowskiego powstało pań­
stwo plebejskie z własnymi urzędnikami, 
trybunami i edylami ludowymi, własnymi 
bogami (Cerera, Liber i Libera), własnym 
ośrodkiem politycznym, religijnym i ad­
ministracyjnym na Awentynie i własnym 
zgromadzeniem ludowym (concilium ple- 
bis). Doszło nawet do zakazu małżeństw 
między przedstawicielami obu tych grup 
społecznych.

Tak to nieumiarkowanie, zaciekłość, a 
nawet fanatyzm obu zantagonizowanych 
stron i brak umiejętności czy raczej woli 
porozumienia się doprowadziły do tego, że 
kryzys społeczny zamiast stopniowo za­
nikać, tylko się pogłębił i trzeba było wie­
lu dziesiątków, a właściwie kilkuset lat, 
by doszło dp zrównania praw politycznych 
plebejuszy i patrycjuszy i do usunięcia 
konfliktu, do którego, jak się zdaje, wca­
le nie musialo dojść. Okazuje się, że znacz­
nie łatwiej jest przepaść wykopać, niż ją 
później zasypać.

JAN TRYNKOWSKI

(Wszystkie cytaty z dzieła Liwiusza w łluina- 
czeniu A. Kościółka).

prasę! META

CO PRZESZKADZA?
O wypoczynku młodzieży po nauce mó­

wi się coraz więcej i głośniej. Odbywają 
się w tej sprawie narady, spotykają się 
zainteresowani, by omówić to i owo na 
temat turystyki i sportu wśród dziatwy. 
W szkołach, jak można to zaobserwować, 
dano wiarę, że warto podsycać miłość do 
wf i turystyki, warto również inwesto­
wać w urządzenia do uprawiania ruchu.

Nauczyciele coraz chętniej wyciągają 
młodzież z klas, nakłaniają uczniów do­
biegania. Wcale do tego nie trzeba boisk 
z bieżnią. Ot, obrazek często obserwowa­
ny w wielu szkołach. Wokół asfaltowej 
płyty zmagają się grupki biegających. Przy 
■nauczycielu, który trzyma w ręku czaso­
mierz, sporo szkolnych kibiców.

— Jaki czas uzyskał Piotrek?
— Kilometr przebiegł w dobrym tem­

pie, osiągając wynik poniżej 3:50.
Porozmawiałem z kilkoma adeptami bie­

gania. Biegają, ponieważ to łubią. Można 
się sprawdzić.

W grupce piątoklasistów (wszyscy chłop­
cy w klasie poddani byli sprawdzianowi) 
wystartował niepozorny, drobny chłopiec. 
Można go było zauważyć. Ubrany w ko­
szulkę sportową z dużym numerem na ple­
cach oraz w spodenki z podłużnymi pa- 
seczkami na nogawkach, zdecydowanie się 
wyróżniał. Pobiegł ostro, poprowadził i 
wysforował się mocno do przodu. Groma­
da kolegów dopingowała go, by „wyciąg­
nął” wynik. I rzeczywiście — Marek (tak 
miał na imię) dokonał nie byle jakiego 
wyczynu: czas na kilometr — 3:13! Biegł 
ładnym stylem, praca nóg była skoordy­
nowana, a ramiona wspomagały cały wy­
siłek.

— Trenujesz może w jakimś klubie spor­
towym? — zapytałem.

— Tak.
— W którym?
— W „Spójni”.
— Czy masz trenera i czy on cię nau­

czył tak ładnie biegać?
-— Trenuję w grupie, a trener mówi nam 

zawsze, że biegać trzeba nie tylko szybko, 
ale również ładnie. Dobry styl bowiem u- 
łatwia, jego zdaniem, uzyskiwać lepsze 
wyniki.

Co prawda, to prawda. Uczyć więc.trze- 
ba wśzytkiego, także tego, żeby estetycz­
nie wyglądać na boisku, po sportowemu.

Nie każdy wszakże może mieć taki strój, 
w jakim wystąpił Marek. On ten strój c- 
trzymał z klubu za postępy w sporcie. Ku­
pić ładne majteczki i ładną koszulkę, te­
raz nie jest łatwo: albo me ma, albo ce­
ny są takie, że włos się jazy (w sklepach 
pojawiają się spodenki „ad-daski” w ce­
nie... pomad 600 zł!).

Na szkolne boiska wylęga tymczasem 
coraz więcej młodzieży. Robi się ciasno. 
Chłopcy dzielą się płytą, by wykorzystać 
ją do maksimum. Dwie grupy grają w pił­
kę — każda do jednej bramki. Na obrze­
żach boiska próbują wyżywać się biega­
cze. Wszędzie kopanie piłki, gra w tenisa 
(improwizowana siatka, improwizowane 
boisko). Na szczęście dorośli przestali 
przepędzać dzieci z miejsca na miejsce — 
częste są widoki, że starsi uprawiają ćwi­
czenia razem z młodzieżą: grają, biegają, 
rzucają do kosza piłkę.

W dalszym ciągu, niestety, wszystko lub 
prawie wszystko zamiera w soboty i nie­
dziele. Dlaczego? Czyżby tutaj wtrącali się 
rodzice korzystający z wolnych od pracy 
dni i zaleczający niejako swym pociechom 
gonitw za piłką lub za rekordami w bie­
gach?

Moim skromnym zdaniem przyczynia sih 
do tego telewizja silącą się na .takie pro­
gramy, żeby przed południem przykuć mło­
dzież do foteli. Oczywiście, młodzież lubi 
oglądać dobre programy, zwłaszcza filmy. 
Czy nie można tego przedyskutować i wy­
brać zloty środek?

Obok jednej ze stołecznych szkół dzia­
ła klub osiedlowy, a przy nim ognisko 
TKKF. Rzeczywiście robi ono wiele na 
rzecz uczniów. Od poniedziałku do piąt­
ku wszystko gra: są konie do jazdy, pro­
wadzi się naukę karate, naukę tańca itp. 
W soboty klub jest niedostępny, a wraz 
z tym, z zajęciami klops. Przyczyna jest 
prozaiczna: sobota- bywa dniem wesel i w 
ten, sposób drzwi klubu zostają przed mło­
dymi adeptami sportu lub amatorami go­
dziwego wypoczynku po nauce zatrzaśnię­
te.

Klub się tłumaczy, że ma amatorów we­
sel. Sprawdzałem. Tak jest w istocie, ale 
rzadko są to nowożeńcy z osiedla. I w ten 
oto prosty sposób klub zamiast intensy­
fikować zajęcia sportowo-rekreacyjne W 
wolne od nauki soboty, zamiast wspoma­
gać potrzeby osiedlowej młodzieży, kładzie 
rzecz na łopatki. Oj, z tym myśleniem to 
u nas jeszcze nie jest najlepiej...

Nadal nie jest dobrze z obecnością dzie­
wcząt na boiskach. Jest ich tu wielokroć 
mniej niż chłopców. Rodziców głowa o to 
nie boli: każde z nich wie, że jeśli chło­
pak pójdzie pograć w piłkę, sprawa opie­
ki jest rozwiązana, dziewczyna lepiej że­
by siedziała w domu i pomagała w zaję­
ciach lub się uczyła. Mamy zatem jedną 
z przyczyn malej sprawności dziewcząt. 
Tyją! Figury coraz gorsze, a ruch może 
wpływać na ładną sylwetkę.

Myślę, że cale nasze szkolnictwo zanie­
dbało turystykę. Dla dziewcząt byłaby ona 
ofertą. Z pewnością dobrze zorganizowana 
wycieczka zmobilizowałaby je do wyjścia 
z domu i udania się pod dobrą opieką w 
nieznane. Turystyka uczy poznawania 
przyrody, pozwala nawiązywać kontakty. 
To powinna być zalegalizowana forma 
szkolnej rekreacji, zwłaszcza dla dziew­
cząt nie zawsze mile widzianych przei 
chłopców na boiskach.

Główny Komitet Kultury Fizycznej i 
Sportu „wymigał się” od sterowania tury­
styką i łączenia jej z kulturą fizyczną. 
Główny Komitet Turystyki do szkól jesz­
cze się nie zniżył—

MIECZYSŁAW BILSKI

„PRZEGLĄD

HISTORYCZNO-
OŚWIATOWY”

Wznowione zostało wydanie ;,Przeglądu 
Historycznego”, kwartalnika poświęconego 
dziejom, wychowania i oświaty. Właśnie 
ukazał się nr 4 „Przeglądu” z 1931 r. Jest 
on w całości poświęcony życiu oraz dzia­
łalności pedagogicznej i społecznej Maria­
na Falskiego (7 grudnia 1981 roku przypa­
dała .setna rocznica urodzin tego wielkiego 
pedagoga).

„Drogę Mariana Falskiego do pedagogi­
ki” — przedstawia Józef Miąso, o Marianie 
Falskim jako teoretyku ustroju szkolnego 
— pisze Stanisław Manersberg. „Marian 
Falski i reformy szkolne w Polsce” —- to 

tytuł artykułu Ryszarda Wroczyńskiego. 
Opublikowano też „O elementarzu Maria­
na Falskiego — szkic historyczny” Cze­
sława Majorka, artykuł Tadeusza Nowac­
kiego pi. „Marian Falski o szkolnictwie 
zawodowym” oraz tekst Leonarda Gro­
chowskiego pt. „Działalność Mariana. Fal­
skiego na forum międzynarodowym”.

Poza tym znajdujemy opracowania Ma­
riana Falskiego pt. „Uwagi o Raporcie o 
stanie oświaty” oraz fragmenty jego pa­
miętnika. Numer zawiera także pełną bi­
bliografię prac tego wielkiego pedagoga 
wydawanych w latach 1906—1975 (autor 
Iwona Peczalska).

W przedmowie do numeru redaktor na­
czelny, Ryszard Wroczyński, pisze między 
innymi „Senat Uniwersytetu Jagiellońskie­
go na jednomyślny wniosek Rady Wydzia­
łu 'Filozoficzno-Historycznego przyznał 
Marianowi Falskiemu w roku 1972 sto­
pień doktora honorowego. Na skutek o- 
pieszałości czy z innych powodów nie uzy­
skał ten wniosek za życia Falskiego za­
twierdzenia władz zwierzchnich. Czy nie 
należałoby w setną rocznicę urodzin Pro­
fesora wrócić do sprawy i doprowadzić do 
formalnej aprobaty wniosku najstarszej 
polskiej uczelni?”.

Sądzimy, że na pytanie to Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
udzieli w najbliższym czasie pozytywnej 
odpowiedzi

W roku bieżącym ukażą się jeszcze dwa 
podwójne numery „Przeglądu Historycz- 
no-Oświatowego”: 1—2 w I półroczu i 
3—4 w II półroczu.

Przypominamy, że prenumeratę na II 
półrocze 1982 r. należy zamawiać do 1.0 
maja, a na rok 1983 — do 25 listopada. 
Szczegółowych informacji o prenumeracie 
udzielają oddziały RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” (KW)


